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W interesie świata pracy i państwa
Poznań, 30, 6.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

O statn i roczn ik zw iązków  zaw odo ­

w ych- św ieżo w ydany przez M ini­

sterstw o  O piek i S połecznej obrazuje  

stan ruchu  zaw odow ego robotn ików  i 

pracow ników  polsk ich  w  r. 1935 . P rzy  

patrzm y się tem u  obrazow i uw ażnie i 

kry tyczn ie:

O to w  ow ym  roku było w  P olsce  

3 m iliony 451 tysięcy pracow ników  

najem nych  —  bez robotn ików  ro lnych  

i pracow ników um ysłow ych zatrud ­

nionych w  ro ln ictw ie. Z tych praw ie  

trzy i pół m iliona robotn ików  i pra ­

cow ników um ysłow ych zorgan izow a­

nych w  zw iązkach zaw odow ych było  

941 tysięcy , czy li zaledw ie  27 proc.

S tosunkow o najlep iej zorgan izo ­

w ani są pracow nicy państw ow i i sa ­

m orządow i. S tanow ili oni w 1935 r. 

73 proc, ogólnej ilości zorgan izow a­

nych pracow m ików , w ynoszącej 293  

ysiące. P ierw sze  m iejsce zajm ują pra  

low nicy  kolejow i, następne  —  nauczy- 

Ó ^stw o. O gółem  w  r. 1935 było zcr- 

ńzow anych 215 tysięcy pracow ni- 

V państw ow ych , natom iast ty lko  

ysięcy pryw atnych pracow ników  

płow ych . ।

r ostatn ich  la tach , jeszcze nie ob- 

JÓ i oficjalną statystyką, ilość zor- 

^bw anych pracow ników ' um ysło- 

znaczn ie w zrosła . N iew ątp li- 

w ^nak  nadal część pracow ników  

P łow ych  i w iększość pryw atnych  

I^u iików  um ysłow ych pozostaje  

P °  O rganizacją zaw odow ą. N ajle-  

P ieig-an izow ani są  bankow cy, naj- 

£ ori- handlow cy. T o  też w arunki 

PraV łacy handlow ców  są  o w iele  
gors

^nicy zorganizow ani w  r. 1935  

stan zaledw ie 23 procen t ogółu  

roboty czynnych zaw odow o. Z  

trzyr40w e j rZ eszy ty lko 648 ty ­

sięcy  tn ików było zorgan izow a- 

" 'nT ch > 148 zw iązkach zaw odow ych . 

O becnid lość zorgan izow anych sięga  

m iliona^o św iadczy  o  szybkim  rozw o  

ju  ruch ixaw odow ego. S tanow iłby  on  

już pow aią siłę 5 gdyby nie był tak  

T D zbity .

M am y  \po lsce ponad 300 zw iąz ­

ków  zaw odyych, a  pow inno  być naj­

w yżej sto , scen tralizow anych w  

dw uch , najv^ej w r trzech cen tralach . 

Z am iast jed igo , najw yżej dw óch —  

m am y  naprzyad  pięć zw iązków  gór­

ników , sześć w iązków  m etalow ców , 

szesnaście zw itków  kolejow ców ...

D ziw na rzet K olejarze rozum ieją  

i doceniają zn^ente organ izacji za ­

w odow ej —  ods^k zorgan izow anych 

kolejow ców  jest irdzo w ysoki —  je­

dnak jakoś nie n^ą się zdobyć na  

zjednoczen ie i ułow ien ie sw ego ru - go  członka  m oraw sko-śląsk iego przed

chu zaw odow ego. M ając tak ie orga ­

nizacje , jak  Z jednoczen ie K olejow ców  

P olsk ich , liczące 50 .000 członków , o  

którego pożytecznej działalności 

św iadczy  najw ym ow niej fak t, że dotąd  

w ypłaciło sw ym  członkom z ty tu łu  

akcji sam opom ocow ej 10  m ilionów  zło  

tych —  to leru ją istn ien ie zw iązków , 

których conajm niej tuzin  zrodziła  nie  

isto tna potrzeba, lecz jedynie fałszy ­

w a am bicja jednostek L . „polityka". 

N ie dają one żadnych  realnych  korzy  

ści sw ym  członkom  i nie w noszą żad ­

nych najm niejszych w artości do na-

Legioniści
Wilno, 30. 6.

W  drugim  dniu obrad D elegatów  
Z w iązku P eow iaków w W iln ie przy ­
był N aczelny K om endant Z w iązku  L e  
gionistów m in. płk . U lrych , w itany  
przez przew odniczącego zjazdu w ice-  
w oje ' odę L epkow skiego .

P ułk . U lrych w ygłosił następu jące  
przem ów ien ie:

W  im ien iu Z w iązku L gionistów  
P olsk ich pozdraw iam  W aszą bratn ią  
organ izację , z którą łączą nas w spól­
ne przeżycia, w spólne boje, w spólne  
dole i w spólne niedole . P ragnę na  
w stęp ie podziękow ać W aszem u preze  
sow i za udział w  naszym  zjeździć —  
w  w alnym  zjeździe delegatów .

P rzybyw am  do W as, aby jedno ­
cześn ie zaprosić W as na najw iększy  
przeg ląd sił leg ionow o  - peow iack ich , 
jaki odbędzie się  w  25-lecie w ym arszu  
P ierw szej K adrow ej. P ragniem y w  
roku przyszłym  uczynić przeg ląd na ­
szych zw artych  szeregów . S zereg i pe ­
ow iack ie  i leg ionow e m usim y  pom no ­
żyć  o  m łode siły , o  siły czynne w  na ­
rodzie .

S iły te m obilizu jem y na platfo r­
m ie O bozu  Z jednoczen ia  N arodow ego.

P roszę obyw ateli, pieśń P ierw szej 
B rygady , pieśń straceńców , stała się  
po w ielu la tach pieśn ią zw ycięzców .

szego życia spo łecznego . P ow inny  

w ięc ulec likw idacji. T o  zapew ne m iał 

na  m yśli p . m inister  U lrych , m ów iąc  o  

potrzeb ie uzdrow ien ia  ruchu zaw odo ­

w ego kolejarzy . W gruncie rzeczy  

istnieją one ty lko z łask i M inister­

stw a K om unikacji, które udziela im  

atrybucji, bez których nie m ogłyby  

istn ieć. W  ogóle —  m nóstw o zw iąz­

ków  i stow arzyszeń  zaw odow . w  P ol­

sce zaw rdzięcza sw ój byt jedynie... 

dziw nej polityce adm in istr. państw o ­

w ej. Jej stosunek do ruchu zaw odo ­

w ego w ydaje się nam  w ielk im  niepo-

rozum ien iem . N ie w idzim y tu  żadnej 

m yśli przew odniej.

U zdrow ien ie i zjednoczen ie ruchu  

zaw odow ego  w  P olsce jest konieczno ­

ścią spo łeczną  i państw ow ą, leży za ­

rów no w  in teresie św iata pracy  jak i 

państw a, a pow inno być dziełem  na ­

szym w łasnym  —  robotn ików i pra­

cow ników . W ykluczam y przym us, 

jednakże uw ażam y, że rząd  i ciała u-  

staw odaw cze m ogą i pow inny przy ­

czynić się do  uzdrow ien ia ruchu .

N iebaw em w rócim y do te j w ażnej 

spraw y. j.

i Peowiacy naprzód!
L ecz nasz W ielk i K om endant, Józef  [ nego  W odza  M arszałka E dw arda  Ś m i 
P iłsudsk i, uczył nas, że w  służb ie dla głego-R ydza zm obilizu jem y tysiączne  
P olsk i nigdy  nie w olno  spocząć na  lau m asy P olaków , w iodąc P olskę  do  w ieł 
rach . T oteż ideę naszą: dzieło spo i- ' kości i potęg i, 
stości w ew nętrznej naszego narodu , ’ ”  
m usim y doprow adzić do końca. Idei 
te j m y, peow iacy  i leg ion iści, chcem y  
być chorążym i. D ookoła osoby P ana  
P rezydenta R zeczypospolitej i N aczel

P o tym  przem ów ien iu , przeryw a­
nym  hucznym i oklaskam i, prezes Z w . 
P eow iaków  m in. M . Z yndram -K ościał 
kow ski odczytał w spólną deklarację  
leg ionow o-peow iacką.

Delilaracji! Lesiów - Peooiiflcko
M y, szereg i leg ionow o - peow iack ie , ja ­

ko zw arty obóz byłych żo łn ierzy K om en ­
danta Józefa P iłsudsk iego , stw ierdzam y  
niezłom ną postaw ę i w olę w ypełn ian ia oho  
w iązku , w łożonego na nas przez N aczelne­
go W odza, M arszałka Ś m igłego - R ydza, 
podnoszenia życia polsk iego w zw yż w e  
w szelk ich jego dziedzinach . P onad am bi­
cje i sym patie osobiste , ponad trudy i tro ­
sk i życiow e, L egion iści i P eow iacy niezłom  
n ie bronić będą najw yższego honoru —  ho  
noru służby O jczyźnie . H onor służby w y ­
m aga od nas, byśm y ąpuścisznę po K om en­
dancie stale pom nażali, a pracą sw oją na  
każdym stanow isku tw orzy li 
niejszą i doskonalszą.

P rzez służbę w szeregach  
drużyniack ich , leg ionow ych i
przez w alkę o niepodleg łość, przez w spólną  
szkołę w ychow ania żo łn iersk iego i obyw a­

P olskę m oc-

strzeleok ich . 
poow iack ich .

Przedstawiciele irnileiaofcl polskie]
u premiera Hodży

P raga, 30 . 6 . (P A T ) I gtaw icielstw a  krajow ego K arola Jun-  
C zeskosłow ackie biuro prasow e o-|ga, który przedstaw ił prem ierow i po- 

gfasza następu jący kom unikat:
P rem ier H odża  kontynuow ał w czo  

raj przygotow ania  do parlam entarne­
go  załatw ien ia zagadnień  narodow oś ­
ciow ych  przez narody  z przedstaw icie  
lam i polsk ich  i w ęgiersk ich kół poli­
tycznych , których zaprosił do sieb ie  
w  ubieg łych dniach .

O  godz. 10  rano  przy jął dr H odża  
posła polskiego na sejm  prask i, dra  
W olfa, który -w ręczy ł prem ierow i o- 
św iadczen ie kom itetu porozum iew a  w  
czego  stronnictw  polsk ich . W  ośw iad ­
czen iu  tym  podane  są  poglądy  i żąda ­
nia kom itetu w  spraw ie załatw ien ia  
zagadnień narodow ościow ych z punk  
tu  w idzenia  m niejszości polsk iej w  C ze  
chosłow acji.

O  godz. 12 przy jął prem ier polsk ie

trzeby  ludu  polsk iego  przede w szyst­
kim  z punkttu  w idzenia kultu ralne ­
go  i gospodarczego .

D r. W olf został w yznaczony przez  
kom itet porozum iew aw czy jako po ­
średn ik w e w szelk ich spraw ach lud ­
ności polsk iej m iędzy  rządem  a kom i­
te tem  porozum iew aw czym  i w  tym  też  
charak terze został zaproszony na  
dz. 29 czerw ca przez prem . H odżę na  
in form acyjną rozm ow ę.

K om itet porozum iew aw czy w yjaś- 
jaśnia , że w szelk ie inne in form acyjne  
rozm ow y poza kom itetem porozu ­
m iew aw czym  i jego  delegatam i są  dla  
stronnictw polskich niem iarodajne i 
nieobow iązu jące, jako nieuzgodnione  
z tą reprezetacją ludności polsk iej, 
którą oficjaln ie uznał prem ier H odża  
w  dniu  6  grudnia 1937 r. w  P radze.

te lsk iego . jaką przeszliśm y, łączy nas w szy  
stk ich w ielka odpo w iedzialność w obec dnia  
dzisiejszego i w ielk iego ju tra R zeczypospo­
lite j.

O fiarnością sw oją i pracą, jednością bra  
terską, w ysiłk iem ducha i serc naszych . —  
pobud zać będziem y naród do pełn iejszego  
i doskonalszego życia , na którym oparta  
m usi być potęga P aństw a i jego siły obron  
ne.

W  tym  m arszu kolum now ym  leg ionow o-  
peow iack im przew odzi W ódz N aczelny , 
M arszałek śm ig ły - R ydz. R ozkazy Jego i 
pow ierzone nam  zadania w ypełn iać będzie  
m y w poczuciu żo łniersk iej dyscypliny i 
pełnej ufności do W odza.

O bóz Z jednoczen ia N arodow ego, pow o ­
łany do życia przy poparciu P ana P rezy-. 
denta R zeczypospolite j przez M arszałka, 
Ś m igłego - R ydza, prow adzi do ■w ytw orze­
nia w narodzie polskim zorgan izow anej i 
jednolicie kierow anej w oli do podciągnię­
cia P olsk i w zw yż.

L egion iści i P eow iacy w inni brać udział 
w pracy nad zjednoczen iem w szystk ich sił 
czynnych w  narodzie .

Z postaw y naszej i ducha naszego pły ­
nie w ielk i nakaz: L egion iści i P eow iacy  
naprzód , do najw iększego w ysiłku i naj­
w iększej ofiary , by w espół z tym i, którzy  
poczuw ają się do odpow iedzialności za  
przyszłość P olsk i, pociągając za sobą m ło ­
de pokolen ie , w yrastające już w  słońcu w ol 
ności —  usuw ać w szystko , co dzieli, a bu ­
dzić jedność całego narodu w  rzetelnej pra  
cy dla w ielkości P olsk i.

D elegację Z jazd przy jął przez ak ia  
m ację w śród en tuzjastycznych m ani-  
festacy j.

R ów nież przez ak lam ację w śród  
burzliw ych ow acyj na prezesa Z w . 
P eow iaków  został ponow nie w ybrany  
m in. M . Z yndram  - K ościałkow ski, 
który w  płom iennych  słow ach porów  
nał dzisiejszą gotow ość P eow iaków  
„D źw igania  P olsk i w zw yż" z »ch czy ­
nam i przeszłości, gdy na rozkaz K o ­
m endanta Józefa P iłsudslk iego szli 
służyć w iern ie O jczyźnie .

, O Ł ta  i
L rintw i



Rewję okrętów i defiladę wojska
przylał w Gdyni wicepremier int E. KwiatkowskiLKJIHGFEDCBA

Gdynia, 30. 6.
w przeddzień Jrahnmacyfnych uroZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Bzystości „Dni M orza**, we wtorek, Gdy­
nia zaroiła się tysiącami uczestników, przy 

bywających pociągami, autobusami i samo­
chodami ze wszystkich stron PolskŁ

.W ieczorem pod Kamienną Górą zebra­
ły się liczne tłumy, stanęły w  szyku oddzia­
ły wojskowe i poczty sztandarowe organi- 

zacyj i wysłuchały inauguracyjnego prze­
mówienia komisarza rządu, Sokoła.

Po podniesieniu bandery L. M . i K. przy 

dźwiękach Hymnu Narodowego ulicami mia 

sta ruszył korowód imponująco udekoro­
wanych wozów. Na redzie w porcie usta­
wiły się w szyku bojowym okręty wojen- 

ine, rzucając wspaniałe słupy świetlne ref­
lektorów.

W czoraj poranna pobudka, rozbrzmie­
wająca w kilkunastu punktach miasta, za­

wali rodacy z Gdańska, doszedł do punktu 

kulminacyjnego. Szli dalej krokiem  marszo­
wym powstańcy i wojacy, legioniści, kole­
jarze, pocztowcy, zw. robotnicze, bajecznie 

kolorowe i wzorzyste zastępy Hucułów, 
Ślązaków, Kurpiów, M azurów i Łowiczan, 
dalej Kaszubi, rodacy kaszubscy w malo­
wniczych strojach, wreszcie młodzież szkol

na, cechy, organizaqe kobiece it<l
Defiladę zakończyły tabory, udekoro­

wane wozy, rzemieślnicze oddziały motocy­
klistów i korowód samochodów prywat­
nych z banderkami.

Świąteczny nastrój, mimo niezbyt sprzy­
jającej chwilami pogody, panował przez ca­
ły dzień.

Teróryrta żydowski stracony
Jerozolima, 30. 6. (PAT)

T e ro ry s ta ż y d o w sk i B e n  -  Ju su f, 
sk a z a n y  n a śm ie rć z a  z b ro jn y n a p a d  
n a a u to b u s a ra b sk i, sk a z an y z o s ta ł  
w c z o ra j ra n o p o p o d ję te j p rz e z  je g o  
a d w o k a ta  o s ta tn ie j p ró b ie u z y sk a n ia  
u ła sik a w ie n ia .

śc t - -
W  z w  ią z k u  z  w y k o n a n ie m  w y ro k u  

śm ie rc i n a  ż y d o w sk im  te ro ry śc ie  w ię k  
sz o ść ż y d o w sk ich sk lep ó w  i k a w ia rń  
w  Je ro z o lim ie  i T e l-A w iw ie  b y ła  z a m ­
k n ię ta  a  w  o k n a c h  d o m ó w  w y w ie sz o ­
n o  c z a rn e  f la g i. P o lic ja  n a k a z a ła  u su

Bernard Shaw zachorował
D o p ie ro te ra z  w y sz ło n a  ja w  I te  z n a n y  a n ­
g ie lsk i d ra m a tu rg G e o rg e B e rn ard S h a w  
o d trz e c h ty g o d n i .p o w a żn ie c h o ru je . W  

lip c u S h a w  sk o ń c z y 8 2 la t.

s ta ła G d y n ię w  s ło ń c u i je sz c z e w sp an ia l­

sz e j sz a c ie d e k o ra c y jn e j. W sz y stk ie s ta tk i  

h a n d lo w e , k u try  ry b a c k ie o ra z m a sz ty z a -  

ło p o ta ły  b a n d e ra m i i b a n d e rk am i. P o d  K a ­

m ie n n ą G ó rą n a tle im p o n u ją c y c h p ilo n ó w  

i w ie lo m e tro w y ch f la g n a ro d o w y c h , p rz e d  

o łta rz e m  p o lo w y m  z g ro m a d z iły  s ię  n ie p rz e j  

rż a n e tłu m y  p u b k c z n o śc i, w o jsk a , m a ry ­

n a rk i w o je n n e j, m o to c y k lis tó w , o rg a n iz a c y j 

i sz k ó ł.

P rz e d g o d z . 9 p rz y b y ł re p re z e n ta n t P . 

P re z y d e n ta R z p lite j, w ic e p re m ie r K w ia t­

k o w sk i w  to w a rz y stw ie  w o j. R a c z k ie w ic z a , 

k o m isa rz a g e n e ra ln e g o R z p lite j m in . C h o -  

d a c k ie g o , k o m isarz a rz ą d u S o k o ła , g e n . 

K w a śn iew sk ieg o  i k o m a n d . F ra n k o w sk ie g o .

P . w ic e p re m ie r z a ją ł fo te l n a p o d iu m , 

a o b o k  n ie g o  z a s ie d li w o j. R a c z k ie w ic z i 

k o m a n d o r F ran k o w sk i,

B isk u p m o rsk i d r. O k o n ie w sk i w  o to ­

c z e n iu  lic zn e g o  k le ru  o d p ra w ił p o ło w ą  m sz ę  

św . a  n a s tęp n ie  w y g ło s ił k a z a n ie , w z y w a jąc  

w ie rn y c h d o  p o s ta w y  o b ro n n e j i n ie  sz c z ę ­

d z e n ia  o fia r n a fu n d u sz  m o rsk i.

P o n a b o ż e ń s tw ie n a m ó w n ic ę w sz e d ł 

p re z e s L . M . K . g e n . K w a śn ie w sk i, k tó ry  

n a k re ślił sy lw e tk ę d a w n e j m o c a rstw o w e j 

P o lsk i i je j d z is ie jsz e sk ro m n e g ra n ic e m o r­

sk ie .

P u n k tu a ln ie o  g o d z . 1 1 p rz e d fa lo c h ro ­

n a m i p o rtu o d b y ła s ię re w ia o k rę tó w  w o ­

je n n y c h , P ły n ę ły  k o le jn o  z z a ło g a m i n a  p o ­

k ła d a c h tra u le ry , to rp e d o w c e , k o n trto rp e -  

ro w c e i ło d z ie p o d w o d n e , o k la sk iw a n e ż y ­

w io ło w o  p rz e z z g ro m a d z o n ą p u b lic z n o ść .

O  g o d z . 1 2 ju ż  p rz y  p o c h m u rn y m  n ie b ie  

ro z p o c z ę ła  s ię  d e fila d a  o d d z ia łó w  m a ry n a r­

k i, w o jsk a i o rg a n iz a c y j n a sk w e rz e K o ­

śc iu sz k i. O d b ie ra ł d e fila d ę w ic e p re m ie r  

K w ia tk o w sk i w  to w a rz y stw ie w o j. R a c z ­

k ie w ic z a , g e n . K w a śn iew sk ie g o , k o m a n d o ­

ra F ra n k o w sk ie g o , m in . C h o d a k o w sk ie g o  

i k o m isa rz a rz ą d u S o k o ła .

W z d łu ż c a łe j u lic y Ś w ię to ja ń sk ie j n a  

b a lk o n a c h  i w  o k n a c h  p o ja w iły  s ię m ro w ia  

g łó w . D e filu ją c e o d d z ia ły z a sy p y w a n o  

k w ia ta m i.

N a p rz ó d ru sz y ły w śró d b ra w  i o k rz y ­

k ó w  o d d z ia ły  m a ry n a rk i w o je n n e j, c ięż k ich  

k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h , sa p e ró w , a rty ­

le r ii le k k ie j i le k k ie j m o rsk ie j b ry g a d y 0 -  

b ro n y N a ro d o w e j, D a le j sz ły o rg a n iz a c je ,  

s trze lc y , m o rsk ie o d d z ia ły P W  i W F  o ra z  

P o lo n ii g d a ń sk ie j.

E n tu z jaz m  p u b lic z n o śc i, g d y m a sze ro -

L u d n o ść ż y d o w sk a , z w ła szc z a  z a ś  
lu d n o ść T e l-A w iw u  je s t o g ro m n ie  p o d  
n ie c o n a e g z e k u c ją i n a  z n a k  ż a ło b y  
o g ło siła  s tra jk . P a rtia  re w iz jo n is tó w  
g ru p u ją c a sk ra jn e e lem e n ty s jo n i-  
s ty c z n e , ro z p o c z ę ła g w a łto w n ą k a m ­
p a n ię  w śró d  m ło d z ież y . W ła d ze p o li­
c y jn e w  o b a w ie p rz d  m a n ife s ta c jam i,  
z a rz ą d z iły  sz ere g ś ro d k ó w  o s tro ż n o -

n ię c ie ż a ło b n y c h  z n a k ó w . W ład z e  o r ­
g a n iz a c y j ż y d o w sk ic h  w y d a ły  a p e l d o  
lu d n o śc i, w z y w a ją c d o  z a ch o w a n ia  
sp o k o ju . M im o to  n ie p o k ó j n a  te re n ie  
c a łe j P a le s ty n y  w z ras ta z g o d z in y  
n a  g o d z in ę .

P o u lic a ch m ia s t k rą ż ą g ę s te p a ­
tro le p o lic ji a n g ie s lk ie j w  s ta lo w y c h  
h e łm a c h .

iin im ffliiH iiiiiiiiin H in iiiiiiH iiiii iiiiH iiiiiiii iiH iiiiiiiiii iiin iifH iin m  

z a to p ie n iu u le g ło o k o ło 1 0 0 ty s , d o m ó w  w  

n iż e j p o ło ż o n y c h d z ie ln ic a ch . P o łą c z e n ia

Spisek na życie Jeżowa
Liczne aresztowania w G. P. U.

w y w ia d u  S z e rb a k o w , k tó ry  d o s ta rc zy ł  
k u c h a rz o w i tru c iz n y , k o m isa rz B ro d ­
sk i, se k re ta rz Je ż ó w  i sz ere g  in n y ch

Paryż, 30. «. (PAT)

„ P aris M id i” d o n o si z M o sk w y , ż e  
w  u b . ty g o d n iu w y k ry to  ta m  sz e ro k o  
ro z g a łę z io n y  sp ise k  m a ją cy  n a  c e lu  o -  
tru c i©  Je żo w a . O tru c ia  m iał d o k o n a ć  
< u c h a rz b ę d ą cy  ju ż  o d  1 0 la t w  s łu ż ­

b ie Je żo w a .
W  z w ią z k u  z  w y k ry c ie m  sp isk u  Je  

ż o w  n a k a z a ł d o k o n a ć  sz e re g u a re sz to  
w a ń , m . in . w śró d fu n k c jo n a riu sz y  G . 
? . U . A re sz to w a n i z o s ta li: sz e f k o n tr

o só b .

Je ż ó w  p o d o b n o  z a m ie rz a  w y k o rzy ­
s ta ć tę  o k a z ję , a b y  p rz e p ro w a d z ić  c a ł 
k o w itą  re fo rm ę  p o lic ji. W sz y scy  o sk ar  
ż e n i są d z e n i b ę d ą  p rz e z k o m isję sp e ­
c ja ln ą p o d o so b isty m p rz e w o d n ic ­
tw e m  Je ż o w a .

Cholera rozszerza sie w Szanghaju
Chińezycy sabotują

Szanghaj, 30. 6. (PAT)

P o m im o lic z n y c h z a rz ą d z e ń p ro fila k ty ­

c z n y ch , w y d a n y c h p rz e z w ła d z e ja p o ń sk ie  

i w ła d z e k o n c es ji m ię d z y n a ro d o w e j, e p id e ­

m ia c h o le ry  ro z sz e rz a s ię c o ra z d a le j. L ic z ­

b a c h o ry c h w y n o s i ju ż k ilk a ty s ię cy .

S a le sz p ita li p rz e p e łn io n e są c h o ry m i  

a w ła d z e sa n ita rn e s tw ie rd z a ją , ż e w  c ią ­

g u n a jb liż szy c h d n i n ie b ę d ą m o g ły p o m ie  

śc ić a n i je d n e g o c h o re g o w ięc e j. E p id e m ia  

w  S z a n g h a ju je s t ty m  b a rd z ie j g ro ź n a , ż e  

lu d n o ść c h iń sk a w sz e lk im i sp o so b a m i s ta ­

ra s ię u c h y lić o d o b o w ią zk o w e g o sz cz e p ie ­

n ia p rz e c iw ch o le ry c z n e g o n ie m a ją c z u p e ł-

zarządzenia ochronne

n ie z a u fa n ia d o sz c z ep io n k i.

U lic am i m ia s ta k rą żą p a tro le sa n ita riu ­

sz y m a ry n a rk i i p ie c h o ty ja p o ń sk ie j, k tó ­

re le g ity m u ją p rz e ch o d n ió w , d o m a g a ją c  s ię  

p rz ed s ta w ie n ia z a św iad c z e ń o sz c z e p ie n iu  

o c h ro n n y m , a w  ra z ie g d y p rz ec h o d z ie ń z a  

św ia d c z e n ia n ie p o s ia d a d o raź n ie p o d d a ją  

g o sz c z e p ie n iu .

K o resp o n d e n c i d z ie n n ik ó w z a g ra n ic z ­

n y c h w sz y sc y z o s ta li p o d d a n i sz cz e p ien iu ,  

k tó re p rz e p ro w a d ził w o jsk o w y le k a rz ja ­

p o ń sk i w  c z a s ie je d n e j z k o n fe re n c y j p ra ­
so w y c h z w ła d z am i w o jsk o w y m i ja p o ń sk i­

m i w  S z a n g h a ju .

Tajfun nad Japonia
120 tysięcy domów pod wodą

Tokio, 3 0 . 6 . (P A T ) I T o k io i Y o k o h a m y s
T rw a jąc y  w  c a łe j p e łn i w Ja p o n ii se z o n  I U le w n e d e sz cz e , trw a ją ce d w a d n i, sp o -  

d e sz c zó w  z a z n ac z y ł s ię w c z o ra j h u ra g a n o - I w o d o w a ły g w a łto w n y p rz y b ó r w ó d w e  

w y m ta jfu n e m , k tó ry n a w ie d z ił o k o lic e  I w sz y s tk ic h rz e k a c h . W  T o k io i o k o lic a c h

k o le jo w e i te le fo n ic z n e p o m ię d z y T o k io a  

O sa k a  są c h w ilo w o p rz e rw a n e .

W  p o b liż u Y o k o su k a o b su n ię c ie s ię z ie ­

m i sp o w o d o w a ło z a w a le n ie s ię b u d y n k u  

sz k o ln eg o i śm ie rć 1 1 z n a jd u ją c y c h s ię  ta m  

d z ie c i. R ó w n ie ż n a sk u te k o b su n ię c ia s ię  

z ie m i u le g ło z n isz c z e n iu 1 2 d o m ó w  w  T o ­

k io .

W e d łu g p ro w iz o ry c z n y c h o b lic z e ń , lic z b a  

z a to p io n y ch d o m ó w w o k o lic a c h T o k io i  

Yokohamy przekracza już 120 ty«.
W miejscowości Akasawa nastąpiło dziś 

w nocy obsunięcie ziemi, spowodowane 

długotrwałymi deszczami oraz wstrząsami 

podziemnymi. Przeszło 100 ludzi zostało  

zasypanych. Dotychczas zdołano wydobyć 

9 zabitych. ~ *

Lawina skał zasypała szkołą
Tokio, 30. 6. (PAT)

W p o b liż u Y o k o su k a u le w n e d e sz c z e sp o  

w o d o w a ły o b e rw a n ie s ię sk a ł n a w z g ó rz u , 

u s tó p k tó re g o z n a jd o w ała s ię sz k o ła d la  

d z ie w c z y n e k . K a m ien n a la w in a z m io tła  1 

b u d y n e k sz k o ln y p o ry w a ją c z e so b ą o k o ło  I 

3 0 d z ie w c z y n e k w  w ie k u  o d 1 0  d o  1 2 la t. —  / 

K ilk a z n ic h z d o ła n o u ra to w a ć , lo s p o z o -;  

stałych nie jest jeszcze znany. I

Ambasador R. P. I
u M ussollnlego

Rzym, 30. 6. (PAT)

W e w to re k  sz ef rz ą d u M u se o lin i p rz y ją ł 

w P a ła c u W e n ec k im a m b a sa d o ra R . P . 

p rz y K w iry n a le W ie n ia w ę < ■ D łu g o sz o w sk i4  

g o , z k tó ry m  o d b y ł ro z m o w ę , u trz y m a n ą  w  

se rd e cz n y m  to n ie .

W  d n iu w c zo ra jsz y m  a m b a sa d o r R jP . 

W ie n ia w a - D łu g o sz o w sk i o d b y ł w  p a ła c u  

C h ig i ro z m o w ę z m in is tre m  sp ra w  z a g ran i­

c z n y ch  h r. C i  a n  o .

Odznaczenie Ewy Curie
Paryż, 3 0 . d . (P ń T )

W c z o ra j a m b a sad o r R . P . Ł u k a s i^ icż  

w rę c z y ł p . E w ie C u rie o d z n a k i k a w a le r­

sk ie g o k rz y ż a „ P o lo n ia R e stitu ta ” u s ia n e ­

g o je j p rz ez P rez y d en ta R . P . z a k s ią ż k ę , 

k tó rą . E w a C u rie n a p isa ła o sw o je j n a tc e  

—  M a rii S k ło d o w isk ie j-C u rie .
P o c e rem o n ii n a d a n ia o rd e ru  o d b p o s ię  

w  a m b a sa d z ie śn ia d a n ie , w  k tó ry m  fo ® a p . 

E w ą C u rie w z ię ła  u d z ia ł je j s ta rsza  S io s tra  

p . Ire n a Jo lio t w ra z z m a łż o n k ie m ,Ik tó rz y  

p ro w a d zą n a d a l b a d a n ia n a u k o jy e Z a p o ­

c z ą tk o w an e p rz ez M a rię C u rie -S ld ó d W .s ią ^

Krwawe zaburzenia w Kłajpedzie
i k tó rz y o trz y m ali n a g ro d ę N a b la  z a te b a ­

d a n ia .

Zgon Vanderbilta
Hyde Park, 3 0 . 6 . (P A T )

W starciu Niemców z policją kilkadziesiąt osób odniosło rany
Berlin, 3 0 . 6 . (P A T )

Z K łajp e d y d o n o sz ę ., ż e w  c z a sie  
p o s to ju  s ta tk u n ie m ie c k ie g o „ H a n se-  
s ta d t D a n z ig “ d o sz ło d o n o w y c h p o ­
w a ż n y c h  z a b u rz e ń .

N iem c y k ła jp e d z c y w sz cz ę li b u rz li­
w e a n ty lite w sk ie  m a n ife s ta c je , w y b i­
ja ją c  o k n a  w lite w sk ic h b u d y n k a c h  
rz ę d o w y c h . P o lic ja e n e rg ic z n ie re a ­
g o w a ła , je d n ak  tłu m  z a ją ł ta k a g re ­
sy w n ą p o o s ta w ę , ż e p o lic ja m u sia ła  
u ż y ć b ro n i p a ln e j, p rz y  c z y m  je d en  z  
d e m o n s tra n tó w  z o s ta ł z a b ity , a  k ilk u  
d z ie s ię c iu o d n io s ło  ra n y .

W e d łu g N iem iec k ieg o  B iu ra  In fo r  
m a c y jn e g o p rz e b ie g  z a jśó b y ł n a s tę ­
p u ją c y ; •-

। W  c z a sie p o s to ju  s ta tk u „ H an se -  
I s ta d t D a n z ig “ w  p o rc ie k ła jp e d z k im  
d o sz ło  w ie cz o re m  d o  p o w a żn y c h  in c y ­
d e n tó w . G d y  s ta te k  p rz y b ija ł d o  p o r  
tu , n a  p o w ita n ie  je g o  z e b ra ło  s ię  z  g ó ­
rą  ty s iąc  lu d z i, k tó ry c h  je d n ak ż e  o d ­
g ro d z o n o o d p o rtu , p rz y g o to w a n y m  
z a w c z asu ła ń cu c h em . W  c h w ili p o  
p rz y b y c iu s ta tk u , z a c z ę to  p o le w ać z e  
b ra n y c h  w  p o rc ie s ik a w k ą  s traż a c k ą .  
O sta te c zn ie d o sz ło d o s ta rc ia  z p o li­
c ją , w  n a s tę p s tw ie k tó re g o  k ilk a d z ie ­
s ią t o só b  o d n io s ło  ra n y . Ja k  d o n o szą  
z e  s tro n y  lite w sk ie j, je d n a  z  ty c h  o só b  
z m a rła w  sz p ita lu .

A g e n c ja R e u tera  d o n o s i z K o w n a ,  
ż e  n a  p o w ita n ie s ta tk u n ie m ie c k ie g o

,,H a n se s ta d t D a n zig " z g ro m a d z iło  s ię  
w  p o rc ie k ła jp e d z k im k ilk a ty s ię c y  
N iem c ó w , k tó r/y  z a c zę li śp ie w a ć  p ie ś  
n i n a ro d o w o -so c ja lis ty cz n e i w z n o sić  
O k rz y k i n a  c z e ść k a n c le rz a R z e sz y . 
N a  z a p ro tes to w a n ie  p rz e c iw k o  te j m a  
n ife s ta c ji, c z ło n k o w ie z a ło g i s to jąc e ­
g o o b o k s ta tk u lite w sk ie g o „ P e ik u -  
n a s ‘ ‘ sk ie ro w a li n a m a n ife s ta n tó w  
s tru m ie ń  w o d y z s ik a w k i p o ż a rn e j. 
B y ło  to  h a s łem  d o  ro z ru c h ó w , k tó re  
p rz e z 2 g o d z in y trw ały n a u lic a c h  
m ia s ta . P rz y  s ta rc ia c h  z ra n io n o  z  g ó ­
rą  5 0 o só b . M a n ife s ta n c i w y b ili sz y ­
b y  w  k ilk u  b u d y n k a c h  rz ą d o w y c h  li­
tew sk ic h  o ra z w  m ie jsc o w e j sy n a g o ­
dze. •

Z n a n y f in a n sis ta F re d e ric k W illia m  

V a n d e rb ilt z m a ri tu w s^ e j p o s ia d ło śc i  

w ie jsk ie j p o ty g o d n io w e j c h o ro b ie . Z m a ­

r ły lic z y ł 8 3 la ta .

Krokodyl pożarł dziecko
ASsuan, 3 0 . 6 . (P A T )

P o d  w sią S z a lla l w  g ó rn y m  E g ip c ie k ro  

k o d y l p o rw a ł z g ru p y k ą p ią c y c h s ię d z iec i  

je d n e g o c h ło p c a , z m ia ż d ż y ł c ia ło o fia ry w  

sw e j p a sz c z y i p o ż a rł w  o c z a c h p o lic ji i 

m ie szk a ń c ó w  w si. M im o o s trz e liw an ia k ro  

k o d y la z  k a ra b in ó w  u n o s ił s ię o n  p rz e z b li  

sk o  d w ie g o d z in y  n a  p o w ie rz c h n i, a ż w re sz  

c ie z a n u rz y ł s ię p o d  w o d ę .

W  ro k u b ie ż ą c y m k ro k o d y le z a c z ę ły  

w y k a z y w a ć n ie n o to w a in ą o d w ie lu d z ie s ią t  

k ó w la t ru c h liw o ść , p o su w a ją c s ię c o ra z  

d a la j p o  N ilu  k u  p ó łn o c y
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Rekordy cynizmu IHGFEDCBA

A k c ja K o m in te rn u , m a ją c a n a c e lu VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
o s ią g n ię c ie w sp ó łp ra c y k a to lik ó w  z k o ­

m u n is ta m i w  tw o rze n iu n o w e g o „ fro n ­

tu p rze c iw  fa szy zm o w i ’1 m im o m a ły c h  
sza n s p o w o d ze n ia zo s ta ła o s ta tn io w zn o  
w io n ą , n ie p rze sta ją c w id o c zn ie b y c a k ­

tu a ln ą d la tr zec ie j m ię d zyn a ro d ó w k i.  

Z n a jd u je  o n a  w y ra z w  a r tyk u ła ch  „ K o -  
m u n isticże sk eg o In te rn a c jo n a łu " i k o ­

m u n ika ta c h ra d io w y ch *

W n u m e rze k w ie tn io w y m  „ K o m u n i­

s ty c zn y In te m a c io n a # ' o m a w ia tę sp ra ­

w ę  p . L a n g  w  a r tyk u le p ł.: „ P ro le ta r ia t 
re w o lu c y jn y” i m a sy k a to lic k ie* .

P . L a n g p o d ją ł s ię n ie la d a za d a n ia . 
P ró b u je o n  p rze k o n a ć n ie ty lk o  ro b o tn i  
k ó w , a le n a w e t in te lig e n c ję p ra c u ją c ą , 
że m a rk sizm  rzek o m o n ie zw a lcza re łi-  
g ii i że k a to lic y zm o w i ze s tro n y m a r ­

k s izm u „ n ic n ie g ro zi* . J a k o  a rg u m e n t  
d la w y w o d ó w  p . L a n g a  m a  s łu ży ć ... n o ­

w a so w ie c ka k o n sty tu c ja . T y m c za se m  
a r t. 1 2 4 k o n s ty tu c ji so w iec k ie j „ za p e w ­

n ia ” w o ln o ść u p ra w ia n ia k u ltó w re li­

g ijn y c h , a le  n ic  n ie  m ó w i o w o ln o śc i n a ­

u c za n ia  re lig ii, n a to m ia s t m ó w i, że „ w o l 
n o ść p ro p a g a n d y a n ty re lig ijn e j p rzy ­

s łu g u je w szy stk im o b y w a te lo m ” , a le  
n a jw a żn ie jsza je s t je d n a k rze c zy w ista  
sy tu a c ja  re lig ii w  Z S R R .

P rze ś la d o w a n ia  re lig ijn e w  S o w ie ta ch  
n ie ty lk o n ie u s ła ły , a le w c ią ż p rzyb ie ­

g a ją  n a  s ile * B ez  p rzerw y o d b y w a ją  s ię  
n o w e a re sz to w a n ia w śró d n ie d o b itkó w  
d u c h o w ie ń s tw a , za m yk a s ię o s ta tn ie z  
n ie lic zn y c h c zyn n y ch je szc ze c e rk w i. 
N ie d a w n o w  M o skw ie za m kn ię to je d en  
z d w ó c h o s ta tn ic h k o śc io łó w  k a to lic k ich .  
O rg a n iza c je b e zb o żn ik ó w  ro zw in ę ły p o ­

n o w n ie b a rd zo o ży w io n ą d z ia ła ln o ść . 0 -  
b o k w y g ła sza n ia o d c zy tó w i d ru k o w a ­

n ia u lo te k b e zb o żn icy o rg a n izu ją t . zw . 
„ b a le a n ty re lig ijn e” , w y d a ją d la d z ie c i 
„ g ry b e zb o żn ic ze* , o ra z są in ic ja to ra m i  
n a jp o tw o rn ie jszy c h o sk a rże ń p o d a d re ­

se m  d u c h o w n y ch .

W  M o skw ie n a ro zp ra w ie są d o w e j 
p e w n e m u p rze s tę p c y k rym in a ln e m u n a ­

zw isk ie m  S a c zen k o , p ro fa n a c ja o łta rzy  
w śró d je g o lic zn y c h p rze stę p stw  u zn a ­

n a  zo s ta ła p rzez  są d ... za  o k o lic zn o ść la  
g o d zą cą (!) . <

N a U e te j so w iec k ie j rze c zy w isto śc i 
u m \izg i k o m u n is tó w  d o  k a to likó w  i c h rze  
śc ija n in n y c h w y zn a ń , w y d a ją s ię c o ­

n a jm n ie j p o zb a w io n e k o n se kw e n c ji. W y  
ja śn ia n a m  to je d n a k p . L a n g . „ N a  
c a ły m  św ie c ie o b lic za ją : 4 0 6 m ilio n ó w  
k a to lik ó w , 2 1 5  m iln * p ro tes ta n tó w  i 1 0 4  
m iln . c h rześc ija n in n y c h w y zn a ń , ra ze m  
6 2 5 m ilio n ó w . 1 to p rzy 2 m ilia rd a c h  
lu d n o śc i c a łe g o św ia ta .” W e źm y p o d  
u w a g ę , że p a r tia  k o m u n is ty c zn a  w  Z . S . 
R . R . lic zy o k o ło  2  m ilio n ó w  c z ło n k ó w , 
a łą c zn ie z „ K o m so m o le m * o k o ło 5 m i­

lio n ó w , k o m u n is tó w  za ś p o za g ra n ic a m i  
S o w ie tó w  je s t ra zem  o k o ło 2 m ilio n ó w . 
N ic w ię c d z iw n e g o , że p rze sz ło 7 0 0 m i­

lio n ó w p rze c iw n ik ó w id e o lo g ic zn y c h  
n a w e t k o m u n is to m  w y d a je s ię zb y t tru ­

d n y m  d o zw a lc ze n ia i d la te g o p ró b u ją  
o n i ró żn yc h d ró g , a b y s ilę m o ra ln ą  
c h rze śc ija ń s tw a ro zsa d z ić o d w e w n ą trz .

Z p u n k tu w id zen ia p o lity k i K o m in -  
le rn u a k c ja ta zn a jd u je c a łk o w ite u za ­

sa d n ie n ie . T y lko w ą tp ić n a le ży c zy  
zn a jd z ie p o żą d a n y o d d źw ię k w śró d k a ­

to likó w  ło w io n y ch n a  w ę d k ę k o m u n is ty ­

c zn e g o c y n izm u . x . y .

-——----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ------------------- ------- ■ ' •'■'ł -

Stopo żyMo polskieyo toloto pracy
Poznań, 30. 6.

B udżet dom ow y rodziny robo tn iczej m a  

przew ażn ie charak ter konsum cyjny . R obot-

Wszelkie artykuły kąpielowe 

Najprzedniejsze wyroby krajowe

Kałamajski

n ik  pracu je i spożyw a dochód sw ej pra ­

cy . A  w  tym  spożyciu żyw ność zajm uje naj-  

pocześn ie jsze m iejsce . N a ubran ie , sp rzęt 

dom ow y, po trzeby  ku ltu ra lne nasz robo tn ik

—  w  przeciw ieństw ie do am erykańsk iego  

czy zachodn io - europejsk iego —  bardzo  

m ało w ydaje . Jest też o  w iele gorzej ubra ­

ny , m ieszka o  w iele sk rom niej i m niej łoży  

na po trzeby ku ltu ra lne: gazety , książk i, 

tea tr i t  d .

G łów ną zatem  pozycję w  budżecie do ­

m ow ym  robo tn ika zajm uje —  żyw ność.

O tóż ciekaw e jest zbadać, jak ie jest 

przecię tn ie spożycie artyku łów  żyw nościo ­

w ych w  po lsk ie j rodzin ie robo tn iczej —  i 

jak to spożycie przedstaw ia się w śród ro ­

dzin robo tn iczych za gran icą .

N a to  py tan ie daje nam  odpow iedź no ­

w y „R oczn ik S tatystyczny". Z estaw ia on  

spożycie artyku łów żyw ności w śród sfer

KREM

C«nO!
«ł. 0.40-r zł. 160

GŁOSY I ODGŁOSY
pieniądze na Inwestycje 

powinny dać banki

Jesteśm y  zgodn i, że szybk ie uprzem y ­

słow ien ie P olsk i jest kon iecznością . A le  

skąd w ziąć p ien iądze na ten cel po trzeb ­

ne?

Desant japoński 

V południowych Chinach
H óng-K ong , 30 . 6 . (P A T .)

O ddział m arynarzy  w  sile 2000 ludz : w y  

la .dow ał w  po łudn iow ych C hinach w  zatoce 

oddalonej o 175  m il na  pó łnocny-w schód  od  

H ong-K ongu . O ddział ten  przyby ł do  zato ­

k i 12 japońsk im i okrętam i w ojennym i L ą ­

dow anie desan tu m iało m iejsce w  zatoce  

znajdu jącej się naw prost w yspy  N am oa ob ­

sadzonej w  ub iegłym  tygodn iu przez siły  ja  

pońsk ie .

.Problemat mwestycyj to problemat ich 

sfinansowania. Zamierzenia rządu idą w  

kierunku uzdrowienia rynku kapitałowego: 

w kierunku obudzenia zainteresowania kapi 

talów dla lokat w akcjach i obligacjach, 

tych najważniejszych instrumentach kredy­

tu długoterminowego; w kierunku powięk­

szenia atrakcyjności papierów dywidendo­

wych i stworzenia warunków dla wzrostu 

ich kursu do takiego poziomu, przy którym  

realne stają się perspektywy nowych emisyj 

i dopływu kapitałów inwestycyjnych do 

przedsiębiorstw.

Nie należy wątpić, że zabiegi te uwień­

czy ostatecznie triumf. Ale dzieło to żmu­

dne i na długą obliczone metę. Polityka 

rządu mozolnie odrabiać musi skutki błę­

dów nadużyć, jakich w ciągu długich lat 

dopuszczano się w stosunku do posiadaczy 

papierów przemysłowych, aby doprowadzić 

wreszcie do mniej więcej kompletnego 

zdyskredytowania akcji, tego teoretycznie 

najlepszego instrumentu finansowania roz­

woju przemysłowego. Zarządy spółek ak­

cyjnych uczynili wszystko, co leżało w ich 

mocy, aby na długo zatamować dopływ ka­

pitałów, rozpylonpch między ogół obywate­

li, do warsztatów produkcyjnych. Zaufanie 

drobnego akc nariusza, wiara w „rentow- 

ność ‘ jego kapitału, ulokowanego w akcjach 

zostały gruntownie poderwane przez polity 

kę spółek, których zarządy systematycznie 

wzbraniały się wypłacać dywidendy akcjo­

nariuszom, nawet wtedy, kiedy sytuacja fi­

nansowa spółek na to pozwalała.

A le naw et przyw rócen ie rynku akcy j­

nego  do  daw nego  stopn ia  nre rozw iąźe cał­

kow icie sp raw y finansow an ia rozw oju prze  

m yślow ego P olsk i.

Polska nie może w krótkim czasie Uczyć 

na rynek kapitałowy, jako na bardzo wydał 

ne źródło środków finansowania nowopow­

stających gałęzi przemysłu. I wydaje się 

rzeczą całkiem pewną, że nie obejdziemy 

się bez instytucji kredytu krótkoterminowe 

go, jako możliwej podstawy ruchu inwesty­

cyjnego. Taki już jest los krajów ubogich 

w kapitały, pragnących przeprowadzić dzie 

ło uprzemysłowienia w tempie przyśpieszo­

nym. W jakiż bowiem sposób dokonał się 

rozwój przemysłowy w Niemczech, w Bel­

gii, w Austrii, we Włoszech — jeśli nie za 

pośrednictwem banków? A czyż ostatnio 

nie obserwowaliśmy, jak olbrzymią rolę od­

grywa kedyt bankowy w krajach i niemal 

na oczach przeobrażających się w wielkie

orgamzmy przemysłowe? To jest właści­

we posłannictwo banków, w tym zawiera 

się ich społeczno - ekonomiczna racja bytu. 

Banki, które taką rolę spełniają i do takiej 

roli są przygotowane mają prawo o sobie 

powiedzieć, że stanowią istotnie ważny od­

łam gospodarstwa narodowego.

N ieste ty —  ty lko n iek tó re bank i speł­

n iają to sw oje zadan ie . M ianow icie bank i 

puW łczne, k tó re ,

„mają ogromny, dominujący udział w  

tworzeniu i finansowaniu przedsiębiorstw 

publicznych i przemysłu, związanego bezpo­

średnio z obroną państwa. Za ich głównie 

sprawą powstają również owe wielkie inwe 

stycje publiczne, jakie samodzielnie przepro 

wadza państwo na terenach, przeznaczo­

nych na uprzemysłowienie; inwestycje „fun 

damentalne, pionierskie**, jak je określił 

wicepremier Kwiatkowski, „takie, na któ­

rych może dopiero powstawać i krzewić się 

inicjatywa prywatna**, W tych wielkich pra­

cach elektryfikacyjnych, mających tchnąć 

żywą energię w nowopowstające zakłady i 

fabryki; w budowie potężnej zapory wodnej 

w Rożnowie; w gazociągach łączących od­

ległe miasta; w nowych drogach żelaznych 

i drogach bitych — w tych wszystkich kapi 

talnych pracach nad „uzbrojeniem terenów** 

na których ma zakwitnąć nowe życie prze­

mysłowe, zawiera się olbrzymi udział twór­

czej pracy banków państwowych.**

N atom iast bank i pryw atne

„prowadzą swą egzystencję całkowicie 

poza obrębem procesów, które mają wy- 

dźwignąć Polskę na wyższy poziom egzy­

stencji materialnej, które mają wyposażyć 

kraj w potencjał przemysłowy, które mają 

stworzyć gospodarcze warunki obrony 

przed niebezpieczeństwami agresji z ze­

wnątrz. Nic nie słychać o działalności ban­

ków prywatnych na terenach przeorywa- 

nych przez prace inwestycyjne państwa;

t głucho o nich w Centralnym Okręgu Prze­

mysłowym. Banki prywatne, wygodnie a 

inercyjnie wrośnięte w ideę swej „depozyto 

wości**, nie mają i nie chcą mieć nic wspól­

nego z procesami, przeorywającymi kraj; 

nie są prawie związane z przemysłem, po­

zbawionym wszelkiej z ich strony pomocy 

kredytowej; restrykcjonizm kredytowy u- 

prawiają nawet w stosunku do starych i do­

brze zagospodarowanych przedsiębiorstw 

wytwórczych.

Prawdopodobnie taka właśnie postawa 

banków ma swoje uzasadnienie w ich cha­

rakterze, w strukturze kapitałowej, w prze­

żytych doświadczeniach. Ale mający swe 

uzasadnienie marazm banków jest faktem, 

który ciąży swym brzemieniem na naszej 

gospodarce.**

Z  tego stanu rzeczy w ynikają konsek- 

w enqe, k tó re  państw o  i spo łeczeństw o  w y ­

ciągnąć  m uszą.

Jak się oblicza
rentą ubezpieczeniową od wypadków?

P oznań , 30 . 6 .

W obec częstych  n ieporozum ień przy  ro ­

szczen iach o ren ty z ty tu łu ubezp ieczen ia  

od w ypadków , Z akład U bezp ieczeń S po- 

ecznych  w yjaśn ia , że w  ubezp ieczen iu  spo ­

łecznym  w ypadk i pow odujące n iezdo lność  
ność  db 'p racy  trw ającą  n ie  d łużej n iż 4 tygo  

n ie n ie pod legają odszkodow aniu .

Jeżeli w ypadek spow odow ał n iezdo l­

ność do  pracy  trw ającą  n ied łuźej n iż  4  tygo ­

dn ie , w ów czas ren tę w ypadkow ą ob licza  

się od przecię tnego zarobku z osta tn iego  

roku przed w ypadkiem . Jeżeli zarobek  n ie  

sięga usta lonego coroczn ie m inim um . Jeże ­

li poszkodow an y w skutek w ypadku lub '

w  w ysokości 2 /3 przecię tnego  m iesięcznego  

zarobku (ren ta pełna), jeżeli zaś jest czę ­

ściow o n iezdo lny , n iem niej jednak n iż 10  

proc., o trzym uje część ren ty pełnej, rów nąpw .| v iixy iuu jc rem y peinej, rów ną  ।  w ych w  krajać  

stopn iow o n iezdo lności do zarobkow an ia, przem ysłow ym .Manifestacje żydowskie
Jerozo lim a, 30 . 6 . (P A T .)

N ie ty lko w  T el - A viv ie ale i w  Jero ­

zo lim ie ludność żydow ska pro testu je prze ­

ciw ko skazan iu na śm ierć dw óch żydów , 

sp raw ców  napadu z bron ią w  ręku , na au ­

tobus arabski. N a znak pro testu w  Jero ­

zo lim ie zam knięto w czoraj kaw iarn ie i k i­

nem atografy . D onoszą rów nież , że w  T el-  

A viv ie partia rew izjonistyczna zorgan izo ­

w ała m anifestację przed ra tuszem . P oliq ’a .. r__________ , ___ ___  ..]r___
rozproszy ła m anifestantów aresztu jąc n ie-1 choroby zaw odow ej jest całkow icie n ie 1 

k tó rych uczestn ików  m anifestacja  zdo lny do zarobkow an ia , o trzym uje ren tę  I trw ającej d łużej n iż 4 tygodn ie .

robo tn iczych w  P olsce —  iw  szeregu in ­

nych  państw : w  N iem czech , B elg ii, C zecho- 

slow aq i, B ułgarii, S zw ecji i t. d .

W ybierzm y spośród tych państw  d la  

przyk ładu B elgię i porów najm y, co tam  

spożyw a rodzina robo tn icza , a co  u nas.

A  w ięc przede w szystkim : ch leb . W  

P olsce jednostka konsum cyjna (w  w arstw ie  

robo tn iczej) zjada  przecię tn ie roczn ie oko ło  

179 kg . ch leba. W  B elg ii ch leb ży tn i jest 

praw ie n ieużyw any , roczn ie robo tn ik spo ­

żyw a go ty lko 1 kg ., natom iast codzienną  

straw ą jest ch leb pszenny i zjada go robo t­

n ik oko ło  202 kg . B elg ijsk i zatem  robo tn ik  

zjada roczn ie o dw adzieścia k ilka k ilogra­

m ów ch leba w ięcej n iż po lsk i i to w  do ­

datku sam ej b iałej pszennej bu łk i.

T łuszcze . P olski robo tn ik  spożyw a prze ­

cię tn ie roczn ie 2 i pó ł kg . m asła , pó ł kg . 

m argaryny i 2 i pó ł kg . sad ła i innych tłu ­

szczy . N atom iast belg ijsk i: 18 kg . m asła , 5  

kg . m argaryny i oko ło 6 kg . innych’ tłu sz ­

czy ... R óżn ica  ogrom na! A  jeśli w spom nim y, 

jak w ielką ro lę odgryw ają tłu szcze d la lu ­

dzi pracu jących fizyczn ie , zw łaszcza w  zi­

m ie, uznam y, że nasz 'robo tn ik ogrzew a  

sw ój organ izm  zby t m ałą ilo ścią tłu szczu .

T ak sam o na n iekorzyść po lsk iego ro ­

bo tn ika w ypada zestaw ien ie spożycia sera , 

ja j, m leka. P olsk i robo tn ik zjada przecię t­

n ie roczn ie oko ło  2 kg . sera , 3 kg . ja j i 83  

kg . m leka, natom iast belg ijsk i: 5 i pó ł kg . 

sera , 11 kg . ja j i 154 kg . m leka...

R ów nież  i konsum cja ow oców  jest u  nas  

o w iele n iższa . N asz robo tn ik zjada ich  

przecię tn ie  roczn ie 6  i pó ł kg ., ale belg ijsk i 

przeszło  dw a  razy  ty le , bo  14 kg ., tak  sam o  

i ow oców  w  konserw ach i konfitu r: w  P ol­

sce 2 i pó ł kg ., w  B elg ii oko ło 5 kg ...

K aw a jest rzadkością  na  sto le naszej ro ­

dziny robo tn iczej. P rzecię tn ie spożyw a się  

je j w  P olsce taka rodzina 0 ,3 kg . roczn ie  

i pó łto ra  kg . su rogatów  kaw y. W  B elg ii na ­

tom iast 7 kg . kaw y  i 6  kg . su rogatów  kaw y.

H ość m ięsa , spożyw anego u nas przez  

robo tn ika , jest n iem al ta sam a co  w  B elg ii. 

R oczn ie u nas oko ło  47 kg ., w  B elg ii oko ło  

52 kg . A le już ryb  nasz robo tn ik  zjada dw a  

razy  m niej, co  belg ijsk i. W  P olsce przecię t­

n ie 4 i pó ł kg . roczn ie , w  B elg ii przeszło  

9 kg .

Z daw ałoby się , że w obec tego , że po l­

sk i robo tn ik m niej spożyw a ch leba, m niej 

sera , ja j, m asła , ow oców  —  spożycie kar­

to fli na sto le rodziny robo tn iczej będzie  

w iększe . T ak jednak n ie jest. B elg ijsk ” ro ­

bo tn ik  konsum uje roczn ie 227 kg . ziem nia ­

ków , a  nasz ty lko  202 i pó ł kg .

N atom iast co do spożycia kapusty je ­

steśm y  na  p ierw szym  p lan ie  w  tabeli „R ocz­

n ika S tatystycznego": nasz robo tn ik zjada  

je j roczn ie przeszło  23  kg ., gdy  n iem ieck i o-  

ko ło 15 kg .,a belg ijsk i ty lko 11 kg .

I jeszcze jeden  produk t, w  k tó rego spo ­

życiu  góru jem y  nad  B elg ią : kasze . W  rodzi­

n ie robo tn iczej u  nas zjada się je j dw a razy  

ty le : przeszło 10 i pó ł kg . w obec 4 i pó ł w  

B elg ii.

T ak w ygląda zestaw ien ie g łów nych ar­

tyku łów  spożyw czych i tak  przedstaw ia się  

spożycie u nas w  zestaw ien iu z B elg ią

N iew ątp liw ie spożycie u nas w ykazu je  

tendencję rosnącą —  zw łaszcza jeśli cho ­

dzi o  zboża ch lebow e —  jednak  jest ono  je ­

szcze zgo ła n iedosta teczne, jeśli je porów ­

nam y z konsum cją artyku łów żyw nościo ­

w ych w  krajach o w ybitnym  charak terze

R encista w ypadkow y, znajdu jący się w  

tak im  stan ie bezradności, że n ie m oże o-  

bejść się bez pom ocy  drug iej osoby , o trzy ­

m uje dodatek d la bezradnych w  w ysokości 

1 /3 przecię tnego  m iesięcznego zarobku . 0-  

soba, k tó ra u traciła conajm niej 2 /3 zdo lno ­

śc i do zarobkow an ia o trzym uje na każde  

dziecko dodatek w  w ysokości 1 /10 części 

ren ty .

R enta w ypadkow a przysługu je od p ier- 

► dn ia n iezdo lności do zarobkow an ia ,

b  i K em  

1 w szego  

e ' trw aiac

A  m y przecież jesteśm y krajem ro ln i­

czym , produk u jem y żyw ności w  ilo ściach  

w ystarczających , n ie po trzebu jem y  je j sp ro ­

w adzać, jak  w łaśn ie np . B elg ia .

P odn iesien ie stopy życiow ej św iata pra ­

cy przez podn iesien ie skali zarobków da ­

łoby  zatem  w  kraju  w zrost spożycia , w zm o ­

g łoby obro ty w ew nętrzne produk tam i ro li 

i hodow li w iejsk ie j —  i przyczyn iłoby się  

do tego , że nasz robo tn ik  począłby się od ­

żyw iać tak , jak to czyn i jego tow arzysz  

pracy za gran icą .
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Oaza pokoju
niepodległość, będzie zaw sze budził szacu-1  w szelk ich postanow ień sprzecznych z jej 

nek. O becne w ysiłk i na polu m ilitarnym w olą absolu tnej neutralności. D ecyzję tą  
jak i m ające m iejsce po A nschlussie histo- rząd  federalny  zakom unikow ał sw ym  dw om  

ryczne posiedzenie parlam ent uw  G enew ie, I sąsiadom  —  N iem com  i W łochom .
na którym  po niem iecku, francusku i w ło-1 Stanow isko Szw ajcarii rzuciło jasne  

sku Szw ajcarzy ośw iadczyli sw ą niezłom ną św iatło na niebezpieczeństw a system u li-

Poznan, dn. 30. 6.

Szw ajcaria jest znow u neutralna! C zyż­

by nią kiedykolw iek być przestała? C zte­

ry w ieki trzym ania się zdała od zbrojnych  

konflik tów , to kapitał, którego nie w olno  

lekkom yśln ie naruszyć. A  jednak okolicz-

ności tak się złożyły , że państw o H elw ec-  
kie znalazło się w obec m ożliw ości w ciąg ­

nięcia w  w ojnę. Sytuacja taka w ynikła z  

ogólnych przem ian , jak im  ulega E uropa po  

w ojenna, a zw łaszcza z kryzysu L igi N aro ­

dów . W  chw ili utw orzenia insty tucji ge­

new skiej, była ona pojęta jako czynnik  po ­
koju , m ający w  drodze porozum ienia roz­

strzygać w szystk ie spraw y sporne, jako  
najw yższy trybunał polityczny, rozsądzają  

cy w im ię spraw iedliw ości w szelk ie kon ­

flik ty . Z a daleko zaprow adziłoby  nas roz­

w ażanie co należy uw ażać za spraw iedli­
w ość w życiu m iędzynarodow ym . N iech  

w ystarczy stw ierdzenie, że L iga nie potra ­

fiła podołać postaw ionym  sobie zadaniom .

Jak m ów i m em orandum , w którym  

Szw ajcaria dom aga się od L igi uw oln .enia  
od zobow iązań paktu : pakt nie został za ­
stosow any w niektórych , najw ażniejszych  

sw oich postanow ieniach . System sankqi 

nie został zastosow any w e w szystk ich w y ­

padkach. W yścig zbrojeń ponow ił sfe z  

nieznaną nigdy siłą . D aleka od pow szech ­

ności L iga została pozbaw iona udziału w a­
żnych państw . Stany Z jednoczone nie w i­

działy m ożliw ości przystąpienia do niej, a  

cztery w ielk ie kraje, z których dwa: N iem  

cy i W łochy sąsiadują ze Szw ajcarią, L igę  

opuściły .

Jednym  słow em Szw ajcaria uznała, że  

system  ligow y nie zabezpiecza jej ist­

nienia, jest niezgodny z jej w olą pokoju i z  
tego stanow iska w yciągnęła konsekw encje.

Z resztą nieufność H elw etów  do insty tu ­

cji, która tak  w alnie przyczyniła się do roz  
w oju genew skiego hotelarstw a, nie jest 

św ieżej daty . Już w  okresie tw órzenai L i 
gi, Szw ajcaria m ocno się zastanaw iała nad  

przystąpieniem  do  paktu , głów nie ze w zglę  

du na art. 10, zaw ierający zobow iązania  

pom ocy w ojennej na w ypadek agresji. D o ­

piero po uzyskaniu do R ady L igi w  m arcu  
1920 r., zw olnienia od obow iązków  niesie­

nia w  razie potrzeby  pom ocy  m ilitarnej, na ­

stąp iło referendum ludow e decydujące o  

w ejście do L igi. C zterysta tysięcy głosów  
opow iedziało się za, trzysta tysięcy prze ­

ciw . Jak w idzim y do jednom yślności bar­

dzo daleko.

. O d tego czasu liczba przeciw ników  L i­

gi pow iększyła się niezm iern ie. B ow iem  u- 
chw ała L igi z 1920 roku, uw alniając Szw aj­
carię od sankcji m ilitarnych, nie uw olniła  

jej od obow iązku sankcji ekonom icznych. 

Prósz tego żądała rów nież od niej gotow o ­

ści do w szelk ich ofiar w  obronie jej w łas­

nego tery torium . (N ie zapom inajm y, że  
Szw ajcaria sto i na straży w ażnych pod  
w zględem strateg icznym przejść alpej­

sk ich). T o  ostatn ie postanow ienie było zre ­

sztą zgoła niepotrzebne. Poza tradycjam i 
pokojow ym i, Szw ajcaria m a w ielk ie trady­

cje m ilitarne. Słow o Szw ajcar było kiedyś  
synom em  dobrego  żołn ierza, a sposób w ja­

ki różnojęzyczni górale w yw alczyli sobie
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Wypadek samochodowy Groty Garbo

G reta G arbo m iała w pobliżu Sztokholm u  
niebezpieczny w ypadek sam ochodow y (o  
czym donosiliśm y już w w czorajszych de­
peszach). Sam ochód, prow adzony przez  
znanego dyrygenta L eopolda Stokow skiego  
w jechał do row u i w yw rócił się. N a szczę­
ście G reta G arbo i Stokow ski odnieśli ty l­

ko drobne okaleczenia.

To nie powódź w Chinach.
lecz najcięższa pow ódź. Jaka kiedykolw iek naw iedziła Szw ajcarię. N a skutek długo ­
trw ałych deszczów  w ystąpiła z brzegów  rzeka B trs w  dolin ie tej sam ej nazw y, pow o ­
dując olbrzym ie szkody. Z djęcie nasze prz  edstaw ia w ezbraną rzekę w okolicy M un- 
chenstein , gdzie porw ała ona ze sobą częś ci nadbrzeżnego lasu oraz zalała szer. pola.

w olę bronienia kraju do ostatn iego tchnie­

nia, jasno staw ia spraw ę.
Inaczej się rzecz m a z sankcjam i ekono ­

m icznym i. M ogły one w siągnąć Szw ajcarię  

w konflik t zupełn ie jej obcy. T o w łaśnie  
stało się przyczyną m em orandum  azajcar-  

sk iego , z dnia 29 kw ietn ia b, r„ na skutek  

którego R ada L igi uw olniła Szw ajcarię od

Komisja sądowa w kinie „Bajka** 
Karygodne zaniedbania dyrekcji kina

Siedlce, 30, 6. (PAT.)

W  zw iązku  z pożarem  w  kin ie „B aj 
ka“ w  Siedlcach w czoraj popołudniu  
kom isja sądow o-techniczna pod prze­
w odnictw em  prok. D uszyńskiego  do ­
konała oględzin m iejsca w ypadku, 
stw ierdzając szereg zaniedbań i nie­
stosow anie się do obow iązujących  
przepisów  ze strony kierow nictw a ki­
na.

C zęść publiczności, odcięta  płom ie­
niam i od w yjścia, zm uszona była ra ­
tow ać się  przez  okna, skacząc z  pierw  
szego piętra . N ajciężej poszkodow a ­
ny Jan L ubiszew ski, lat 72, zm arł w

HajwieKszn kolonio mrOBOk w turonie
N a ogół dość często słyszy się o naj­

w iększych drzew ach, kw iatach , górach , je­

ziorach oraz innych cudach natury , tym ­

czasem  niew iele w ie się, że istn ieje jeszcze  

cały szereg różnych naj.... w  naturze.
O to  niem ieccy  naturaliści stw ierdzili, że  

w rejonie państw ow ego nadleśnictw a, w  
pobliżu m iejscow ości M alchin w M eklem ­

burgii istn ieje najw iększa w  E uropie ,,ko- 
lon ia“ czerw onych m rów ek leśnych.

T o form alne m iasto  m rów ek posiada 71  
i pół kilom etrów sieci drogow ych, w ybu ­
dow anych  przez  m rów ki. O bszar, na  którym  
m rów ki pracują, oraz który pozostaje w  
zasięgu ich  ruchliw ości zajm uje 6 hektarów . 

N a tym  teren ie, a zw łaszcza w  pobliżu

Wiara w podania
Zmarli, którzy po 40 dniach

W  południow ej Serbii jest bardzo roz­
pow szechnione w ierzenie, że dusza zm ar­

łego jeszcze przez 40 dni po śm ierci pozo ­
staje na ziem i m iędzy żyjącym i. Jeżeli je­
dnak  w  40-tym  dniu po  śm ierci ciało zm ar­
łego nie leży na słońcu —  zm arły nie od ­
chodzi do  nieba, lecz tu ła  się po  ziem i, jako

gow ego i w  tym  tkw i jego w ielk ie znacze­
nie. N iem niej w ażną w ydaje się konkretn ie  
osiągnięta zdobycz: Szw ajcaria jest znow u  

ow ą nienaruszalną oazą pokoju w  niespo ­

kojnej E uropie. T aką , jaką była w  trag icz ­
nych latach 1914— 18, gdy służyła niem al 

za jedyny łącznik m iędzy ścierającym i się 

narodam i. X . Y .

nocy w szpitalu . R ów nież bardzo  
groźny  jest stan  w łaścicielk i dom u, w  
którym  m ieściło się kino , Stefanii 
Ż m ijew skiej. Pozostałe cztery ofiary  
są  ciężko  poparzone, lecz  życiu  ich  nie  
zagraża bezpośrednie niebezpieczeń­
stw o. K om isja dokonała jednoczśnie  
oględzin drugiego kina „Św iatow id 11 , 
w ydając zarządzenia, zabezpieczające  
przed katastrofą  pożaru .

Z pow odu  w ypadku  w  m ieście pa ­
nuje duże poruszenie. Z aw dzięczając  
jedynie fak tow i, że w  kin ie było zale ­
dw ie 100 osób, katastrofa nie przy ­
brała  groźniejszych  rozm iarów .

gniazd, nie tylko małę i średnie zwierzęta, 
ale nawet ludzie nie są w stanie przebywać. 
W ykluczonym  bow iem  jest dłuższe zatrzy ­

m anie się, czy  to  sto jąc, czy  to  siedząc. N ad  
całym  terenem  unosi się dobrze słyszany  
hałas, niczym  ruchu w ielkom iejsk iego . „C i- 

ty M całej kolonii, gniazdo głów ne jest w y ­
sokości jednego m etra, obw ód w ynosi dzie­
sięć m etrów . L iczba m ieszkańców „kolo ­

nii” jest różnie obliczoną. Podają na 7 do  
10 m ilionów . L ecz, jak tw ierdzą przyrodni­
cy , m oże tam  tych m rów ek być naw et 40  
czy 50 m ilionów , poniew aż bardzo trudno  

jest ustalić liczbę m ieszkańców  jednego  
gniazda, poniew aż w aha się ona od 100  000  

do  jednego  m iliona.

oglądają słońce

w ieczny w am pir. W iara jednak w  praw dzi­
w ość tego podania coraz w ięcej zanika, 
praw dopodobnie dlatego , że stosow anie się  

do tego  w ierzenia jest niezm iern ie przykre, 
bow iem w czterdziestym dniu po śm ierci 
należy trum nę ze zm arłym  w yjąć z grobu  

i na chw ilę otw orzyć, by na tw arz zm arłe­

go padły prom ienie słońca. Przed trzem a  

m iesiącam i w e w si M anoljow acz, na łożu  

śm iertelnym  leżał złożony ciężką chorobą  
m ieszkaniec tej w si, nazw iskiem Stojano-  

w icz. C zując zbliżającą się śm ierć —  w e­

zw ał w szystk ich sw oich krew nych, przyja­

ció ł, sąsiadów i sąsiadki, których gorąco  
prosił,‘by starem u zw yczajow i stało się za  

dość po jego śm ierci. Z e łzam i w  oczach  

prosił, by po 40 dniach na zw łoki jego pa- 

dłu prom ienie słońca. N a drugi dzień po o- 
debraniu od nich so lennego przyrzeczenia  

spełn ienia jego prośby, Stojanow icz zm arł.
Z godnie z przyrzeczeniem , na cm enta ­

rzu w  40 dni po zgonie zebrali się w szyscy  
w ykonaw cy tego osobliw ego testam entu , 

odkopali trum nę, otw orzyli ją i przez kil­

ka m inut zatrzym ali trum nę otw artą, po  
czym  ponow nie go pogrzebali. W szyscy oni 

przekonani są obecnie głęboko, że w za- 

m ian za spełn ienie jego w oli, zm arły obsy ­

pie ich łaskam i z za grobu.
C iekaw e jednak, jak postępują w yko ­

naw cy tak ich testam entów , gdy w 40-tym  

dniu po śm ierci nie św ieci słońce.

Ideał piękności 
na Bałkanach

Z nana angielska uczona m iss H asluck , 

zajm ująca się specjaln ie antropologią, ogło ­

siła drukiem  pracę, dotyczącą ludów bał­

kańskich . Z  prasy tej m ożna niejako ustalić  

tezy , co  uchodzi za ideał piękności na B ał­

kanach. Pojęcie piękności w śród ludów  bał­
kańskich m a całk iem  sw oiste nastaw ienie  

od gustu pozostałych ludów  E uropy.
W  A lbanii n. p. dziew czyna z okrągłą  

tw arzą jest uw ażaną za „w strętną i odra­
żającą” . N azyw ają ją „przebrzydłem  m elo ­

nem ” . A lbańczykom podobają się kobiety  

z długą czaszką i podłużną tw arzą. Podob ­
ny gust m ają M acedończycy. A by czaszka  
m ogła tę form ę uzyskać, w  niektórych oko ­

licach istn ieje zw yczaj now onarodzonym  

niem ow lętom  bardzo ciasno ow ijać głow ę, 
aby w  ten sposób nadać czaszce form ę po ­

dłużną, a szczytem  m arzenia jest, by gło ­
w a uzyskała form ę gruszki. G łow a sp icza ­

sta o form ie gruszki w yw iera najw iększe  

w rażenie na obu płciach zakochanych A l"  

bańczyków  i M acedończyków ,

Bractwo „czarnej ręki**
Ż andarm eria w ęgierska w padła na trop  

tak zw anego „bractw a czarnej ręk i” , któ ­

rego członkam i m ogli zostać ty lko noto ­
ryczni w łam yw acze, oszuści i szantażyści. 

B ractw o to było zorganizow ane na zasa­

dach spółdzielczych . W szyscy jego człon ­

kow ie zaraz po przyjęciu do „bractw a  

m usieli w płacać w ysokie udziały i zobo ­
w iązyw ali się do  bezw zględnego  posłuszeń ­

stw a w obec przełożonego bractw a. D o dy ­

spozycji bandy  pozostaw ało  cały  szereg do ­
brze zakonspirow anych lokali i jaskiń , w  

których chow ali oni sw e łupy . Ł upem  dzie­

lili się  oni nie  w edług tego , jak i łup , który  z  
nich zdobył, ale każdy z nich otrzym yw ał 
pensję proporcjonaln ie do w pływ ów , jak ie  

były w  danym  okresie .p racy ” tego prze­

stępczego „przedsiębiorstw a ” *

Całe miasto zosteło 

przemalowane
Z arząd  m iasta Plovdivca w  B ułgarii w yl 

dał zarządzenie, nakazujące  w szystk im  w łar 

ściciel. dom ów przem alow ać na now o fa­

sady dom ów . D la szeregu ulic z góry w y­

znaczono  barw y, jak im i m ają być dom y po­
m alow ane. Jako głów ne barw y w ybrato  

krem ow ą, różow ą, różow o - krem ow ą, re­
zedow ą, szarą, seledynow ą, jasno - fio leto­
w ą. O dcień tych barw  m usi być jasny. 0-  

stre kolory , jak zielony, czerw ony, niebie­

sk i zostały zakazane.

Kwiat kwitnęcy 

raz na 105 lat
N iezw ykłym kw iatem jest kw iat pa ­

ry", inaczej zw any „kw iat W schodnich In- 

dyj” , którego zaledw ie trzy oryginalne  
sztuki rosną w  całej W schodniej A zji. Je ­

den z nich znajduje się w posiadaniu od  

w ielu pokoleń w ielk iego  w ydaw cy gazet p. 
C hao w  Szanghaju . Pan C hao, cała rodzina  

oraz szerokie koła znaw ców i przyjació ł 
obchodzili niezw ykłą uroczystość. O to po  
105 latach pięknie zakw itł „kw iat W scho ­
dnich Indyj” . W łaściw ością niezw ykłą tego  

kw iatu  Jest to , że kw itn ie on  raz na 105 lat
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Sława Kemala Paszy narodziła się pod­

czas wojny światowej, jako obrońcy Dar- 

danelów. Podczas następnych, niespokoj­

nych lat, dzięki swym zdolnościom orator- 

skim i wojskowym stał się wodzem nowej 

Turcji. 3-go marca 1924 r. pozbył się suł­

tana, organizując republikę świecką i kła­

dąc jedną reformę po drugiej, aż nie pozo­

stało prawie nic z dawnych tradycyj.

Najpierw zabronił noszenia fezu. Dla 

przykładu ubrał w czapki swą gwardię 

przyboczną. Objeżdżając cały kraj, sam 

włożył szeroką panamę. Tłumy oniemiały 

ze zdziwienia: dla Turków „kapelusz” był 

oznaką znienawidzonych cudzoziemców i 

chrześcijan. Gdy przykład nie podziałał, u- 

źył siły. Policja otrzymała rozkaz areszto-

wania noszących fezy.

Następnie Ghazi (zwycięzca) powołał 

prawników europejskich, by ułożyli nowe 

kodeksy, wzorując się w handlowym na 

Niemczech, w karnym na Italii, oraz w cy­

wilnym na Szwajcarii. Zniesiona została po­

ligamia i haremy. Panie, które dawniej ni­

gdy nie ukazywały się publicznie bez zasłon 

i eunuchów, obecnie pojawiły się w teatrze 

w towarzystwie męskim, a nawet grały w 

tenisa w partiach mieszanych. Nowa kon­

stytucja pozwoliła wziąć udział w wybo­

rach 2 milionom kobiet, a nawet zostać po­

słankami. 8-go lutego 1935 r. osiemnaście 

posłanek, wśród oklasków swych kolegów, 

złożyło przysięgę. Dziesięć z nich było nau­

czycielkami, cztery ławnikami, jedna leka­

rzem i dwie zajmowały się rolnictwem. I to 

w narodzie, gdzie od setek lat kobiety pro­

wadziły egzystencję niemal roślinną. Zmie­

niono tradycyjne pozdrowienia, wprowa­

dzono podanie ręki. Wschodnie lenistwo 

teraz nie w modzie, tradycyjny „kismet" i 

wzruszanie ramion wywołuje zgorszenie.

Gdy Kemal Pasza objął rządy, 95 proc. 

Turków zaliczało się do analfabetów. Obec­

nie uczą się wszyscy pisać i czytać, wszę­

dzie wprowadzono odczyty i pokazy kine-
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Nowy skarbiec dla amerykańskiego srebra

—
I

Na terenie akademii wojskowej w Westpoimt w stanie New York zbudowano nowy 
skarbiec, w którym złożone zostanie srebro Stanów Zjednoczonych. Skarbiec posiada 

23 olbrzymich komór, mogących pomieścić 70 tys. tonn srebra.

M akab ryczn e  tłu ch o w itko  rad io w e
Radiowe słuchowiska o charakterze 

makabrycznym, mrożącym krew w żyłach, 

cieszą się wielkim powodzeniem w Anglii. 

Być może z tych upodobań Anglików wy- 

rodziły się straszne, fantastyczne tematy 

powieści Edgara Poe.

Niedawno w tygodniku radiowym ame­

rykańskim „Radio Times" jeden z autorów 

twierdzi, że tematy o charakterze maka­

brycznym są szczególnie odpowiednie do 

mterpertacji radiofonicznej, gdyż elemen­

ty słuchowe dużo silniej przemawiają do 

słuchacza i przyczyniają się do powstawa­

nia atmosfery okropności. Tego rodzaju słu-

chowiska działają na słuchaczy bardzo su­

gestywnie.

Oczywiście dużą rolę odgrywa tutaj re­
żyseria i wykonanie.

PRZEDŚMIERTNE WYZNANIA 

WIĘŹNIÓW
Na niezwykle niesmaczny pomysł wpa- 

dła dyrekcja radia w Texasie. Mianowicie 

przed wykonaniem egzekucji, każdy z sze­

ściu skazańców za cenę 24 godzin życia o- 

powiadał o swoich przeżyciach i swoich 

zbrodniach. Pomysł ten spotkał się z kry­

tyką wielu tygodników radiowych w 

ropie.
Eu-

N iezw yk łe n ieszczęśc ie
W ostatnich dniach w Neapolu zdarzy­

ło się nieszczęście, które ze względu na 

niezwykły jego przebieg znalazło się na ła­

mach wszystkich pism włoskich.

Jak codziennie, 16-letnia Maria di Gen­

naro, zamieszkała w jednym z mieszkań na 

trzecim piętrze — wychyliła się wieczór z 

balkonu, by spojrzeć na balkon drugiego 

piętra, należący do mieszkania jej narze­

czonego i powiedzieć mu „dobranoc". Pech 

^chciał, że wychyliła się zbyt daleko i wy-

padła. Narzeczony, który widział, co 

stało, wyciągnął ręce w zamiarze uratowa­

nia narzeczonej. Rzeczywiście zdołał on 

schwycić swą narzeczoną, jednak spada­

jąca swoim ciężarem ściągnęła i jego z bal­

konu. Straszny krzyk przeciął powietrze. 

Na miejsce wypadku podbiegli przechodnie, 

którzy zaalarmowali pogotowie lekarskie. 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz stwier 

dził zgon nieszczęśliwej i bardzo ciężki stan 

jej narzeczonego,

się
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matograficzne dla matek o zdrowiu, higie­

nie i wychowaniu.

Angora było to miasto wielce zaniedba­

ne, w zimie bajoro, w lecie zbiorowisko za­

kurzonych —  nędznych chałup. Kemal spro­

wadził inżynierów i profesorów, by zbudo­

wali stolicę.

Plan pięcioletni dał Turcji własne fa­

bryki sukna, wyrobów bawełnianych i je­

dwabnych, skór, opon samochodowych i 

mebli. Poza jedną pożyczką wziętą od So­

wietów, Ghazi finansuje swe plany z do­

chodów bieżących. Armia, marynarka i lot­

nictwo zostały zmodernizowane. Curtiss-1 

Wright, towarzystwo amerykańskie, wy­

budowało fabrykę amunicji i nadesłało spe- 

cjalistów. L B. I

C zy p o kry tyczn ych d n iach n astąp iło o d p rężen ie?
Poznań, 30. 6.

W sprawie Czechosłowacji po gorących 

dniach majowych nastąpiło w ciągu czerw­

ca, pozornie biorąc, jakby pewne odpręże­

nie. Fala niepokoju, jaka przeszła przez Eu­

ropę w dniach 21 i 22 maja i która sprowa­

dziła do Pragi i kraju sudeckiego czoło­

wych reporterów i dziennikarzy z całego 

świata, złagodniała i opadło. Czy wrażenie 

to jest słuszne i czy rzeczywiście sprawa 

Czechosłowacji straciła na ostrości?

Głębsza analiza wypadków ostatnich ty­

godni i stanu aktualności sprawy Niemców 

sudeckich wskaże nam, że w istocie rzeczy 

nie przeszliśmy żadnego punktu kulminacyj­

nego, po którym następuje faktyczne odprę­

żenie, czy rozwiązanie problemu. Opadnię­

cie fali niepokoju w Europie tłómaczy się 

jedynie rozwianiem się obawy natychmia­

stowego wybuchu jakiejś zawieruchy wojen­

nej, czego obawiano się w tych krytycz­

nych dniach na podstawie częściowo, jak

a 

a 

z

przed- 

które 

przed-

się później okazało, fałszywych informacji 

i pogłosek. Samo zagadnienie nie straciło 

jednak dotąd w niczym na ostrości, a dal­

szy jego rozwój, zależy obecnie od przebie­

gu oficjalnych pertraktacyj, jakie rozpoczę­

ły się już między rządem praskim  

stwicielami Niemców sudeckich, 

rozpocząć się też mają niezadługo 

stawicielami innych mniejszości.

Czym się tłómaczą paniczne nastroje w 

Pradze i fala niepokoju w całej Europie w 

krytycznych dniach 20—22 maja br.? Punk­

tem wyjścia były wiadomości o koncentra­

cji znacznych sił wojskowych niemieckich 

w sile około 10 dywizyj w pobliżu granicy 

czechosłowackiej. Wiadomości te rozeszły 

się najpierw w stolicach mocarstw zacho­

dnich i wywołały wrażenie, że Niemcy 

przygotowują się do rozstrzygnięcia zagad­

nienia uderzeniem bezpośrednim. Potwier­

dzeniem tych wiadomości zdała się być za­

rządzona nagle przez rząd praski w nocy z 

piątku na sobotę dnia 20 na 21 maja czę­

ściowa mobilizacja, w której powołano pod 

broń dwa roczniki oraz prawie całą rezer­

wę broni technicznych narodowości cze­

skiej i słowackiej. W Pradze wybuchła pa­

nika. Zdawało się, że Europa stanęła w o- 

bliczu wojny.

Wkrótce jednak ambasada angielska w 

Berlinie, jak również przedstawicielstwa 

innych mocarstw w stolicy Rzeszy miały 

możność stwierdzić, że wiadomości o kon- 

centraqi niemieckiej są fałszywe. W Ber­

linie doszło do demarche angielskiego, ale 

rząd angielski już wówczas wiedzia, że za­

przeczająca odpowiedź, jakiej udzielił Ber­

lin, jest prawdziwa. Okazało się, że pogło­

ski o koncentracji niemieckiej puścili Czesi.

Nie ma jeszcze dostatecznej ilości da­

nych do opiniowania, co powodowało Cze­

chami. Czy fałszywe informacje, czy zde­

nerwowanie, czy też chęć zaalarmowania 

świata, a może nawet chęć wywołania roz­

grywki zbrojnej i rozstrzygnięcia sprawy tą 

drogą już teraz obecnie zamiast odkładania 

jej na przyszłość. Być może, że odegrało tu 

rolę kilka z wymienionych wyżej czynni- 

ców. Oczywiście wzgląd ostatni był grą 

niezwykle ryzykowną i desperacką, ale nie 

pozbawioną pewnych szans. Niemcy dziś 

wciągnięte w jakąś wojnę europejską woj­

ny tej wygrać by nie mogły. Jeśli więc Cze­

si posiadali dane, że tego rodzaju prowoka­

cje (nie brakło ze strony czeskiej i innych, 

poza mobilizacją, aktów idących w tym 

kierunku) przerodziłaby się w konflikt po­

wszechny — mogli się na tę grę zdecydo­

wać.

Jeśli takie intencje w Pradze były, to 

jednak Niemcy sprowokować się nie dali. 

Polityka niemiecka w świetle taktyki Hi­

tlera w stosunku do wszystkich jego innych 

z dotychczasowych osiągnięć z „anschlus- 

sem" Austrii łącznie, jest tu wyraźna. Cho­

dzi o stworzenie na wewntąrz Czechosło­

wacji warunków, które zmusiłyby Pragę do 

przyjęcia żądań Niemców sudeckich, a mo­

że i w przyszłości uczyniły powolną wobec 

polityki Berlina. Natomiast na zewnątrz 

chodzi o stworzenie jak największego na­

cisku na Czechosłowację, bez ryzykowania 

jednak wojny. Rzesza niemiecka wojny o- 

becnie nie chce i chcieć nie może.

Być może zresztą, że Czesi nie mieli na 

widoku tej gry, o której była powyżej mo­

wa. Może chodziło im jedynie na zewnątrz 

o zaalarmowanie świata, a na wewntąrz o 

zwiększenie bezpieczeństwa w kraju w

przededniu wyborów gminnych z dnia 22 

maja, oraz 12 i 19 czerwca. Jakkolwiek je­

dnak było, nie ulega najmniejszej wątpliwo­

ści, że zmalenie do minimum obaw jakiegoś 

natychmiastowego konfliktu zbrojnego nie 

jest jednoznaczne z ostanięciem trwałego 

odprężenia w stosunkach wewnętrznych 

republiki czechosłowackiej i w jej stosun­

kach z Niemcami. Sprawy te nadal nie są 

rozstrzygnięte. r

K u rs kra jo zn aw czy  

d la n au czyc ie li
W Łowiczu zorganizowany zostanie W 

dniach od 4 do 16 lipca b. r. kurs dla opie­

kunów (wychowawców) kół krajoznaw­

czych młodzieży szkolnej. Kurs, organizo­

wany przez Polskie Towarzystwo Krajo­

znawcze w porozumieniu z Ministerstwem 

W. R. i 0. P. przeznaczony jest dla nauczy­

cielstwa szkół średnich i powszechnych. 

Przewidziane są w programie zajęcia teore­

tyczne i praktyczne, a m. in. wycieczki po 

miastach i wsiach ziemi łowickiej. Spodzie­

wany jest udział kilkudziesięciu osób z ca­

łej Polski.

P o d atek w o jsko w y  

w  S zw ajcarii
Szwajcarska rada narodowa przyjęła 

115 przeciw 47 głosom projekt ustawy o 

wprowadzeniu specjalnego podatku woj­

skowego. Podatek ten służyć ma na uzupeł­

nienie kredytów wyasygnowanych w swoim 

czasie na cele wzmocnienia obrony kraju. 

Ustawa przewiduje pobieranie podatku od 

dochodu bądź też od obrotu, bądź też jed­

nocześnie i od dochodu i od obrotu. Rów­

nież i zyski wojenne mają być opodatkowa­

ne*

■■

................

Walka z pryszczycą.
Na wyspie Riems pomiędzy Rugią a lądem 
stałym zanjduje się niemiecki państwowa 
instytut do walki z zarazą bydła, gdzie oi- 
.fryto ostatnio szczepionkę przeciwko pry­
szczycy. Hodowla zarazka wymaga prze­
strzegania nadzwyczajnej czvstości. Uczeń' 
noszą na twarzy chustki, dla ochrony przed 
zakażeniem, prace swe zaś wykonywują w 

szklanych szafach.
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W  c ie m n ą , b u rz l iw ą  n o c  w o je w o d a  
W a s s a ls k i, n ie z a u w a ż o n y  p rz e z  n ik o g o ,  
w  w a lc e  n a  s z a b le m o rd u je w  s y p ia ln i  
n a  z a m k u  w a w e ls k im , s ę d z iw e g o  k a s z ­
te la n a J a k ó b a S o b ie s k ie g o . S y n o w ie  
k a s z te la n a  M a re k  i J a n  p rz y s ię g a ją  z e m  
s tę  m o rd e rc y , le c z M a re k  w  z a m ie s z a ­
n iu  b i tw y  z e S z w e d a m i, n a d a  ró w n ie ż  
o d s k ry to b ó jc z e j k u l i W a s s a ls k ie g o . 
W ie rn a n ie w o ln ic a S a s s a , u ś w ia d a m ia  
J a n a ,  S o b ie s k ie g o , k to  je s t m o rd e rc ą  je ­
g o  o jc a  i b ra ta . W  p o je d y n k u  S o b ie s k i  
z a b i ja W a s sa ls k ie g o . P o d c z a s g d y  J a n  
łą c z y  s ię m iło ś c ią z M a r ią K a z im ie r ą , 
ż o n ą  n o w e g o  k a s z te la n a k ra k o w s k ie g o  
Z a m o js k ie g o , n ie w o ln ic a S a s s a p o rw a ­
n a  z o s ta je  n a  ro z k a z  m a g ik a  in d y js k ie g o  
A lla r a b a . W d o w a  p o  w o je w o d z ie  W a s -  
s a ls k im , p ię k n a  le c z  z ła  J a g ie l lo n a , p rz y  
s ię g a  z e m s tę  J a n o w i S o b ie s k ie m u , k tó ­
ry  w e d łu g  p rz e p o w ie d n i z o s ta ć  m a  k ró ­
le m . J a g ie l lo n a  z a b ie g a  o  p o m o c  u  in ­
d y js k ie g o  m a g ik a , k tó ry  d a ie je j n a p ó j  
m iło s n y , k tó ry  z m u s ić  m a d o  u le g ło ś c i  
S o b ie s k ie g o . P rz e z  o m y łk ę  S a s s a  z a m ie ­
n ia  d z b a n k i —  n a p ó j w y p ija  Z a m o js k i i  
u m ie ra . S o b ie s k i ru s z a s a m o p a s d o  
Ź w a ń c a  i w o a d a  w  r e c e  a ta m a n a  k o z a ­
k ó w , s t r a s z l iw e g o D o ro s z e n k i . S a a s a  
ś p ie s z y  m u  z  p o m o c ą . . .

7 8 )  "  \

—  A  w ię c  p re c z  z  n im  —  z a w o ła ł  
ż y w o  k s ią ż ę  O s tro g s k i —  m a m y ż  p o ­
z w o lić  n a  to , a ż e b y  p o tę g a  n a s z a  z o ­
s ta ła  z n iw e c z o n a  i s ta ła  s ię  p o z o rn ą ?

• y  D o  te g o  n ig d y  n ie  p rz y jd z ie ! —  
o ś w ia d c z y ł  P o łu b if is k i .

—  N ig d y !  —  p o tw ie rd z i li B ia ło z ó r  
i O g iń s k i.

—  0  H e  z n a m  te g o , k tó re g o  n ie l ic z  

n a  w ię k s z o ś ć  w  s e jm ie w y n io s ła n a  
t r o n , n ie  o d s tą p i o n  o d  r a z  p o w z ię te ­
g o  z a m ia ru  —  r z e k ł k a n c le r z , k tó ry  
c z e k a ł ty lk o  ta k ic h  o ś w ia d c z e ń  —  S o ­
b ie s k i z a w d z ię c z a  s w ó j w y b ó r  w o jo w ­
n ic z y m  s u k c e s o m  i  n a  n ic h  s ię  o p ie r a .

—  W ię c  p o w in ie n b y ł z o s ta ć w o ­
d z e m !  —  z a w o ła ł O s tro g s k i .

—  J e s te m  z d e c y d o w a n y  b ro n ić  b e z  
w a ru n k o w o n a s z y c h o d w ie c z n y c h  
p ra w !  —  w trą c i ł P o łu b iń s k i.

—  S o b ie s k i s ię g a  z a  d a le k o , p o le ­
g a ją c  n a  p rz y w ią z a n iu  lu d u  —  r z e k ł  
M a rc in  O g iń s k i .

—  Z n a c z y  to , ż e  c h c e  k o ro n ę  u c z y ­
n ić  n ie z a le ż n ą  —  d o d a ł B ia ło z ó r  z  p o ­
w a g ą .

J a  z n a m  je g o z a m ia ry , p a n o w ie  
i b ra c ia . Ś w ię ty m  n a s z y m  o b o w ią z ­
k ie m  je s t p rz e s z k o d z ić im  b ą d ź  c o  
b ą d ź , ja k  k s ią ż ę  P o łu b iń s k i s łu s z n ie  
p o w ie d z ia ł —  m ó w ił P a c  d o  z e b ra ­
n y c h . —  J a k ą ż  z a te m  o d p o w ie d ź  d a ­
m y  k ró lo w i? K ró tk ie , k a te g o ry c z n e  
. .n ie ! "  A le  c ó ż  p o te m  n a s tą p i?  O n  u -  
ż y je  s i ły , a ż e b y  w p ro w a d z ić  w  w y k o ­
n a n ie  s w ą  w o lę .

—  S iły ? —  z a w o ła ł O s tro g s k i ,  
w s ta ją c  —  s i ły  p rz e c iw k o s e n a to w i?  
to  b y ło b y  z d ra d ą  k ra ju !

—  D o  te g o  n ie  p o w in n iś m y  d o p u ś ­
c ić !  —  O ś w ia d c z y ł  P o łu b iń s k i .

—  S ły s z e l iś c ie  s ło w a  m a rs z a łk a  —  
z a p y ta ł k a n c le r z  —  ja  s ię  z  n ie m i z g a ­
d z a m .

—  J a  ta k ż e ! —  z a w o ła ł O s tro g ś k i  
ż y w o —  k a ż d e u s i ło w a n ie o p a rc ia  
s ię  n a s z e j w o li , je s o t z b ro d n ią !

S p o k o jn ie js z y  O g iń s k i  p o w s ta ł .
—  M n ie  s ię  z d a je  p a n o w ie  i b ra c ia ,  

ż e  n a jw ła ś c iw ie j b ę d z ie  te n  l is t  p o z o ­
s ta w ić  b e z o d p o w ie d z i —  z a p ro p o n o ­
w a ł —  w te d y  m o ż e m y  c z e k a ć  c o  n a ­
s tą p i!

—  L is t te n  je s t je d n a k  w a ż n ą  o z n a  
k ą . —  z a u w a ż y ł B ia ło z ó r —  o d  ty lu  
la t n a le ż ę  d o  s e n a tu , a  n ic  p o d o b n e g o  
n ie  z a s z ło .

—  S ły s z e l iś c ie  —  z a w o ła ł O s tro g -  
s k i —  s ę d z iw y  B ia ło z ó r w y rz e k ł w y ­
ro k ! Ż a d e n  z w y b ra n y c h  k ró ló w  n ie  
ś m ia ł je s z c z e  n a ru s z y ć  p o w a g i i p ra w  
s e n a tu , ż a d e n  je s z c z e . A  m y  m a m y  to  
p o k u s z e n ie  z o s ta w ia ć  b e z  o d p o w ie d z i  
i p rz y jm o w a ć  m ilc z e n ie m ? B y ło b y  to  
p o d o b n e m  d o  to le r a n c j i, b y ło b y to  

o z n a k ą , ż e ś m y  g o to w i s p o k o jn ie  p rz y
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ją ć  te n  z a m a c h !  A  ja k ie ż  b y ły b y  te g o  
n a s tę p s tw a ?

—  U p a d e k  n a s z e j p o tę g i —  r z e k ł  
k a n c le r z .  —  J e s t c z ło w ie k , k tó ry  z a w ­
s z e o s trz e g a ł p rz e d  S o b ie s k im , w a l ­
c z y ł p rz e c iw k o  je g o  w y b o ro w i i w ie -  
lo k ro tn o ie  w y p o w ia d a ł, ż e S o b ie s k i  
d ą ż y  d o  s a m o w ła d z tw a . C z ło w ie k ie m  
ty m  je s t m ó j b ra t , h e tm a n  p o ln y , P a c ,  
k tó ry  n a j le p ie j z n a  S o b ie s k ie g o .

—  J e ż e l i s ię  p o w a ż y  p o  n ie o g ra n i ­
c z o n ą  w ła d z ę , to  u p a d n ie ; —  z a w o ła ł  
k s ią ż ę  O s tro g s lk i .

—  N ie  p o  to  g o  w y b ra n o , a ż e b y  m u  
u to ro w a ć  d ro g ę  d o  n ie d o z w o lo n e j w ła  
d z y  —  r z e k ł M a rc in  O g iń s k i.

—  N ie  ś c ie rp im y  ta k ic h  p o k u s z e ń !  
o ś w ia d c z y ł  B ia ło z ó r .

W  n a s z e j m o c y  je s t p rz e s z k o ­
d z ić  im ! O b o w ią z a n i  je s te ś m y  s t łu m ić  
je ! — • m ó w ił P o łu b iń s k i d o  k o le g ó w ,  

o b o w ią z e k  te n  d a je  n a m  p ra w o  u ż y ­
c ia  w ła ś c iw y c h  ś ro d k ó w , a ż e b y ta ­
k im  p o k u s z e n ie m  p o  w s z y s tk ie  c z a s y  
z a p o b ie c ! D a le j , k a n c le r z u ,  c z y ń  w n io  
s e lk , a  m y  je s te ś m y  g o to w i g o p rz y ­
ją ć !

K a n c le r z  P a c  o s ią g n ą ł  s w ó j c e l.
—  W id z ę  u  w a s  g n ie w , p a n o w ie  i  

b ra c ia  ~  r z e k ł , p o w s ta ją c  z  t r y u m fu ­
ją c ą  m in ą —  o b o w ią z k ie m  n a s z y m  
je s t r z e c z y w iś c ie  p rz e d s ię b ra ć  ś ro d k i  
n ie d o z w a la ją c e  n a ru s z a ć  n a s z e j w ła ­
d z y . P o w ie d z c ie , c o  u c z y n ić , a b y  o d  
w ró c ić g ro ż ą c e n ie b e z p ie c z e ń s tw o ?  
J e s z c z e  w s z y s tk o  je s t w  n a s z e j m o c y .  
M o je m  z d a n ie m , je ż e l i z w o ła m y  s e jm  
i p o c ią g n ie m y  g o  d o  o d p o w ie d z ia ln o ­

ś c i, to  je g o  s t ro n n ic tw o , id ą c e  z a  n im  
ś le p o , z g u b i  n a s z ą  s p ra w ę .

—  J e s t in n a  d ro g a  —  r z e k ł p o n u ­
ro  O g iń s k i .

—  P a n o w ie  i b ra c ia  —  m ó w ił k a n ­
c le r z  d a le j, w y ro k  n a s z  m a  ro z s t rz y g  
n ą ć  o  w s z y s tk im ! N ie c h  w ię c  z a p a d ­
n ie !  N ie c h  k a ż d y  n a p is z e  c o  u w a ż a  z a  
w ła ś c iw e  i n ie c h  w rz u c i s w ó j w y ro k  
d o  u rn y . Z  ż e la z n ą  s p ra w ie d l iw o ś c ią  
w y c ią g n ę  w ó w c z a s z  g ło s ó w  r e z u lta t  
1 p o s ta r a m  s ię  o  s p e łn ie n ie w y ro k u !  
W y ro k  n ie  b ę d z ie  w y d a n y  g ło ś n o , a ż e ­
b y  n ik t n a ń  n ie  m ia ł w p ły w u ! N ie c h  
k a ż d y  w y ro k u je  b e z w z g lę d n ie . U rn a  
p rz y jm ie  o d d a n e  g ło s y .

N a  w n io s e k  k a n c le r z a  z g o d z i li s ię  
w s z y s c y .

K a ż d y  n a p is a ł w y ro k  n a  k a r tc e  i  
w rz u c i ł d o  u rn y .

—  L is t J a n a  S o b ie s k ie g o  p rz e c h o ­
w a n y m  z o s ta n ie  w  a rc h iw u m  s e n a tu  
—  d o d a ł je s z c z e  k a n c le r z , w ło ż y w s z y  
s w ó j w y ro k  d o  u rn y  —  ro z s ta je m y  s ię  
z  s i ln ą  w o lą  i p o s ta n o w ie n ie m  n ie d o -  
z w o le n ia n a n a ru s z e n ie n a s z y c h  
p ra w  n a s z e j  w ła d z y .

—  N ie  p o z w o lim y n a to  n ik o m u !  
—  d o d a ł O s tro g s k i .

In n i s e n a to ro w ie , p o w s ta w s z y  ta k  
ż e , p rz y z n a l i  m u  s łu s z n o ś ć .

N a s tę p n ie  w y s z li .
T y lk o  k a n c le r z  p o z o s ta ł je s z c z e  w  

s a l i.

Zamaek na
G d y  k ró l w y s z e d ł z  s a lo n u , k ró lo ­

w a  s ta ła  p rz e z  c h w ilę  b la d a  i n ie z d e ­
c y d o w a n a .

N ie b y ło w ą tp l iw o ś c i! S o b ie s k i 
w ie d z ia ł o  w s z y s tk ie m !  P rz y rz e k ł o n  
k s ię c iu  p ry m a s o w i s p o s o b n o ś ć z o b a ­
c z e n ia  n a s z y jn ik a , je d y n ’e d la te g o ,  
a b y  z m u s ić M a r ię  K a z im ie r ę d o  w ło ­
ż e n ia  g o .

C o  z a  o k re p n e  p rz e jś c ie !
W  n a s tę p n y m  ty g o d n iu  p rz y p a d a ł  

ju ż  f e s ty n  k s ię c ia  p ry m a s a .
N ie  m o ż n a b y ło n a w e t m y ś le ć  o  

z n a le z ie n iu  p o w o d u  n ie  p ó jś c ia  lu b  u -  
k a z a n ia  s ię  ta m  b e z  n a s z y jn ik a !

P o z o s ta w s z y s a m  p rz y s tą p ił d o  

c z a rn o  p o k ry te g o  s to łu .

T w a rz  je g o  m ia ła  w y ra z  k a ta ,  p rz y  
s tę p u ją c e g o  d o  s p e łn ie n ia  w y ro k u .

W ro g o w ie S o b ie s k ie g o  d o c h o d z i l i  

d o  s w e g o  c e lu .
K a n c le r z  P a c  b y ł g o r l iw y m  w s p ó ł ­

p ra c o w n ik ie m  i z d a w a ło  s ię  te r a z , ż e  
m ia ł w  r ę k u  b ro ń  d o s ta te c z n ą , a b y  o ~  
b a l ić  te g o , k tó re g o  z n ie n a w id z i li .

—  S ta ło  s ię  —  s z e p n ą ł —  w  m o ic h  

r ę k a c h  lo s tw ó j s p o c z y w a , J a n ie  S o ­
b ie s k i. O s ią g n ą łe ś n a jw y ż s z e  s ta n o ­
w is k o , ja k ie  m o g łe ś o s ią g n ą ć , a le  ja  
s t r ą c ę c ię  z  n ie g o ! W ie d z , ż e je s te m  

tw y m  w ro g ie m , n ie  ta iłe m  te g o  p rz e d  
to b ą ! W ie s z , ż e  c ię  n ie n a w id z ę ! W ię c  
d o b rz e ! P rz y s z ła  d e c y d u ją c a c h w ila !

K a n c le r z  P a c  w y c ią g n ą ł r ę k ę k u  
u rn ie .

. —  Z o b a c z y m y , c o  ta m  je s t —  m ó ­
w ił d a le j  . —  z d a je  m i s ię , ż e  s ię  n ie  
m y lę , iż  w y ro k  b ę d z ie z g o d n y m  z  m ą  

w o lą !
—  W y ją ł p ie rw s z ą  k a r tk ę  z  u rn y :  
— • Ś m ie rć !  —  p rz e c z y ta ł.
P o ło ż y ł ją  n a  s to le  i w z ią ł d ru g ą .  
—  D e tro n iz a c ja !

W y ją ł t r z e c ią , s ta ło  z n ó w  n a  n ie j :  
—  Ś m ie rć !
G d y  u jr z a ł  c z w a r tą  k a r tk ę ,  n a  k tó ­

r e j z n o w u  b y ło  s ło w o : ^ d e tro n iz a c ja * , 
r z e k ł d o  s ie b ie :

' —  T o  tw o je  p is m o  s ta ry , ła g o d n y  
B ia ło z o rz e . . . A le ja  tu ta j d e c y d u ję !  
S ta ło  s ię , J a n ie  S o b ie s k i! T rz y  g ło s y  
w y s ta r c z ą ! W y ro k z a p a d ł! P o tę g a  

s e n a tu  ś w ię c ić  b ę d z ie  n o w y  t r y u m f  i  
n ik t z tw o ic h  n a s tę p c ó w  n ie  p o w a ż y  
s ię  ta rg n ą ć  n a  p ra w a  s e n a tu !  T u  je s t  
z a p is a n y  tw ó j w y ro k ! N ie  b ę d z ie  o n  
w y k o n a n y m  p u b l ic z n ie , o s ło n ią g o  
c ie m n ie  n o c y !  W y ś c ie  s ię  s ta li  n a s z y m  
w z o re m , w y w ie lc y  in k w iz y to ro w ie  
w e n e c c y , k tó rz y ś c ie  d o  ta k ie j p o tę g i  

d o p ro w a d z i li s w o ją  r z e c z p o s p o l i tą ! I  
w y  k a ż e c ie lu d z io m  z a m a s k o w a n y m  
s p e łn ia ć  w a s z e  w y ro k i , a  s k a z a n y  n ie  
s p o d z iw a ją c  s ię  n ic z e g o ,  p a d a  n a  p la ­
c u  p u b l ic z n y c h , w  ja s n o  o ś w ie t lo n e j  
s a l i , w  g o n d o l i , w  p o w ro c ie  z  w e s o łe j  
z a b a w y , w  łó ż k u , w  t łu m ie  lu d u , w  
p o d ró ż y , w o b ję c ia c h k o c h a n k i .  
Ś m ie rć  ro s ię g a  g o  n a g le , ,  a  k to  to  w i­
d z i , k o rz y  s ię  p rz e d  n ie w id z ia ln ą  w ła ­
d z ą  i s z e p c e : „ je s t to  w y ro k  ta jn e g o  
s ą d u * . W y ro k  ta jn e g o  s ą d u  z o s ta n ie  
w y k o n a n y m  n a  to b ie , a t łu m  b ę d z ie  
m u s ia ł w  n ie m y m  p o d z iw ie i p o d d a ­
n iu  u k o rz y ć  s ię  p rz e d  ty m  w y ro k ie m .

y  P rz y g o tu j s ię  n a  ś m ie r ć , J a n ie  
S o b ie s k i  —  m ó w ił k a n c le r z  P a c  d a le j  
—  w y s p o w ia d a j s ię  i  z ła m  s z a b lę , k tó ­
r a  c ię  w p ro w a d z iła  n a  to  n ie b z p ie c z -  
n e  s ta n o w is k o . G o d z in a  tw o ja  w y b i ­
ła ! Ś m ie rć ! D w o je  r ą k  n a p is a ło  te n  
s a m  w y ra z !  S e n a t w y rz e k ł i b ę d z ie s z  
m u s ia ł p o z n a ć  p o tę g ę , k tó rą  c h c ia łe ś  
z ła m a ć , c z u ją c , ż e  je s t n ie b e z p ie c z n ą  
d la  c ie b ie ! U p rz e d ź m y  c ię !  N a s z a  w o ­
la  s ię  s p e łn i! N a s z a  p o tę g a  je s t n ie ­
ty k a ln ą !

życie Lróla
A  je d n a k  n ie  p o d o b n a  b y ło m ie ć  

g o  in a c z e j, c h y b a  c u d e m !
H ra b ia  R a c h e s te r u d a ł s ię  z n a ­

s z y jn ik ie m  d o  S ta m b u łu . “
G d y b y  p rz y n a jm n ie j m o ż n a b y ło  

o d z y s k a ć  te n  n a s z y jn ik  ta k i , ja k  b y ł ,  
d a ło b y  s ię  m o ż e u k ry ć , ja k im  s p o s o ­
b e m  b ra k  je d n e g o  o g n iw a , a le  R o c h e  
s te r w y je c h a ł ju ż  d a w n o !

K ró lo w a  b y ła  w  ro z p a c z liw y m  p o ­
ło ż e n iu i ta k  b y ła  p rz e s t r a s z o n ą , ż e  
d rż a ła .

W s z y s tk o  te r a z , je j h o n o r , je j s ta ­
n o w is k o  o b o k  k ró la , je j o p in ia !

C ie rp ia ła  s t r a s z n ą  k a rę  z a n ie d o ­

z w o lo n ą  m iło ś ć ?
N a g le  o k o  je j z a b ły s ło . . . z d a w a ło  

s ię  je j , ż e  z n a la z ła  k o tw ic ę , o c a le n ia .
Z d e c y d o w a w s z y  s ię  s z y b k o , z w ró ­

c i ła  s ię  d o  je d n e j z d a m  d w o rs k ic h ,  
p o le c a ją c  je j u d a ć  s ię  n a ty c h m ia s t d o  
w o je w o d z in y  W a s s a ls k ie j i w e z w a ć  

ją  n a  p o k o je k ró lo w e j .
D a m a  u d a ła  s ię  d o  p a ła c u  J a g ie l -  

lo n y , o b ja w ia ją c  je j , ż e  k ró lo w a  p ra g ­
n ie  s ię  z  n ią  w id z ie ć  n a ty c h m ia s t .

J a g ie llo n a  w ie d z ia ła , c o  s ię  s ta ło  i  
d o m y ś la ła  s ię  p rz y c z y n y  te g o  n a g łe ­
g o  w e z w a n ia , u m ia ła  je d n a k  s t łu m ić  
d e m o n ic z n y  u ś m ie c h  t r y u m fu .

B e z  z w ło k i s p e łn iła  ż y c z e n ie  k ró lo  

w e j i  u k a z a ła  s ię  w k ró tc e  w  je j a p a r t  a  
m e n ta c h .

M a r ia  K a z im ie r a  w y s z ła  n a p rz e c iw '  

n ie j i o d d a li ła  in n e  d a m y  d w o ru .

J e s te m  n ie s z c z ę ś liw a , w o je w o ­
d z in o  —  w y z n a ła  z  z a łz a w io n e m i o -  
c z y m a  —  je s te m  z g u b io n a ! M ó j m ą ż  
w ie  w s z y s tk o !

—  - W s z y s tk o ! n a j ja ś n ie js z a  p a n i?

—  z a p y ta ła  J a g ie l lo n a .
—  K ró l  w ie , ż e  n ie  m o g ę  w ło ż y ć  n a  

s z y jn ik a .

—  C z y  to  je s t w s z y s tk o , n a j ja ś n ie j­
s z a  p a n i?

M a r ia  s p o jrz a ła  z d z iw io n a .
A lb o ż  to  m a ło , w o je w o d z in o  —  z a ­

p y ta ła .
—  O b a w ia ła m  s ią , c z y  k ró l n ie  w ie  

c z e g o ś  w ię c e j . . .
—  N ie  w ie m  d o k ła d n ie ,  c o  w ie , w o  

je w o d z in o  —  m ó w iła  d a le j w  z a u fa ­
n iu  M a r ia  K a z im ie r a  —  w ie m  ty lk o , ż e  
w s z y s tk o  's t ra c o n e !

—  J a  je s z c z e  n ie  w id z ę  te g o , n a j ja ś  
n  te j  s z a  p a n i!

—  K ró l w ła ś n ie  o b ja w i ż y c z e n ie , 
a ż e b y m  w  ty m  n a s z y jn ik u  p rz y b y łą  w  
p rz y s z ły m  ty g o d n iu n a f e s ty n  d o  
k s ię c ia  p ry m a s a .

—  J e s z c z e  ty d z ie ń  c z a s u  d o  f e s ty ­
n u !

—  Z a  ty d z ie ń  je d n a k  h r . R o c h e s te r  
n ie  w ró c i z e  S ta m b u łu .

—  T ru d n o  to  p rz y p u ś c ić , n a j ja ś n ie j 

s z a  p a n i!  G d y b y ś m y  je d n a k  p o s ta r a ły  
s ję  p o je c h a ć  z a  n im  i s p ro w a d z ić  g o ?  
—  z a p y ta ła  J a g ie l lo n a .

—  I  ja  w p a d ła m  ju ż  n a  m y ś l,  ż e  m o  
ż n a b y  b y ło  w ło ż y ć  n a s z y jn ik  ta k  ja k  
je s t, a  b ra k  o g n iw a  p o k ry ć  z rę c z n ie !

—  I  m n ie  s ię  z d a je , ż e  to  b y łb y  n a j  
le p s z y  s p o s ó b .

—  S ą d z is z z a te m  w o je w o d z in o , ż e  
h ra b ie g o  R o c h e s te r a  m o ż n a b y  je s z c z e  

d o g o n ić ?

—  W  k a ż d y m r a z ie w y p a d ło b y  
s p ró b o w a ć te g o ! J a b y m  r a d z iła  n a j ­
ja ś n ie js z j p a n i , d z iś  z a ra z te j n o c y  
w y je c h a ć . . .

—  J a k to , s ą d z is z  w o je w o d z in o , ż e  

ja  m ia ła b y m .. .
—  P o je c h a ć  z a  h ra b ią , o i je ż e li m i  

w o ln o  p ro s ić , p rz y ją ć  m n ie z a  to w a -  
r z y s z k ę  p o d ró ż y .

—  M ó j B o ż e ! . . . a le ż to  m o g ło b y . . .
—  W y d a ć  s ię ?  —  u z u p e łn i ła  J a ­

g ie l lo n a , w id z ą c w a h a n ie s ię k ró lo ­
w e j , —  je s t to  je d n a k  je d y n y  ś ro d e k , 
n a j ja ś n ie js z a  p a n i , a ż e b y  s ię  s ta n o w ­
c z o  u w o ln ić o d n ie b e z p ie c z e ń s tw a ! 
N a jja ś n ie js z a  p a n i  p o w ie , ż e  w y je ż d ż a  
d o  s ta ro s tw a p ło c k ie g o . P o je d z ie m y  
z a  h ra b ią  R o c h e s te r e m . J e ż e l i n a m  s ię . 
u d a  d o g o n ić  g o ,  o d łń e rz e m y  n a s z y jn ik  
i  w ró c im y  d o  W a rs z a w y . J e ś l i n ie . p o -  
je d z ie m y  d a le j. . .

—  A  f e s ty n , w o je w o d z in o ?
—  F is ty n  o d b ę d z ie  s ię  b e z  n a s , n a j  

ja ś n ie js z a  p a n i!
—  A le ż  m ó j m ą ż !

• —  L e p ie j , ż e  f e s ty n  b ę d z ie  b e z  k ró ­
lo w e j , n iż  g d y b y  k ró lo w a  m ia ła b y ć  
b e z  n a s z y jn ik a !  -  -  ;

fCUG DALSZY NASTAPD
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U k ła d  z b io ro w y  w  p rz e m y ś le  c e ra m ic z n y m i 
n ie  z o s ta ł z a w a rty

Pracodawcy jednostronnie ustalili wybitnie niską taryfę plac

Poznań, QPONMLKJIHGFEDCBAd n ia  28 cze rw ca .

R o b o tn icy  w szy stk ich ceg ie lń  p o łud n io ­

wej W ie lk o p o lsk i w  w ie lk im  n ap ięc iu  o cze ­

k iw a li w y n ik u  p e rtrak tacy j o  p o d w y żce  za ­

ro b k ó w  i u stab ilizo w an ie ich u k ład em  zb io  

ro w y m .

N ieste ty , d o  zaw arc ia  u k ład u  n ie  d o sz ło . 

P raco daw cy b o w iem  n ie ty lk o  n ie zg o d zili  

s ię  n a  p ro p ozy c je , w y su n ię te  im ien iem  p ra ­

co w nik ó w p rzez Z w iązek R o b o tn ik ó w  i 

R zem ieś ln ik ó w  Z Z P ., le cz w y su n ę li ze sw e j 

s tro ny  k o n tr p ro p o zy c je , k tó re  b y ły  n ie d o  

p rzy jęc ia , p o n iew aż p ro p o n o w an e p rzez  

n ich s taw k i b y ły n aw e t n iż sze o d zesz ło ­

ro czny ch . D la  p rzy k ład u  w sp o m n im y  ty lk o , 

że  o  ile  w  u b . ro k u  s taw k i p łac  (p łaco n e w  

d u że j częśc i i w  b ież , ro k u ) w y n o siły d la  

p ew n y ch k a teg o ry j 3 .2 0 z ł d z ien n ie , o  ty le  

te raz p raco d aw cy p ro p o n o w a li 2 ,8 0 z ł.

P rzed staw ic ie le p raco w n ikó w w sk azu ­

ją c n a k o szt u trzy m an ia ro d z in p raco w n i­

czy ch i n a p o d w y żk ę p łac p raco w n iczy ch  

w  p rzem y śle  i h an d lu  w y su n ę li żąd an ie  n a ­

s tępu jący ch  p łac  g o d z in n y ch : 1 ) m aszy n iśc i 

i rzem ieś ln icy 6 8 g r. n a g o d z in ę ; 2 ) p a la ­

cze  —  6 5  g r; 3 ) p o m o cn ik  m aszy n isty  i k o -  

ło to ko w ego  —  5 5  g r; 4 ) u k ład acze  ceg ły  w  

p iecu  i w y k ład acze , o raz  o d w o zacz su ró w ­

k i —  6 4 g r; 5 ) ro bo tn icy  w  g lin ian k ach —  

5 5  g r; 6 ) ro b o tn icy  p lacow i, p o m o cn ik  p a la ­

cza , o raz  ro b o tn icy  n ie  o b jęc i w  in n y ch  g ru ­

p ach  za w y ją tk iem  s tró ża  —  5 0 g r; 7 ) ro ­

b o tn ice —  3 0  g r; 8 ) w y p a lacze ceg ły  —  6 5  

g r; 9 ) w o źn ica  i s tró ż  2 6  z ł ty g o dn io w o  z  d o ­

d a tk iem  d la w o źn icy  za  o p rzę t 2 z ł ty g o d ­

n io w o .

T y ch  żąd ań  p raco d aw cy , jak  w sp o m n ia ­

n o w y że j, n ie u w zg lęd n ili u w aża jąc je za  

w y g ó ro w an e . Z e sw e j s tro n y zap ro p o n o ­

w ali o n i s taw k i n ie w y sta rcza jące n a n a j­

p ry m ity w n ie jsze ch o ćb y w eg e to w an ie ro ­

d z in ro b o tn iczy ch i o  w ie le n iż sze o d  s ta ­

w ek  zesz ło ro czn y ch  i o d  teg o ro czn y ch fak ­

ty czn ie w y p łacan y ch .

P ro p o zy c je sw e p o d a li p raco d aw cy d o  

jed n o s tro n n eg o  o św iad czen ia , w  m y śl k tó ­

reg o  o d d n ia 5 cze rw ca p łac ić b ęd ą n iże j 

w y m ien io n e p rzez s ieb ie u sta lo n e s taw k i;

Powiat ostrowski:

C eg ie ln ie p o d z ie lo n o  n a d w ie g ru p y

D o  g ru p y  I . n a leżą : 1 ) K ap sz  i O g rąb ek , 

ceg ie ln ia O stró w ; 2 ) M aria W ęży k o w a, ce ­

g ie ln ia O stró w  - K ręp a ; 3 ) P io tr L aso ta , 

ceg ie ln ia P rzy g o d z ice ; 4 ) Jan M o rek , ce ­

g ie ln ia  Z ach a rzew ; 5 ) A n n a  D zid o w sk a , ce ­

g ie ln ia F ran k lin ó w . D o g ru p y IL : 1 ) Jan  

Z d ano w sk i, ceg ie ln ia O d a lan ó w ; 2 ) W ład y ­

s ław  B ieg ań sk i, ceg ie ln ia M ik sta t; 3 ) W ła ­

d y sław a M ik o ła jczy k o w a , ceg ie ln ia M asa-  

n ó w ; 4 ) P ły w aczy k , ceg ie ln ia M o szczan k a ; 

5 ) F ran c iszk a  P io tro w sk a , ceg ie ln ia K o n ra ­

d ó w  (C ie szy n ); 6 ) S tieg le r, ceg ie ln ia S o ­

b ó tk a .

S taw k i w y n o szą za g o d z in ę p racy : 

d la p a laczy k o tło w y ch w  p ie rw sze j g ru p ie  

4 5 g r, w  d ru g ie j 4 0 g r; d la m ech an ik ó w  w  

p ie rw sze j g ru p ie 5 5 g r, w  d ru g ie j 5 0  g rj d la  

ro b o tn ik ó w  p o n ad la t 2 0 w  p ie rw sze j g ru ­

p ie 3 5  g r, w  d ru g ie j 3 2 g r; d la k o b ie t p rzy  

p ras ie w  p ie rw sze j g ru p ie 2 5 g r, w  d ru g ie j 

2 3  g r; d la  ch ło p ak ó w  d o  la t 2 0  w  p ie rw sze j 

g ru p ie 2 0 g r, w  d ru g ie j 1 8 g r; d la k o b ie t 

p rzy  in n y ch  p racach  w  p ie rw sze j g ru p ie 2 0  

g r, w  d ru g ie j 1 8 g r; d la m ło d o c ian y ch w  

p ie rw sze j g ru p ie 1 8 g r, w  d ru g ie j 1 6 g r.

P o w ia t ja ro c iń sk i:

C eg ie ln ie p o w ia tu  ja ro c iń sk ieg o  p o d z ie ­

lo n o  n a trzy  g ru p y : D o  g ru p y  I . n a leży  ce ­

g ie ln ia  w  W itaszy cach , d o  II w  K o w alew ie , 

d o III p o zo s ta łe .

P łace są n as tęp u jące : 1 ) p raco w n ik  p o ­

K rw a w a  z a b a w a  w  W ie ń c u
Mogilno, 29. 6, 38.

W m ie jsco w o śc i W ien iec , p o d M o g il­

nem, ro zeg ra ła s ię w  u b . n ied z ie lę k rw aw a  

scen a , k tó re j o fia rą p ad li b rac ia K az im ie rz  

i Jan  Jaku b scy  z C h w alo w a o raz B arczak  

S te fan  z W ień ca .

R o ln ik  B arczak , w łaść . m ły n a w  W ień ­

cu , u rząd z ił d la sw e j ro d z in y i b liż szy ch  

zn a jo m y ch zab aw ę . D o k o ła ro d z in n eg o  

p rzy łączy ło  s ię  p o w racający ch  z  p rzech ad z ­

k i k ilk a cz ło n k iń S M P . P o  p ew n e j' ch w ili 

z jaw ili s ię n iep ro szen i g o śc ie , d z ie rżaw cy  

a le i cze re śn io w e j n ad  szo są P ad n iew k o —  

W ien iec , n ie j. K arczew sk i Jan  i S zy m ań sk i
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n ad  2 0  la t w  g ru p ie I 3 7 g r, w  g ru p ie II 3 4  

g r, w  g ru p ie III 3 1 g r; 2 ) p raco w n ica p o ­

n ad 1 8 la t g ru p a I 2 4 g r, g ru p a II 2 2 g r; 

g ru p a III 2 0 g r. (Z atru d n ian i b ęd ą w y łącz ­

n ie  p raco w n icy  p o w y ższy ch  k a teg o rii. M ło ­

d o c ian i za tru d n ian i n ie b ęd ą l*

Powiat krotoszyński:

1 ) d la p a lacza —  4 0 g r n a g o d z in ę ; 2 )  

d la p o m o cn ik a w y k w alifik o w an eg o —  3 5  

g r; 3 ) d la p raco w n ik a p o n ad  2 1 la t —  3 0  

g r; 4 ) d la ch ło p có w  d o  2 0  la t u k o ń czo n y ch  

—  2 0  g r; 5 ) d la  k o b ie t p rzy  p ras ie  —  2 3  g r; 

6 ) d la  k o b ie t p rzy  in n y ch  p racach  —  2 0  g r.

Powiat kępiński:

M c z n e  z d e rz e n ie s o m o d io d u  i b ry c z k o
Jedna osoba zabita

Bydgoszcz, 29. 6.

K o ło w si K o łaczk o w o n a szo s ie B y d ­

g o szcz — • S zu b in w y d arzy ła s ię k a ta s tro fa  

sam o ch o d o w a , w  k tó re j jed n a o so b a  zn a la ­

z ła śm ie rć , a 5  o só b  o d n io sło  d o tk liw e ra ­

n y . M ian o w ic ie sam o ch ó d c ięża ro w y f irm y  

„F ru its  T ran sp o rt”  z  K ato w ic , jad ąc  ze  zn a ­

czn ą szy b k o śc ią w  k ie ru nk u B y d g o szczy , 

zd e rzy ł s ię z p a ro k o n n ą b ry czk ą , w  k tó re j 

zn a jd o w a ło  s ię 7 o só b . W szy scy  p asaże ro ­

w ie zo s ta li w y rzu cen i z b ry czk i n a szosę .

P rzy czy n ą  zd e rzen ia  b y ło  sp ło szen ie  s ię  

k o n i n a  w id o k  n ad jeżd ża jąceg o  sam o ch o d u .

3 3 -Ie tn ia H elen a L ied m an n z K ró lik o ­

w a, w y p ad łszy z b ry czk i, d o sta ła s ię p o d  

k o ła sam o ch o d u , o d n o sząc śm ie rć n a  m ie j-

X V III Z ln z d  H M I  m  M a k ie
W  N ak le o d b y ł s ię 1 8 -ty z jazd  k a to lic ­

k i a rch id iecez ji g n ieźn ień sk o - p o zn ań sk ie j 

z u dz ia łem  J . E k s. k s . b isk . L au b itza , re ­

p rezen tu jąceg o n ieo b ecn eg o k sięd za p ry ­

m asa , w ład z m ie jsco w y ch , cy w iln y ch  i w o j­

sk o w y ch  w  o so b ie  p łk . M y szk o w k ieg o , re ­

p rezen tu jąceg o  d o w ó d cę O . K . P rzy b y ł ró ­

w n ież  w o jew o da p o m orsk i o raz k u ra to r  

o k ręg u  szk o ln eg o  R y n iew icz . M iasto  zo s ta ­

ło  b o g a to  u d ek o ro w an e  ch o rąg w iam i o  b a r ­

w ach  n a ro d ow y ch  i p ap ie sk ich , n a w ieży  

ra tu szo w e j u m ieszczo n o  ilu m in o w an y  k rzy ż , 

n a  ry n k u  m ie jsk im  u staw io n o  tro n  b isk u p i.

P rzy b y w a jąceg o d o N ak ła k s . b isk u p a  

L au b itza p o w ita li p rzed s taw ic ie le w ład z,  

p o czy m  d o sto jn ik  k o śc ie ln y  u d a ł s ię w p ro ­

ce s ji d o  k o śc io ła  p a ra fia ln eg o , g d z ie o d b y ła  

s ię ad o rac ja N ajśw ię tszeg o  S ak ram en tu .

O tw arc ie z jazd u n astąp iło w p a rk u  

S trze ln icy , a d o k o n a ł g o  p rezes a rch id iece ­

z ja ln eg o  in s ty tu tu  k a to lick ieg o  d r. Jan  P a-  

ru szew sk i. P o  u k o n sty tu o w an iu  s ię p rezy ­

d iu m , n astąp iło sk ład an ie ży czeń , p rzy  

czy m  k s . b isk u p L au b itz ży czy ł o w o cne j  

p racy z jazd o w i w  im ien in k s . p ry m asa , a  

w o jew o d a p o m orsk i sk ład a ł ży czen ia w i-  

m ien iu rząd u . S k o le i o d czy tan o lis t O jca  

Ś w ię teg o  z ży czen iam i n as tęp u jące j tre śc i:

E m in e n c jo  I

Z b liż a ją c y s ię Z ja z d K a to lic k i a rc h id ie c e z ji 

g n ie ź n ie ń s k ie j i p o z n a ń s k ie j, o  k tó re g o te m a c ie  

(„ K a to lic k a m y ś l S p o łe c z n a " ) , p ro g ra m ie i o r ­

g a n iz a c ji W a s z a E m in e n c ja z a w ia d o m ił O jc a  

ś w „ m a b y ć s z c z y tn y m  a p ra k ty c z n y m p rz y ­

c z y n k ie m  d o s tu d iu m  z a g a d n ie n ia , k tó re s ta ­

n o w i n ie w ą p tliw ie  n a jż y w o tn ie js z y  i n a jb a rd z ie j 

n a g lą c y s p o ś ró d p ro b le m ó w , n u rtu ją c y c h o b e c ­

n y ś w ia t p o g rą ż o n y w  p o w s z e c h n y m  z a m ę c ie .

D a re m n y to tru d  s z u k a ć s k u te c z n e g o je g o  

ro z w ią z a n ia p o z a z a s a d a m i e w a n g e lii ś w . —  

W s p o m n ia n e z a s a d y , b ę d ą c b e z p o ś re d n im  w y ­

p ły w e m  o d w ie c z n e j P ra w d y , w c ie lo n e j w ś ró d

F e l'k s, k ilk ak ro tn ie  k a ran y  h an d la rz  b y d ła , 

o b y d w a j ze S trze ln a .

Z ażąd a li o n i n a w stęp ie , ab y o rk ies tra  

zag ra ła  w alca , n ie  „ fo rn a lsk ieg o " le cz  „m ie j 

sk ieg o " . G o sp o d a rz w y p ro sił aw an tu rn i­

k ó w . W  k ilk a m in u t p ó źn ie j K arczew sk ’i i 

S zy m ań sk i p o k łu li n o żam i trzech u czes tn i­

k ó w  i p o b ili k ilk a o sób . B aw iący w id ząc  

g ro żące im  n ieb ezp ieczeń stw o , o d p a rli n a ­

p as tn ik ó w  la sk am i. K arczew sk ieg o , k tó ry  

o d n ió s ł ran ę , u m ieszczo n o  w  szp ita lu p o w . 

w  S trze ln ie . P o b ity ch  u czes tn ik ó w  zab aw y  

p o d d an o  ró w n ież o p iece lek a rsk ie j.

W ład ze  p o licy jn e w szczę ły  d o ch o d zen ia .

1 ) d la  p a lacza  —  4 3  g r n a  g o d z in ę ; 2 ) d la  

p raco w n ik a p o n ad  2 0 la t —  3 2 g r; 3 ) d la  

ch ło p có w  d o  2 0  la t —  2 1 g r; 4 ) d la k o b ie t 

p rzy  p rasach  —  2 1 g r; 5 ) d la k o b ie t p rzy  

in n y ch p racach —  1 9 g r; 6 ) d la m ło d o ­

c ian y ch  —  1 6 g r.

R zecz z ro zu m ia ła , że p rzed s taw ic ie le  

p raco w n ik ó w  tak ich  s taw ek  p łacy  n ie  p rzy ­

ję li, sk ład a jąc  o św iad czen ie , że jed y n ie ra ­

c jo n a ln y m  m o że b y ć w o jew ó dzk i u k łac  

zb io ro w y  p racy  i że w  d a lszy m  c iąg u czy ­

n ić b ęd ą s ta ran ia o u n o rm ow an ie p łac w  

ceg ie ln ic tw ie .

— 5 ciężko rannych

S C U .

M aria K ęd z io ro w a z B y d g o szczy , S o n a  

u rzęd n ik a f-m y M . B u ch o ly , je j 9 -le tn ia  

có rk a  Jad w ig a  i 5 -le tn i Z d z isław  L ew an d o ­

w sk i o d n ie ś li c iężk ie ran y . W szy stk ich  

p rzew iez io n o  d o  szp ita la p o w . w  S zu b in ie .

L że jszy ch o b rażeń d o zn a li F s. B ied a i 

Z o fia L ew an d o w sk a .

N a m ie jsce w y p ad k u p rzy b y ła p o lic ja i 

k o m is ja  sąd o w o  - lek a rsk a .

S zo fe r sam o ch o d u rzek o m o n ie p o n o si 

winy.
G o d n y  p o d k reś len ia je s t fak t, że w szy ­

scy p o szk o d o w an i p asaże ro w ie b ry czk i je ­

ch a li w łaśn ie d o szp ita la w  S eu b m ie , b y  

o d w ied z ić p rzeb y w a jący ch tam  k rew n y ch .

lu d z i, u ś m ie rz a ją  e g o iz m y i p o ż ą d liw o ś c i a p o ­

rz ą d k u ją s to s u n k i m ię d z y lu d ź m i i ic h  s p o łe c z ­

n o ś c ia m i w  ś w ie tle b ra te rs tw a , k tó re  o d B o g a  

p o c h o d z i. A  z a te m  o n e je d y n ie p o tra f ią w y ­
tw o rz y ć  p o rz ą d e k , ró w n o w a g ę  i p o k ó j w  w s p ó ł 

ż y c iu  lu d z k im . P o w o ły w a ć  s ię n a  n ie  b e z u s ta n ­

n ie i o ś w ie t la ć je n a u k ą  K o ś c io ła ś w . ja s n o i 

n ie z m ie n n ie  g ło s z o n ą  — - o to  d z ie ło  a p o s to ls tw a , 

k tó re d z iś w ię c e j a n iż e li k ie d y k o lw ie k  je s t k o ­

n ie c z n e i z a s łu g i p e łn e .

O jc ie c ś w , d o c e n ia p ra c e , k tó re u s k u te c z ­

n ia ć  s ię b ę d ą  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  w  m ie ś c ie  

N a k le ja k o p rz e d s ię w z ię c ie n a js z c z y tn ie js z e j 

m iło ś c i, u ś w ie tn io n e u ro c z y s to ś c ia m i re lig ijn y ­

m i i o to c z o n e w y s ta w a m i k a to lic k im i, k tó re  

d o b itn ie  u w y p u k lą  tre ś ć  w y k ła d ó w  k o m p e te n t­

n y c h  m ó w c ó w .

N a jw y ż s z y p a s te rz w d z ię c z n y W a s z e j E m i­

n e n c ji z a  u w ia d o m ie n ie g o o ta k w a ż n e j m a n i­

fe s ta c ji, ra d u je s ię , iż m o ż e d o s trz e c w  n ie j 

n o w y d o w ó d g o r liw o ś c i p a s te rs k ie j W a s z e j E -  

m in e n c ji o ra z te j ta jn e j ś w ia d o m o ś c i, z k tó rą  

E m in e n c ja c z u w a n a d  p o trz e b a m i d u s z S w o ic h  

o w ie c z e k .
W  g łę b o k ie j u fn o ś c i, ż e o b c h ó d  te n  n ie  ty l­

k o  n ie p o z o s ta n ie b e z o w o c n y , le c z rz u c i n o w e  

n a s ie n ie , k tó re w y d a o w o c d o jrz a ły i c e n n y , 

J e g o Ś w ią to b liw o ś ć p ro s i B o g a , b y z e s ła ł n a  

o b ra d y z ja z d u  p e łn ię ś w ia tła n ie b ie s k ie g o . J a ­

k o  z a d a te k z a ś ła s k  b o ż y c h  u d z ie la  O jc ie c ś w . 

z c a łe g o s e rc a b ło g o s ła w ie ń s tw a a p o s to ls k ie g o  

W a s z e j E m in e n c ji, k s ię ż o m  B is k u p o m  o b e c n y m  

n a Z je ź d z ie , p rz e d s ta w ic ie lo m  A k c ji K a to lic ­

k ie j w  P o ls c e , d u c h o w ie ń s tw u i w ie rn y m  J e g o  

a rc h id ie c e z ji.

Z  w y ra z a m i g łę b o k ie j c z c i c a łu je  n a jp o k o r ­

n ie j rę c e W a s z e j E m in e n c ji i p o z o s ta je o d d a n y  

w  P a n u  s łu g a

(— ) E . K a rd y n a ł P a c e lf i.

Z k o le i w y g łoszo no d w a re fe ra ty p ro ­

g ram o w e n . t „K a to lik w śró d w sp ó łczes ­

n y ch  p ro b lem ó w  sp o łeczn o  - k u ltu ra ln y ch ”  

i n . t  „Z ad an ia  k a to licy zm u  w sp ó łczesn eg o  

w o b ec  p o lsk ie j rzeczy w is to śc i* * .

Wieczorem odbyły się popisy regional­

ne.

W drqgtm dniu zjazdu w ttroczysfoścrach 

wzięło udział około 20 tys. wiernych.

S u m ę p o n ty fik a ln ą  ce leb ro w a ł J . E . k s . 

b isk u p  L au b itz  w  asy śc ie  k s . K ałk o w sk ieg o , 

k s . P o lan o w sk ieg o i k s . k ap e lan a P a lew o -  

d z iń sk ieg o . W śród zg ro m ad zo n y ch d o sto j­

n ik ó w  K o śc io ła  o b ecn y  b y ł k s . p ra ła t B ras ­

se , k s . k an . S zu lc , k s . d z iek an d ek an a tu  

b y d g o sk ieg o S tep czy ń sk i. K azan ie w y g ło ­

s ił k s . red . C ieszy ń sk i z P o zn an ia . W  cza ­

s ie  su m y  g ra ła  o rk ies tra  w o jsk o w a .

P o  n ab o żeń s tw ie  o d b y ły  s ię  o b rad y  d ru ­

g ie j se sji p o szczeg ó ln y ch sek cy j.

O b rad o m  K . S . M . M ., k tó re zaszczy c ili  

sw ą o b ecn o śc ią : J . E . k s . b isk u p L au b itz , 

s ta ro sta w y rzy sk i M u zy czk a i in ., p rzew o ­

d n iczy ł p rezes p ro f. G an tk o w sk i.

P o  o b rad ach p o szczeg ó ln y ch sek cy j o d ­

b y ło  s ię d ru g ie  p len a rn e p o sied zen ie w  p a r  

k u  p rzy  „S trze ln icy ” .

O d czy tan o te leg ram y g ra tu lacy jn e d la  

z jazd u , p o  czy m  re fe ra t w y g ło s ił d r. K u ch a ­

rek  z P o zn an ia . Z k o le i p rzem aw ia ł J . E . 

k s . b isk u p  L au b itz .

P o  o b rad ach  sp o ży to  w sp ó ln y  o b iad .

O  g o d z . 1 7  J . E . k s . b isk u p  L au b itz  p rzy -

ją ł w sp an ia łą d e filad ę o rg an izacy j k o śc ie l­

n y ch . N a zak o ń czen ie u ro czy s to śc i p o „T e  

D eu m ’* , o d p raw io n y m  w  k o śc ie le p a ra fia l­

n y m , J . E . k s . b isk u p  L au b itz  u d z ie lił u cze ­

s tn ik om  z jazd u b ło g o s ław ień stw a .

Wypadek 
podczas zbierania szyszek

M o g iln o , 2 9 . 6 .

S y n  h an d la rk i B ąk o w e j z  M o g iln a , 9 -le t«  

n i H en ry k , w y b ra ł s ię w raz  z in n y m i ch ło p ­

cam i d o  la su  n a  zb ie ran ie szy szek . W id ząc  

n a  jed n y m  z d rzew  p o k aźn ą ilo ść szy szek , 

w rap a ł s ię  n a  so sn ę . C h ło p iec  sp ad ł n a  z ie ­

m ię , d o zn a jąc z łam an ia lew eg o  u d a .

C h o reg o  o d staw io n o d o p o w ia to w eg o  

szp ita la w  S trze ln ie .

Nieszczęśliwy wypadek 

komendanta policji
K ęp n o , 3 0 . 6 .

W  czas ie p rze ład o w an ia  i czy szczen ia  

p rzez k o m en d an ta p o steru n k u p o lic ji p ań ­

s tw o w e j W o jc iech a S te fan iak a b ro w n in g a , 

p ad ł s trza ł i u g o d z ił k o m en d an ta w  o k o licę  

żo łąd ka .

R an n eg o  o p a trzy ł lek a rz a k s . d z iek an  

N o w ick i u d z ie lił m u  o sta tn ich  n am aszczeń .

O fia rę  w y p ad k u  p rzew iez io n o  d o  O stro ­

w a, ce lem  p rześw ie tlen ia .

GIEŁDA PIEAIĘŻAA
W a n M iw a d n ia 2 8 . 8 . 1 9 3 8 r .

O b lig a c je  1 p a p ie ry  w a rto ś e to w e :

8  p ro c , p o ły e a k a In w e s ty c y jn a  8 1 ,5 0

4 V » p ro e . p o z . p a ń a tw ó w a  w e w n , 6 6 ,1 3

4 p ro c , k o n a o lid a e y jn a  6 7 ,0 0
5 p ro c , p o i. k o n w o ra y jn a  7 1 ,0 0

A k e je  w  z lo c ie :  

B a n k P o h H .  .  . . .  •  1 2 0 ,0 0

L ilp o p . . .. .. .  7 4 ,0 0

. .. . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. . 2 9 .0 0

N o rb lin  . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. ..8 6 .0 0

S ta ra c h o w ic e  .  •  •  •  •  3 7 ,0 0

M o d ra e jó w ■  •  •  •  1 2 ,5 0

H a b e rb u e e h  •  •  •  •  4 8 ,0 0

O s tro w ie c  •  •  •  .  .  5 7 .2 5

C u k ie r . .« .• •  3 4 ,  f

D e w iz y :  
tra n s , tp rz e d .

B d flh  9 0 ,1 0  % ,3 2

B e r lin  2 1 3 ,0 7

A m s te rd a m  2 9 3 ,7 0 2 9 4 ,4 1

K o p e n h a g a  1 1 7 ,7 0

P a ry ż  1 4 ^ 0 1 4 ,9 0

S a to k h o lm  1 3 5 ,9 4

W ło c h y  2 8 ,0 1

H e la in k l

P ra g a  1 8 ,4 5 1 8 ,5 0
S z w a jc a ria  1 2 1 .7 0 1 2 2 ,0 0

L o n d y n  2 6 ,2 9 2 6 ,3 6

N o w y J o rk  e n e k  5 ,3 0 7 /8 5 ,3 2 1 /8

N o w y J o rk Im b c ł 1 ,3 2  5 ,3 2 1 '4

O s lo  1 3 2 .4 8

G fF £ D /l BYDLĘCA
U rz ę d o w a s p ra w o z d a n ie  ta rg o w a  

K o m is ji N o to w a ń C a n

Poznań, dnia 28 czerwca 1938.
S p ęd zo n o : w o łó w  3 2 , b u h a jó w  2 4 3 , k ró w  

5 3 , ja łó w ek 5 8 , św iń 1 .2 0 9 , c ie lą t 4 9 9 ,
o w iec 1 5 3 , razem  2 .2 4 7 zw ie rzą t.

W o ły :
P e łn o m ię tia te  w y tu e s o n e  n ie o p n ę g o w c  

M ię s is te tu c z o n e m ło d c z e d o la t 3 . 

M ię s is te tu c z o n e s ta rs z e • • • • . 

M ie rn ie o d ż y w io n e • •« •• •

7 0 - 7 4  

6 0 - 6 8  

5 0 - 5 6  

4 4 - 4 8

B u h a ja :
W y to c z o n e p e łn o m ię s is te  . .  • •  6 8 —  7 2

T u c z o n e m ię s is te . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. 6 0 —  6 6

N ie tu c z o n e d o b rz e o d ż y w io n e  s ta rs z e  5 0 —  5 6

M ie rn ie o d ż y w io n o • • • .•■ •  4 0 —  4 6

K ro w y :
W y tu c z o n e p e łn o m ię s is to • « . • •  7 0 —  7 4

T u c z o n e m ię s is te . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. ..  •  6 0 —  6 8

N ie tu c z o n e d o b ro e o d ż y w io n e • • •  4 8— 5 4

M ie rn ie  o d ż y w io n e • • • • • ,• •  3 0 —  4 0

J a ło w ic o :  , .-X -  , .
W y to c z o n e  p e łn o m ię e fs te . • w •  7 0 —  7 4

T u c z o n e m ię s is te . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. * .  6 0 —  6 8

N ie tu c z o n e d o b rz e o d ż y w io n o • « •  5 0 —  5 6

M ie rn ie o d ż y w io n o  4 4 —  4 8

M ło d z ie ż :
D o b rz e o d ż y w io n o • •  •  4 2 —  5 0

M ie rn ie  o d ż y w io n o • • •  * « •  3 8 —  4 0

C ie lę ta :
N a jp rz e d n ie js z e  c ie lę ta  w y tn e a o M  .  8 4 — 9 2

T u c z o n o c ie lę ta . • • • .  •  7 2 -8 0

D o b rz e o d ż y w io n e . . . .«  6 2  •  7 0

M ie rn ie  o d ż y w io n o . . .  . t .  5 2  —  6 0
O W C E :

W y tu c z o n e p e łn o m ię a is te ja g n ię ta i 

m ło d s z e s k o p y  , . .. .. . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. —

T u c z o n e s ta rs z e s k o p y i m a c io rk i 5 6 —  6 4

Ś W IN IE  (T U C Z N IK I):
P e łn o m ię s is te o d 1 2 0  d o 1 5 0  k g  ż y w e j 

w a g i 9 4 —  9 8

P e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o  1 2 0  k g  ż y w e j 

w a g i ‘ 8 8 —  9 2

P e łn o m ię s is te  o d 8 0 d o  IC O  k g ż y w e j 

w a g i 8 4 —  8 6

M ię s is te ś w in ie p o n a d 8 0 k g ż y w e j 

w a g i 7 8 —  8 2

M a c io ry i  p ó fn o k a s tra ly  7 6 — 8 6

P rzeb ieg  ta cg g  b a rd zo  sp o k o ja jp



piątek, i lipca &

Miedzyrndowy wyścig somochodowy
Fatalny stan naszych dróg odbija się ujemnie na wynikachdcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

- noey z w torku na środę nastąpił 
start do czw artego etapu Zakopane —  
W arszaw a (626 km ).

Pierw sza grupa 19 kierow ców w y­
startow ała o północy, druga grupa 19  
kierow ców  o godz. 2 nad ranem , trzecia  
grupą 18 kierow ców  o godz. 4 rano.

.O dcinek drogi Zakopane —  Sucha —  
Żyw iec —  Polana (rów nina) —  w yno ­
szący  .189 km  znajduje się w  stanie okro  
pnyuj.— jszosa rozbita., nie reperow ana  
zupełnie od w ielu lat. N adto liczne, źle 
zrobione krzyw izny utrudniały bardzo  
jazdę, zw łaszcza nocą, tak, że pow ażna 
część W ozów naw et najsilniejszych szła  
z phżeóiętną około 50 do 60 km , pozosta­
w iając nadrobienie czasu na odcinku  
zna^żnie gładszym : R ów nica —  K atow i 
ce —  R adom  —  W arszaw a.

W yniki próby szybkości jazdy gór- 
skiejbyły następujące:

’ N ajlepszy czas dnia osiągnął p. Em ­
m inger (W ) 5:45,5 (około 63 km  na go ­
dzinę), 2) N iem iec R auch 4:49.1. Piąty  
był inżr Polturak 5:05,4, 6) M azurek  
5:05,7, 7) Szw arcstein 5:06.4; 8) Stren- 
ger'5:09.6< 9) R ychter 5:14,1, 10) Pa­
czesny 5:16.

‘ W  klasie v najszybszy był M azurek  
przed R ychterem . K arczew skim  i Zajde- 
lem . W  klasie Iv najszybszy  był p. Em  
m inger przed R auchem . Startujący po ­
za raidem p. W essely osiągnął czas  
5:13.2. W klasie III: p. J. Strenger  
(Polska) 5:09,6, 2) Paczesny 5:16,6, 3) 
R ogoziński 5:21,6. 4) kpt. B urggaler 
(N iem cy) na D K W  5:34. W  klasie II: 
pierw szy inż. Polturak (Polska) .5 :05,4. 
2) Szw arcsztein .5 :06,4, 3) por. K ołacz- 
(iiiirnąiim m w iiii.iiiiiiniiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiim m iiuiiiini

Kompromitująca porażka-
W .;4rodę "odbył się w -K atow icach-m ecz  

szcaypiorniaka ‘ m iędzy  ‘ reprezentacjam i 
K ai& w te i W rocław ia. 'M ecz', zakończył się 
zw ycięstw em drużyny niem ieckiej w sto- 
su^ji (^:2). W  reprezentacji K atow ic 

gr^j zaw odnicy przew idziani do reprezen- 
tac^^olski na m istrzostw a św iata. .

yH z- . ’•

nigwante
i j i.( ।  n« n

Wyścig pływacki „Unii".
rW e w cżórajśzym „M iędzym iastow ym ” 

w yścigu pływ ackim na W arcie, zorganizo­
w anym i przez . „U nię" —  m im o dotychczas 
niesprzyjających w arunków treningow ych  
—  w zięło udział ogółem 74 zaw odniczek i 
zaw odników , którzy reprezentow ali w szy­
stkie  "kluby zw iązkow e poznańskie i klub  
prow incjonalny — z K ościana „U nię” .

w yniku rozgryw ki dla m łodzików do  
la.! -1.9,' 1' m iejsce zdobył Zenon K ruszkow - 
ski-. ^(U nia.) 26:00, 2) B ronisław R atajczak  
(U nia) 26:01, III. —  Stefan Tom czak (W ar­
ta) 26:03 . Ponadto 15 zaw odników zdobyło  
dąlsze m iejsca.

*• 'W yniki pań są następujące: 1 m iejsce  
Tfażim iera Libiżanka (U nia) 28:05 . 2) Ew a  
Staw ska (U nia) 28:08,3, 3) Janina Sikorzan  
ka> '(H CP) 28:95 . O prócz tych w rozgryw ce  
W zięło ' udział 5 pań.

' 6W yniki -w yścigu -głów nego — panów : 
1 m iejsce M aciej M aleszew ski (U nia) 
23S98.2. *2) H enryk R atajczak (PTP) 25:30. 
8)-. K azim ierz Perz (U nia) 26:52 . Ponadto  
ustanow iono 10 dalszych m iejsc.

■W ieczorem w lokalu klubow ym organi- 
W jącej ■> w yścigi „U nii” odbyło się uroczy­
ste w ręczenie nagród.
’■ . ................................................................ ’■ »

'fłojrmaftfo/cf ... . —
Łucznicze mistrzostwa PolskŁ

W B ydgoszczy rozpoczęły się w środę  
jedenaste narodow e zaw ody łucznicze o m i 
Stizostw o Polski.
* Zaw ody te w pierw szym dniu rozgry­
w ane były w fatalnych w arunkach atm os­
ferycznych. W iatr śilńy ' i poryw isty nie­
jednokrotnie uniem ożliw iał celow anie —  
W skutek czego w yniki były bardzo słabe. 
R ozegrano- następujące konkurencje:

।  90 m panów : 1) B ielaw ski (Lw ów ) 144
2) Filip (Lw ów ) 125, 3) W ojszw iłło  

ifW ilń-o) i Prugar (Lw ów ) po 115 pkt.
70 m  pań: 1). Skorupska (K atow ice) 140  

pkf.<. 2) Stępielów na (K raków ) 124,. 3) M o­
czulska (K raków ) 99.

kow ski 5:21,6, 4) H om stein 5:39,4, W  
klasie I: 1) F. Traegner (N iem cy) 5:20,1  
2) M enz (N iem cy) 5:30, 3) G hisalba 
5:38, 4) Jan R ipper 5:39,2.

Polskie w ojskow e „Łaziki“ m iały  
czas od 8:00,8 (kpt. R óżycki) do 10:16,5  
(kpt. W iedem ini).

W  konkurencji zespołow ej w dalszym  
ciągu prow adzi team Fiata przed Lan ­

cią.
Po próbie szybkości górskiej zaw od­

nicy udali się do W arszaw y.

Austin l ^ają tu (inale
Jędrzejowska została wyeliminowana w Ćwierćfinale

W  środę odbyły się w W im bledom e 
półfinały gry pojedyńczej panów .

W pierw szym półfinale B unny A u­
stin rozegrał w obec szczelnie w ypełnio­
nych trybun najlepszy bodaj m ecz w  
sw ojej karierze. Pokonał on zdecydow a  
nie N iem ca H enkla w  trzech setach 6:2, 
6:4, 6:0. W ostatnim secie N iem iec w  
ogóle nie był dopuszczony do głosu. Suk  
ces ten, który w yw ołał niebyw ały entu ­
zjazm na trybunach był o tyle niespo­
dziew any, że H enkel znajdow ał się w  
bardzo dobrej form ie, nie m ógł jednak  
nic poradzić, w obec św ietnie dyspono­
w anego A nglika, który błysnął daw no  
niew idzianą form ą.

W drugim półfinale A m erykanin  
B udge w ygrał z Jugosłow ianinem Pun- 
oecem 6:2, 6:1, 6:4. M im o zw ycięstw a  
form a A m erykanina pozostaw iała w iele 
do życzenia. M iał on niew ątpliw ą prze  
w agę nad przeciw nikiem , ale popełm ał 

bardzo dużo błędów .
D o finału zatem doszli B udge i A u­

stin . W obec św ietnej form y A ustina, i 
słabej B udge A nglicy łudzą się nadzieją  
zdobycia m istrzostw a W im bledonu  

przez A ustina.

W aeszaiua pezeqtyiua z
W  środę rozegrany został w  W ar­

szaw ie w obec 5 tys. w idzów m iędzy­
m iastow y m ecz piłkarski W arśzaw a- 
G dańsk.

N ieznaczne zw ycięstw o odniosła  
reprezentacja G dańska w stosunku  
2:3 (1:2).

V
Utaisz isdakl&m Htieustamskiegu
W  dniu w czora'szym  ku uczczeniu pow ­

stania w ielkopolskiego z r. 1848 i jego w o ­

dza Ludw ika M ierosław skiego  oraz pow sta  

nia z r. 1918— 19 odbyły się zaw ody m ar­
szow e ze strzelaniem honorow ym p. n. 
„M arsz szlakiem  M ierosław skiego” na tra­

sie W rześnia —  Poznań.
O godz. 12 na m ecie w  Poznaniu na ul. 

R atajczaka przed strzelnicą m ałokalibro ­

w ą zebrała się licznie publiczność, star­
szyzna strzelecka, przedstaw iciele Straży  

granicznej, Policji i in . Z ram ienia p. W o ­

jew ody przybył p. nacz. B łaźejew icz. Za­
w odników przyjm ow ał na m ecie ppłk. So ­

kołow ski.
W  klasie U , —  „Patrole organizacyj o  

charakterze P« W . w w ieku od 18 do 20  
lat t. j. podgrupa „A " I. m iejsce uzyskał 
oddział H C P. (729 pkt.), zdobyw ając na­
grodę przechodnią W ojew ody Poznańskie­
go (statua piechura z brązu) i nagrodę prze­

chodnią kierow nika okręgu P. W . i W . F. 
ppłk. Sokołow skiego  za najlepszy w ynik w  

strzelaniu.
11. m iejsce uzyskał patrol Z. S. Śrem  

(706 punktów ), zdobyw ając nagrodę zarzą ­

du okręg. Z. S. III. m iejsce —  patrol Z. S. 
K onin  nr. 2, zdobyw ając nagrodę „Stom ilu" 

(zegar ścienny).

D alsze m iejsca zajęła W rześnia (694,5  

pkt,), K onin (663,5 pkt.), Jarocin (628 pkt.).

W  klasie II podgrupy „B " I. m iejsce i 
zarazem  m istrzostw o m arszu zdobył patrol 

Z. S. przy H C P (742 punkty), otrzym ując  
tym  sam ym  srebrny puchar, nagrodę prze­
chodnią  gen. K noll-K ow nackiego oraz kara ­

Po kilkugodzinnym baledw ie odpo ­
czynku nastąpił start do piątego etapu  
jazdy okrężnej W arszaw a —  Poznań —  
G dynia (655 km ).

D o G dyni pierw sze w ozy przybyły o- 
koło godz. 6 rano. D ziś będzie odpoczy  
nek w  G dyni, po czym w  piątek, 1 lipca  
o godz. 2 nad ranem  start do szóstego i 
ostatniego etapu G dynia —  Łom ianki 
(386 km ), gdzie bezpośrednio po przy ­
jaździe odbędzie się druga próba, szyb ­
kości płaskiej , oraz próba zdęczności.

W  grze podw ójnej panów para cze­
ska M enzel - H echt została w yelim ino­
w ana przez parę Sturgeon - Tuckett 6:8  

4:6, 4:6.
W  ćw ierćfinale gry podw ójnej pań  

para południow o ? afrykańska H eine  
M iller —  M orphew  w ygrała z parą an ­
gielską Jam es Stam m ers 6:4, 6:2, a pa ­
ra francusko - angielska M athieu —  
Y orke w yelim inow ała parę chilijską 
Lizana - Scriven 7:5, 6:4-

W grze m ieszanej para am erykań ­
ska B udge ■- M arble w ygrała z parą  
francusko - am erykańską B orotra- 
W ills M oody 6:1, 6:4.

Jędrzejow ska w alczyła w ćw ierćfi­
nale z doskonałą A m erykanką Jacobs.

Polska, która w sw ej karierze poko­
nała starzejącą się A m erykankę już kil­
kakrotnie, tym razem grała bardzo sła­
bo i uległa w dw u setach 2:6, 3:6, nie  
staw iając silniejszego oporu.

Inna rzecz, że Jacobs grała w spania­
le, dem onstrując form ę, daw no u niej 
nie w idzianą. Została ona zlekcew ażo­
na przez organizatorów  (nie była rozsta  
w ioną), .to też jej obecne gładkie zw ycię­
stw a są praw dziw ą rew elacją.

G ra stała na ogół na słabym po ­
ziom ie. W arszaw ska drużyna niepo-. 
trzebnie pozw oliła sobie narzucić sy­
stem gry odpow iadający bardziej 
G dańskow i. G oście zresztą byli nieco  
szybsi i bardziej zgrani od reprezen­
tacji stolicy.

bin  m ałokalibrow y, ufundow any przez Tym  

czasow ego Prezydenta m iasta.
12. m iejsce zajął patrol Z. S. Leszno (721  

punktów ), zdobyw ając nagrodę przechodnią  
O . Z. N ., 7 kom pletnych um undurow ań, o- 

fiarow anych przez posła dr. Leona Surzyń- 

skiego. ■ _
111. m iejsce uzyskał patrol Z. S. Turek  

(699 punktów ), zdobyw ając rów nież 7 kom ­
pletnych um undurow ań, ufundow anych  

przez K oło przyjaciół Z. S. Izby Skarbow ej 

w Poznaniu. IV . m iejsce —  patrol Z. S. 
Poznań —  Śródm ieście (699 punktów ), o- 
trzym ał w  nagrodę kom plet do siatków ki, 
ofiarow any przez starostę w rzesińskiego.

R ozdzielenie nagród odbyło się o godz. 
16 na boisku przy strzelnicy m ałokalibro ­
w ej. U roczystość zaszczycili sw ą obecno­
ścią; poseł dr. L. Surzyński, starszyzna  
strzelecka z m jr. B arzniakiem  na czele.

D o zebranych zaw odników przem ów ił 

w  pięknych słow ach ppłk. Sokołow ski,

LekkoagBctigkggr
Bieg rozstawny do morza

W  Toruniu nastąpił W e środę start do  
w ielkiego biegu rozstaw nego do M orza Pol­
skiego. ' ii

Sztafetę pierw szą, w kierunku zachod­
nim na Inow rocław - B ydgoszcz rozpoczę­
ła m istrzyni Polski, K siążkiew iczów na, dru  
gą zaś w kierunku w schodnim na Lubicz  
rekordzista Polski D unecki.

W  godzinach w ieczornych sztafety przy ­
były do B ydgoszczy i R ypina, skąd w ystar­
tują do G dyni.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

Sobota, dnia 2 lipca 1938 r.
6,15 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,20  

Płyty. 6,45 G im nastyka. 7,00 D ziennik poranny. 
7,15 K oncert poranny. 8,00 Przerw a. 11,57 Sy ­
gnał czasu i hejnał z K rakow a. 12,03 A udycja 
południow a 15,15 Teatr W yobraźni dla dzieci. 

16,00 M iniatury kw artetow e. W  program ! m u ­
zyka w łoska. 16,45 K ultura uśm iechu w Polsce  
—  pogadanka. 17,00 M uzyka taneczną. W  przer  
w ie: Program na jutro. 18,10 K oncert solistów . 
18,45 Fragm ent z „Pana Tadeusza" A dam a M i­
ckiew icza. 19,00 R ecital śpiew aczy W itolda M y  
szkow skiego. 19,20 Pogadanka aktualna. 19,30  
Z pieśnią i tańcem przez Śląsk. 20,00 A udycja  
dla Polaków za granicą. 20,45 D ziennik w ie­
czorny, 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 A udy ­
cja dla w si. 21,10 M uzyka taneczna. 21,50 W ia­
dom ości sportow e. 22,00 G odzina niespodzia­
nek. 23,00 O statnie w iadom ości dziennika w ie­
czornego, K om unikat m eteorologiczny.

Poznań. 8,00 Płyty. 8,55 Pogaw ędka dla ko ­
biet. 14,00 Płyty. W  przerw ach: o godz. 14,15  
Przegląd giełdow y, o godz. 14,45 Program na  
jutro. 15,10 W iadom ości bieżące. 17,00 Płyty. 
17,30 A rie operetkow e i pieśni. 17,55 W iado ­
m ości sportow e lokalne. 21,00 A udycja dla w si.

SŁUCHAMY ZAGRANICYI
19, 05 R yga. K oncert m uzyki w ęgierskiej. 

20,30 Praga. K oncert galow y z okazji Zlotu So ­
kołów . 21,10 Londyn R eg. „M acbeth". 21,15 Lu ­
ksem burg. K oncert sym foniczny. 22,35 D roit-  

w ich. „M acbeth".

NEAPOL ŚPIEWA,
W  czw artek, dnia 30. 6, o godz. 21.00 usły ­

szą radiosłuchacze z K rakow a na fali ogólno ­
polskiej audycję, na którą w arto zw rócić uw a­
gę. B ędzie to audycja m uzyczno - słow na w  
opracow aniu znanego pisarza Jalu K urka p. t. 
„N eapol śpiew a'1. N eapol przysłow iow e m iasto  
pieśni uw iecznione w poezji, pieśniach i fil­
m ie dźw iękow ym —  ukaie się słuchaczom w  
odm iennej szacie, nadanej m u przez utalento ­
w anego literata.

POLA ELIZEJSKIE
Prem iera słuchow iska hiszpańskiego pisarza.

D nia 30 6. o godz. 18.30 w prow adza Polskie  
R adio do Teatru W yobraźni prem ierę hiszpań ­
skiego pisarza, Salvadora M adariagi, p. t. „Po ­
la Elizejskie", w reżyserii A ntoniego B ohdzie­
w icza. O ryginalny tytuł dialogu M ada- 
ragi brzm i „N ow e dialogi um arłych", które  
w prow adzają słuchacza na pole Elizejskie gdzie  
duchy G oethego, M arii Stuart, V oltera, N apo ­
leona, K arola M arksa i Prezydenta W aszyngto  
na —  rozpraw iają spokojnie o spraw ach, które  
na padole ziem skim rozstrzyga się zazw yczaj 
przy pom ocy m ieczą i ognia. Faszyzm , kom u ­
nizm , Liga N arodów , przyszłość Europy i św ia­
ta —  oto tem aty, tej osobliw ej rozm ow y du ­
chów , W  dziw nym zestaw ieniu postaci, jakie  
w prow adza autor nie chodzi o żart, o zw ykłą  
zabaw ę. O byw atel dzisiejszy niespokojny i nie  
ufny znajdzie w tej rozm ow ie w iele krzepią­
cych m yśli, w iele m ateriału do rozw ażań po ­
w ażnych. U tw ór tłum aczył na język polski 
W łodzim ierz Lew ika.

GIEŁDA IROŹOWĄ
Standarty: 1) żyto 706 tfl. 2) pszenica 736 g/!S
3) ow ies I 480 e/L ow ies Tl 450 g/1 
Jęczm ień a) 638— 650 g/1. b) 673— 678 al*
) 700-717 gń,

W arunki: H andel hurtow ny. parytet Poznań, 
ładunki w agonow e, dostaw a bieżąca, za 100  kg.

CEMY

Poznań, dnia 28. 6. 1938

Pszenica  • t p. P. 25,75 26,25

Żyto zdatne do przem iahl [22,75 23,00

lęczm ień brow arow y —  
Jęczm ień 700 —  717 gl. 17.50 17.75

Jęczm ień . 673 678gfl 16.75 17,25

Jęczm ień  638— 650 gl

O w ies

16,50
19.25

16,75
19.75

H standartow y 18,25 18  75

M ąkapsz.g.1 0-3C pree.w ye.i 
_  _  I 0-50 „ w •M W

45,25
42,25

45,25
43,25

„ „ „ IA  0-65 „ w — • ■ 39,25 40,25

„ „„II 30-65 „ M — 34,75 35,75

M ąka żytn. gat. I 0-50 33,75 34.75

M ąka żytnia  0-65 32,25 33,25

Otręby pszenne, onfts 
„ Średnie

13,25
11,25

13,75
12,25

M żytnie przemlnlu standsrlow. 12,25 13,25

O tręby jęczm ienne — “ 11,50 12,5g

G roch V iktoria 24,00 26,00

„ Folgera — i 24,50 26.00

W yka jara 23.00 24-00

Paluszka 24.00 25,00

Łubin żółty 16,25 16,75

„ N iebieski 15,25 15,75

Seradela
80.00R ajgras

Łubin niebieski

7W .00

58.00Siem ię lniane — 56.00

G orczyca
M akuch lniany w taflach M M

35.00
20.75

37,00  
21,75

ncpakow y „ — 14,75 15,75

H słoneczn. w lali 42-43o/o 17,50 18,50

śrut Soja — 22,75 23,75

Słom a pszenna luzem —

4,25 4.7ę„  prasow ana —-

„ żytnia luzem a* 5,00 5,25

„ żytnia prasow ana — 5,75 6,00

„ ow siana luzem - — — 4,00 4,50

„ ow sianna prasow ana — 4,55 5,00

M jęczm ienna luzem

O gólny  obrót: 1283 ton, w  tym : pszenicy  
135 ton, tendencja ożyw iona, żyta 552 ton, 
tendencja zw yżkow a, jęczm ienia 60 ton, 
tendencja spokojna, ow sa 13 ton, tendencja  
spokojna, przetw orów  m łynarskich 366 ton, 
tendencja ożyw iona, nasion 131 ton, tenden  
cja spokojna, pastew ne i inne 26 ton, tenr 
dencja  spokojna*
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Kronika

Piątek

KaMwi rzyBSko-talol.

lipcaFEDCBAC s w ir te k  3 0  E m ilj i

P ią t e k  1 J u l ii m , T e o b .

meteorologiczny
C iśnienie at-

Kalendarzyk
C zw artek , godz. 10 rano.

m osferyczne średnie 748 m m . T em peratu ­
ra pow ietrza w ub. dobie najw yższa -|-25  
st. C ., najniższa +18 st. C .

Stan w ody iw W arcie w dniu dzisiejszym  
w ynosi — 12 om . T em peratura w ody +19,6  
st. C els.

Nocne dyżury aptek
Ś r ó d m ie ś c ie : a p t e k a  2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  

G r u d n ia  1 8 ; a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e , u l . N o w a ; a p t . Z ie lo n a , u lic a  
W r o c ła w s k a  3 1 ; a p t . C z e r w o n a , S i R y n e k  
1 7 ; a p t . p r z y  G r o b l i , W . G a r b a r y  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d  G w ia z d ą , u l . K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t . ś w . Ł a z a r z a , 
u l . S t r u s ia  9 . W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r ­
n a  W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p t p r z y  u l . D ę b iń ­
s k ie j 6 . S o la c z : A p t p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S t a r o łę k a : A p t m ie js c o w a . . . . . . .

Waine telefony:
Z egarynka —  07. C entrala m iędzym iasto- 

w a _  00. Inform acja tel. —  09.

T elefon 20-33 —  Jan A lejnik — Foto ­

graf - reporter, św . M arcin 57.

0 m  Miii i M l
Wczorajszym uroczystościom, zwią­

zanym z wręczeniem sztandarów oddzia 

łom' artylerii, sprzyjała wyjątkowo pięk­
na pogoda. Na niebie nie było żadnej 
chmurki a słoneczko przygrzewało nad­
zwyczaj intensywnie. Panie w swych 

lekkich sukniach nie odczuwały tego mo 

że tak dotkliwie, jak panowie, którzy pa 

radowali w przepisowych czarnych ża­
kietach i cylindrach lub „melonikach”. 
I niejeden naraziłby się wczoraj na. u- 

dar słoneczny, gdyby nie wiatr, który 

przyjemnie łagodził upał.

1 Każda rzecz ma jednak swą odwrot­
ną stronę medalu. Tak było też z owym 

wiatrem. Z jednej strony przynosił on 

ulgę męczennikom etykiety, z drugiej 
zaś wzniecał prawdziwe tumany kurzu. 
Żadne skraplanie placu ćwiczeń wodą 

tu nie pomogło. Po skończonych uro­
czystościach pod gołym niebem ubrania 

panów zmieniły swój kolor z czarnego 

na szary.

/ ffdyby jakiś niesainteresowany ob­
serwator piętnaście minut później 
nszedl do przedpokoju kasyna oficer­
skiego, byłby śnńadkiem osobliwej sce­
ny.

Poważni panowie, którzy przed chwi­
lą godnie reprezentowali najrozmaitsze 

władze, instytucje i stowarzyszenia, „cy­
wile'1 i oficerowie stoją w ogonku przed 
jedną jedyną umywalnią, zgodnie dzie­
lą się mydłem i ręcznikiem, a co „dow­
cipniejszy” palcami pisze na zakurzo­
nym ubraniu swego sąsiada.

'Wobec skutków samumu golęeińskie 

go znikła wszelka etykieta. Każdy jest 
przede wszystkim sobą.

? miasta
—  O s o b is t e . D yrektor K olei Państw o ­

w ych inż. W łodzim ierz K rzyżanow ski p o ­
w rócił z urlopu w ypoczynkow ego i o b j ą ł  
w  dniu dzisiejszym urzędow anie.

—  O r k ie s t r a S y m f o n ic z n a s t o i . m . P o z ­
n a n ia koncertu je dziś w czw artek i j u t r o  
w  piątek w  Parku W ilsona. Początek o g . 
19. D yryguje kapelm . W iktor B uchw ald. 

Kamunikah}
—  K o m it e t j u b i le u s z o w y o b c h o d u  2 5 - I e -  

c ia  1 0 P o z n a ń s k ie j D r u ż y n y H a r c e r z y im . 
L e s z k a B ia łe g o w zyw a w szystkich byłych  
harcerzy z okresu 25 lat jak rów nież w szy  
stk ich byłych harcerzy daw niejszej druży ­
ny im . T adeusza K ościuszki na św . Ł aza­
rzu o przybycie na zebranie w  dniu 30 btn . 
godz. 19-tej do szkoły przy ul. G en. Prą- 
dzyńskiego 53. K to na zebranie przybyć  
nie m oże, proszony jest o nadesłanie sw e­
go adresu przew odniczącem u kom itetu p. 
Podeszw ie Stanisław ow i, Poznań, św . W oj­
ciech 21 m . 9 z załączeniem  krótkiego prze  
biegu pracy w drużynie oraz w iadom ych  
adresów  rodzin poległych h a r c e r z y .

On Ma snhotMi wiMliiw i ■
Poznań, 30 czerw ca 1938 r.

D zień w czorajszy był dla w ielkopolskich  

oddziałów arty lerii historycznym , w dniu  

tym otrzym ały one bow iem z rąk  

R eprezentanta Pana Prezydenta R ze­

czypospolitej Polskiej, zgodnie z Jego  

zarządzeniem , sw e w łasne sztandary , ufun-

Foto A lejnik- 

R odzice chrzestn i sztandaru gnieźnieńskie­
go pułku arty lerii lekkiej na czele z sędzi­
w ym prezesem K asprow iczem zbliżają się  

do gen. R óm m la.

dow ane przez społeczeństw o na znak ser­

decznych w ęzłów , łączących je z naszą ar­

m ią. Pana Prezydenta R zeczypospolitej re ­

prezentow ał „najstarszy arty lerzysta* 4 , in ­

spektor arm ii generał dyw izji... R óm m el, 

który przybył na uroczystości rannym  po ­

ciągiem  z W arszaw y.

C elem pow itania przedstaw iciela Pana  

Prezydenta przybyła na dw orzec kom pania  

sztandarow a B atalionu Saperów  z orkiest­

rą. Z jaw ili się rów nież przedstaw iciele  

w ładz w  osobach pp. w ojew ody M aruszew ­

ski  ego, dow ódcy O . K . gen. K noll-K ow nac­

kiego, tym czasow ego prezydenta m iasta, 

starosty grodzkiego G łodow skiego, genera­

łów  W łada i A braham a oraz dow ódców  

szeregu poznańskich form acyj w ojskow ych.

O  godz. 7,40, przy dźw iękach  hym nu na­

rodow ego, w jechał na peron pociąg. Z w a­

gonu I klasy w ysiada gen. R óm m el. Po  

przyw itaniu się z przedstaw icielam i w ładz  

i przejściu przed frontem  kom panii honoro ­

w ej, p. generał R óm m el odjechał do  koszar  

arty lerii w  Sołaczu, gdzie odbyć się m iały  

głów ne uroczystości.

N a rozległym  placu ćw iczeń za koszara ­

m i ustaw iły się oddziały do przeglądu. Po ­

za poznańskim i oddziałam i arty lerii były  

tam rów nież delegacje pułków arty lerii 

lekkiej z K alisza i G niezna, które także w  

dniu  w czorajszym  otrzym ać  m iały  sw e sztan  

dary. K om panią honorow ą była kom pania  

pułku piechoty K arola II. króla R um unii ze  

sztandarem . T uż obok niej stały poczty  

sztandarow e innych m iejscow ych form acyj.

Po drugiej stronie placu ćw iczeń usta­

w iony był ołtarz połow y; po jego lew ej i 

praw ej stronie dw a oddziały lekkie i dw a  

przeciw lotnicze groźnie w yciągnęły sw e lu ­

fy ku  niebu. D alej stały  poczty chorągw ia- 

ne licznych organizacyj. V is a vis ołtarza  

zajęli m iejsce zaproszeni goicie a po pra­

. Foto A lejnik .
'G e n . R ó m m e l p r z e d  o ł t a r z e m  p o t o w y m

O b o k p . g e n e r a t ia c h ło p ie c i d z ie w c z y n k a , k t ó r z y w r ę c z y l i m u  k w ia t y .

w ej stronie rodzice chrzestn i sztandarów , 

w śród nich w iceprezydent Z aleski, prezes 

Izby R olniczej Z akrzew ski i prezes Izby  

Przem .-H andl. K ałam ajski.

Punktualnie o  godz. 9,05 nadjeżdża kon ­

no p. inspektor arm ii gen. R óm m el w  oto ­

czeniu generalicji. O rkiestra gra hym n na­

rodow y, Pan generał, który przepasany  jest 

w ielką  w stęgą orderu G w iazdy R um uńskiej, 

dokonuje przeglądu oddziałów , po czym  u- 

daje się przed  ołtarz, gdzie zajm uje m iejsce  

w  w ysuniętym  fo telu , za którym  staje 2-ch  

adjutantów . W  dw óch dalszych fo telach za­

siedli p. w ojew oda M aruszew ski, reprezen ­

tu jący p. prem iera generała Sław oj-Skład- 

kow skiego oraz dow ódca O . K , gen. K noll-. 

K ow nacki, który reprezentow ał m inistra  

spraw  w ojskow ych.

W  pierw szych rzędach krzeseł zasiedli do ­

w ódcy w szystkich form acyj poznańskich, 

generałow ie W ład, A braham , Przedzim ir-  

ski, M iller i K ędzierski, tym czasow y prezy ­

dent m iasta, w iceprezes Sądu A pelacyjne­

go K ucner, starosta G łodow ski, starosta  

krajow y B egale, kom endant w ojew ódzki P. 

P. insp . Saw icki oraz kom endant PP. na m . 

Poznań, insp . R eszczyński, przew odniczą­

cy okręgu poznańskiego O . Z . N . poseł 

dr. L eon Surzyński, poseł G łow acki, 

niem iecki konsul generalny W alther i inni.

Przy dźw iękach hym nu narodow ego po ­

czty sztandarow e zajęły m iejsce po praw ej 

i lew ej stronie ołtarza polow ego.

Przed ołtarzem  stanął ks. biskup poło ­

w y G aw lina. N a krzesłach u stóp ołtarza  

zasiedli ks. biskup  D ym ek, ks. prałat Stein ­

m etz, ks. dziekan W ilkans, ks, dziekan D y ­

m arski, ks. Putz, ks. kanonik Z w olski i ks. 

dr. K ow alski.

R ozpoczęła się m sza św ., którą celebro ­

w ał ks. biskup połow y G aw lina. Podczas 

m szy św . grała orkiestra pułku piechoty  

K arola II króla R um unii. Podniosłe kaza­

nie w ygłosił ks. dziekan W ilkans.

• • W  m om encie, kiedy ks. dziekan W il­

kans rozpoczął kazanie, do p. generała  

R óm m la podeszło dw oje dzieci, chłopiec i 

dziew czynka z dużym  bukietem  barw nych  

polnych kw iatów . D zieci w ypow iedziały pa  

rę słów  z życzeniam i, po  czym  w ręczyły  bu ­

kiet p. generałów -, który je serdecznie uca­

łow ał,

Po  skończonym  nabożeństw ie  odbyła się  

cerem onia pośw ięcenia now ych sztanda ­

rów , L eżały one na sześciu sto łach, usta ­

w ionych rzędem naprzeciw oddzia­

łów w ojskow ych. Przy sto łach stanęli 

teraz rodzice chrzestn i oraz dow ódcy po ­

szczególnych form acyj i oficerow ie, podofi­

cerow ie i kanonierzy, w chodzący w  skład  

pocztów  sztandarow ych.

K s. biskup połow y G aw lina odm ów iw ­

szy odpow iednią m odlitw ę, podszedł po  

kolei do  w szystkich  sto łów , skraplając  sztan  

dary  w odą św ięconą. N astępnie rozpoczęło  

się w bijanie gw oździ pam iątkow ych. Pier­

w szy gw óźdź przy każdym  sztandarze w bi­

jał ks. biskup G aw lina, drugi gen. R óm m el, 

dalsze generalicja, dow ódca danej form acji 

o r a z  po jednym  oficerze, podoficerze i k a -  

nonierze z pocztu sztandarow ego.

Po tej cerem onii ks. biskup G aw lina  

w ręczył poszczególne sztandary fundato ­

rom , odm aw iając przy tym  krótkie m odlit­

w y.
T eraz nastąpił uroczysty m om ent prze­

kazania sztandarów  form acjom .

D o stojącego na specjalnym  podium  ge­

nerała R óm m la podchodzą rodzice chrze­

stn i sztndaru poznańskiego pułku arty lerii 

lekkiej oraz dow ódca  pułku. Fundator sztan  

daru, tym czasow y prezydent m iasta, w rę­

cza go p. generałow i. D ow ódca pułku klę­

ka i uniósłszy dw a palce praw ej ręki przy ­

sięga na w ierność, po czym  otrzym uej od p. 

generała sztandar, który odnosi do sw ego  

pocztu sztandarow ego.

W  ten  sam  sposób odbyw a  się przekaza­

nie sztandarów  pozostałym form acjom . —  

Sztandar gnieźnieńskiego pułku arty lerii 

lekkiej w ręcza p. generałow i R óm m low i sę­

dziw y prezes K asprow icz, a pułku kali­

skiego  p. starosta Soboniew ski. Prezes B o­

rys w ręcza p, generałow i sztandar dla po ­

znańskiego pułku arty lerii ciężkiej, prezes 

M ałkiew icz dla dyw izjonu arty lerii konnej 

a prezes K nopiński dla dyw izjonu arty lerii 

przeciw lotniczej.

N astępnie zbliżył się gen. R óm m el w  
tow arzystw ie gen. K noll-K ow nackiego do  

pocztu sztndarow ego poznańskiego pułku  

arty lerii lekkiej i osobiście dokonał prze­

niesienia orderu „V irtu ti m ilitari", którym  

pułk  ten  jest odznaczony, z trąbki na sztan ­

dar.

T eraz nastąpił przem arsz pocztów  sztan

. Foto A lejnik- 

Przeniesienie orderu „V irtu ti M ilitari” •  
trąbki na sztandar PA L ‘u.

darow ych przed p. generałem . W  chw ili, 

kiedy poczty przechodziły przed trybuną  

p. generała nadleciał sam olot m iejscow eigo  

pułku  lo tn iczego, który  rzucił w ielki bukiet 

kw iatów , przepasany w stęgam i o barw ach  

form acyj arty leryjskich .

Z kolei nastąpiło przegrupow anie  

oddziałów do defilady, Ik tóra rozpo­
częła się o  godz. 10,40. D efiladę pro ­
w adził płk . Jancew icz, obierali ją . gen  
R óm m el, ks. biskup  połow y G aw lina, 
w ojew oda M aruszew ski i gen. K noll-  
K ow nackL

O to słychać już dźw ięki „W arsza-  
w ianki“ . N a czele defilu ją.cych m asze  
ru je orkiestra pułku  piechoty K arola  
II K róla R um unii, która zachodzi i 
staje naprzeciw ko trybuny. K olejno  
defilu ją, teraz  poczty  sztandarow e od ­
działów arty lerii z now opośw ięcony-  
m i sztandaram i oraz poczty innych  
poznańskich form acyj w ojskow ych, 
za nim i zaś kom pania honorow a puł­
ku piechoty  K arola II i poznańska ar 
ty leria ciężka.

Po przejściu oddziału PA C -u m iej 
see orkiestry  pułku  piechoty zajm uje  
orkiestra dyw izjonu arty lerii konnej 
O to kłusem  defilu je pułk arty l. polo- 
w ej a za  nię, efektow nym  galopem  ar­
ty leria konna. D efiladę zam yka zm o  
toryzow ana arty leria przeciw lotni­
cza.

U roczystości na placu ćw iczeń  
skończone. Przedstaw iciele w ładz, ro  
dzice chrzestn i i zaproszeni goście u-



B M tęp uje p od p isan ie ak tów  erek cyj­
n ych .

gotU . 12 ,30  rozp oczęć  się  w  gara- 
tach  P A C -ii ob iad żo łn iersk i, n a  k tó ­
ry  sk łada ły  się (Jak  In form ow ały k ar ­
ty  ob iadow e): zak ęak a k an oniersk a* , 
groch ów k a , „p ieczeń arty lery jsk a* z  
„sosem  n atu raln ym * ziem n iak am i, o- 
górk am i 1 p iw em , w reszcie k om p ot i 
k ąyra . W  czasie ob iad u p rzem aw ia li 
d ow ód ca O . K . gen . K n oll-K ow n ack i, 
tym czasow y p rezyd en t m . P ozn an ia , 
p rzew od n iczący k alisk iego k om itetu  
ob yw atelsk iego starosta S ob on iew sk

p rezyd en t m . G n iezn a M aćk o-

Na straży narodowej Pomorza
Ze zjazdu delegatów Z. K. P. okręgu pomorskiego w Bydgoszczy

B ę^ p d S red n b z ob iad u gen . R óm - 
m ęl od jech a ł n a d w orzec. T u  oczek i­
w ali ju z rep rezen tan ta P an a P rezy­
d en ta  R . P . p an  W ojew od a M aru szew  
«k ę gen . K n oll - K ow n ack i, tym cza ­
sow y p rezyd en t m iasta , starosta G ło- 
d ow sk i, w icestarosta S ch lin gel, rn sp . 
R eszczyń sk i, gen era łow ie W ład i A - 
b rah am  oraz k om p an ia sap erów ze  
sztan darem . O  god z. 14 ,50 gen . R óm - 
m el od jech a ł d o  W arszaw y.

N a  zak oń czen ie  w czorajszych u ro ­
czystości od b ył się w ieczorem  n a R a ­
tu szu  rau t, k tóry  zgrom ad ził liczn ych  
p rzed staw icie li w ład z p ań stw ow ych , 
sam orządow ych i w ojsk a oraz sp o łe ­
czeń stw a .

80 M Ł O D Y C H P O L A K Ó W

* ' ’  P R Z Y B Y W A  D O  P O L S K I
t lip ca  b r. n rząd za  w ycieczk ę d o P olsk i 

80 w ych ow an k ów S zk o ły P racy B ata w  
Z lin ie . S ą to syn ow ie p racow n ik ów  P ol­

sk iej S p ółk i O b uw ia B ata , k tórzy k szta łcą  
się tam  n a św ia tow ych p rzed sięb iorców .

M łod zi P olacy  p rzyjad ą trzem a zfiósk im i 
au tob u sam i d o  C h ełm k a , 3  lip ca  rozegra  ich  
zesp ó ł p iłk arsk i m ecz z ab so lw en tam i S zk o  
ły P łacy B ata , zatru d n ionym i w  P olsk iej 
S p ółce O b u w ia B ata , 4 lip ca zw ied zą K ra ­

k ów  i O jców , a w  czw artek  7 lip ca u d a ­

d zą się d o C zęstoch ow y n a  Jasn ą G órę-

L r Wypadki
— Niezwykła przygoda wioślarzy pod 

© w iń sk am i. . W czoraj o god z. 20 z m in u ta ­
m i łód ź z 4 w ioślarzam i k lu bu „G erm an ia"  
w jech aw szy m ięd zy szk u tę a h olu jący ją  
p arow iec u leg ła rozb iciu i p oszła n a d n o . 
3-ch w ioślarzy w yratow ała za łoga szk u ty , 
czw arty —  p . S eeliger o w łasn ych siłach  
d ob iw szy d o b rzegu , n ie w ied ząc n ic , że je­
go tow arzyszom  n ie grozi ju t n ieb ezp ieczeń  
stw o , zaw ezw ał te lefon iczn ie m iejsk iej stra  
ty p ożarn ej (W -S ?). W ieść o rzek om ym  u - 
ton ięciu k olegów  p . S eeligera w yw oła ła w  
P ozn an tu o lb rzym ie w rażen ie . N a m iejsce 
w yp ad k u p rzyb y ł od d zia ł ratow n iczy i 
p rzez d w ie god zin y szu k a ł w ioślarzy . C ała  
sp raw ą w yjaśn iła  się d op iero  p o w ielu d ra ­
m atyczn ych n ap ięciach .

S k u tk i w *ch u ry . W czorajsza w ich u - 
ra złaT n ała n a u l. Z ielon ej d w a m łod e  
d rzew k a . O d d zia ł m iejsk iej straty p ożar- 
n ejU 10 '57) p rzyb y ł n a u l. Z ielon ą celem  
u su ip $ęia d rzew ek o god z. 11450 .

Samochód najechał chłepcą, W  d n iu  
28 b m . n a u l. K rak ow sk iej sam och ód oso- 
b ow y T  65-241 k ierow an y p rzez w łaśc . G o- 
lim ow sk iego F ran ciszk a , zam , p rzy u licy  
D zia lyń sk ich 9 ,  _ n ajech a ł n a 13-letn iego  
row erzystę W itta S tan isław a , zam . w  L a ­
sk u p o  w . P ozn ań , k tóry od n iósł lek k ie ok a- 
leczen ię g łow y . P o u d zie len iu m u op atru n  
k u w szp ita lu m iejsk im , W itt u d ał się o  
w łasn ych siłach  d o  d om u .

2 ektana
i „K A W IA R N IA N A G R A N IC Y *  

ło film , k tóry w szed ł n a ek ran k in a „A p ol- 
le ’‘ . A w an tu rn icze p rzygod y b oh aterów  
„D zik iego Z ach od u ” d o d ziś d n ia stan ow ią  
d la p rod u cen tów  film ow ych n iew yczerp an e  
źród ło sen sacji, k tóra op raw ion a w  ram y  
egzotyczn ego k rajob razu step ów , k am ien i­
stych jarów i p u szcz , w iern ie em ocjonu je  
b yw alców  k in . „K aw iarn ia n a gran icy ”  ja  
k o d ram at sen sacyjn y , p om yślan a jest n ie  
zw yk le in teresu jąco . W  ro li g łów n ej p o­
d ziw iam y H arry ’ego C arey ’a , Joh n ’s B eal’a  
i A rm id a. .

„M A L T C Z A R O D Z IE J-
F ilin p od tym ty tu łem w yśw ietla k in o  

„M etrop o lis” . A k cja film u , k tórego b oh a- 
terefń jest 9-le tn i ch łop iec , rozgryw a się w  
k ilk a la t p o w ojn ie m ięd zy p ołu d n iow ym i 
i p ółn ocn ym i stan am i A m eryk i. M ały cza ­
rodziej’ ’ jest ch łop cem  m ającym  k rew n ych  
w  N ow ym  Jork u . K rew n i n ie ch cą zrazu od  
zyśk afr; p rzyp u szcza ln ego d zied zica d u żej 
fortu n y , a le —  p raw nem u p orząd k ow i m u ­
si stać się zad ość. O d tąd rozp oczyn a się  
d la . d zieck a d ram atyczn a h istoria . R olę 
g łów n ą k reu je B ob B reen . P ięk n a jest see  
n a . w  k tórej m ały b oh ater  n a  tle ch óru k o ­
śc ie ln ego śp iew a ,.A ve M aria” .

W  n ad p rogram ie tygod nik P A T ą,

N a tegoroczn y zjazd d elegatów  jed n o ­

czen ia  K olejow ców  P olsk ich  ok ręgu  p om or­

sk iego p rzyb y li d o B yd goszczy —  op rócz 
105 p ełn om ocn ych d elegatów —  rów n ież  
czo łow i d zia łacze zw iązk ow i z W arszaw y  
p p .: D ziek od sk i, B u d ziak , W asik ow sk i i 
O ćw ieja , d elegat centra ln ego ok ręgu w ar ­

szaw sk iego p . C egiełk a , tu d zież d elegaci 
ok ręgu  p ozn ań sk iego  p p . F ran k ow sk i i K o- 
k otk iew icz .

O b rad y  zjazd u  p op rzed ziło  n ab ożeń stw o  
od p raw ion e w  b azy lice K sięży M isjon arzy . 
Z jazd otw orzy ł u roczyście o  god z. 10 p re ­

zes zarząd u ok ręgu p om . Z K P p . T ad eu sz  
Jab łoń sk i, k tóry serd eczn ie p ow itał p rzy ­

b yłych p rzed staw icie li w ład z. W ojew od ę  
p . R aczk iew icza  zastęp ow ał p . starosta S u ­

sk i, p rezesa toru ń sk iej d yrek cji k olei p ań ­

stw ow ych in ż. D ob rzyck iego , rep rezen to ­

w ał m gr G ostk ow sk i, d yr. p olsk o  - fran cu ­

Had czym radzili działacze 
Oświaty pozaszkolnej?

P rzed  k ilk u  d n iam i od b yło  się w  P ozn a ­

n iu  zab ran ie p ozn ańsk ich  d zia łaczy O św ia ­

ty  P ozaszk o ln ej, zw ołan e p rzez In sp ek torat 
S zko ln y  M iejsk i. W  zeb ran iu , k tórem u  p rze 
w od n iczy ł in sp ek tor szk o ln y p rof. L . K an - 
d ziora , b ra ło u d zia ł p rzeszło 100 d zia łaczy  
i p rzed staw icieli organ izacyj sp o łeczn ych , 
ośw iatow ych  i zaw od ow ych . P on ad to  u cze­

stn iczy li w  k on feren cp  p rzedstaw icie le K u ­

ratorium  O . S . P ., in stru k torzy O . P . p p . 
E jsm on d i M an iak , oraz p rzed staw icie le 
w ład z ad m in istracyjn ych .

C elem  k on feren cji b yło zeb ranie m ate ­

ria łu d o u sta len ia p lan u p racy ośw iatow ej 
w  rok u szk o ln ym  1938-39 .

P rzed ysk u tow an o form y p racy , zagad ­

n ien ia p ragram u, p oziom u i frek w en cji w  
n astęp u jących p laców k ach ośw iatow ych : 
U n iw ersytecie P ow szech n ym  im . Jan a K a-

sp row icza oraz w  jego filii, d la d zia łk ow ­

ców , n a  k u rsach  w ieczorow ych  U l stop n ia , 
w  O środ k u S p ołeczn o - O św iatow ym , w ię­

zien iu k arn o - śled czym , oraz n a k u rsach  
p raktyczn ych . P on ad to p rzed ysk u tow an o  
sp raw ę d ok szta łcan ia p racow n ik ów  ośw ia ­

tow ych  i p rop agan dy  ośw iaty  p ozaszk o lnej.

D ysk u sja w yk aza ła k olosa ln y rozm ach  
O św iaty P ozaszk o ln ej, ob ejm u jącej d ziś 
w szystk ie n iem al d zied zin y i d ow iodła , że  
p raca ośw iatow a  w  P ozn an iu , jak o p row a ­

d zon o w zorow o, żad n ych zm ian szczegó ło ­

w ych n ie p otrzeb u je . P od k reślon o rów n ież  
ze stron y Z Z P . w  P ozn an iu , Z w iązk u T ow . 
O gród k ów  D zia łk ow ych  oraz Z w iązk u  P ra ­

cow n ik ów  K olejow ych itp ., w ielk ie k orzy ­

śc i, k tóre w yn oszą w sp om n ian e organ izacje

Kinoteatr „Ś WIT"

Lena Żelichowska, Mlecz. Cybulski 
Stanisław Bielański, Stef. Hnydziński
w polskim filmie p. Ł

0 CZYN MARŻA KOBIETY
Wesoły film salonowo-sensacyjny

Pientactwo czy chęć 
zrehabilitowania się?

P ozn ań , d n ia 30 . 6 .

P rzed sąd em  ok ręg , toczy ł się p roces  
o zn iesław ien ie z osk . p ryw atn ego N icie- 
jew sk iego S tan ia ł, (p rac. E lek tr . M iejsk iej) 
p rzeciw k o M arcin ow i i W an d zie P iotrow ­

sk im . M ian ow icie W an d a P iotrow sk a m ia ­

ła  rzek om o  d on ieść E lek tr. M iejsk iej w  P o ­

zn an iu , że N iciejew sk i zrob ił sob ie p iecyk  
ze sk rad zion ych m ateria łów w  E lek tr., a  
M arcin P iotrow sk i w iadom ości te u stn ie  
rozp ow szech n iał.

S p raw a  zak oń czy ła  się w  d n iu  23 . 4 . b r. 
p rzed sąd em  grod zk im  w rok iem  u n iew in ­

n ia jącym  osk arżon ych . S tron y w n iosły je­

d n ak ap elację .

P op ierający osk arżen ie ap l. ad w . S zy ­

p ersk i w n iósł o  d alsze  p rzesłu ch an ie św iad ­

k ów  n a  ok o liczność , że osk . n am aw ia li p e ­

w n ych św iad k ów  w  p op rzed n iej rozp raw ie 
d o fa łszyw ych zezn ań . O b roń ca  w n iósł p o ­

n ad to  p ow ołan ie b ieg łego  elek trow n i tech ­

n ik a Z eeian d a orax k R ka d alszych św iad ­

sk iej k olei in ż. G irfleta —  rad ca K osiba . 
N aczeln ik  w yd zia łu san it. w yd elegow ał d r. 
O tto , n aczeln ik  w yd zia łu d rogow ego rad cę  
K w ieciń sk iego . Z cen tra ln ego b iu ra rozra ­

ch u n k ów  P K P  p rzyb y ł k ierow n ik  d zia łu  p a ­

sażersk iego p . Z ygm u n t K ok ol.

N aczeln ik g łów n ych w arszta tów k olejo ­

w ych zastęp ow ał n a zjeździć in ż. Z ałęsk i. 
P rzyb y ła rów nież „ in cotp ore** zw iązkow a  
k om isja rew izyjn a  z W arszaw y.

M arsza łk iem  zjazdu w yb ran o p rez. za ­

rząd u g łów n . Z K P in ż. D ziekoń sk iego z  
W arszaw y.

P rezyd iu m  zjan d u u zysk a ło ap rob atę 
zeb ran ych n a w ysłan ie d ep esz h ołdow n i­

czych d o P rym asa P olsk i k s. k ard d r. 
H lon d a , d o w ojew od y p om orsk iego R acz­

k iew icza , k s. b isk u p a O k on iew sk iego w  
P elp lin ie, d yr. k olei p ań stw ow ych in . D o ­

b rzyck iego  i d yr~ k olei p olsk o  - fran cusk iej

d zięk i w sp ółp racy z In sp ek toratem  S zk o l­

n ym  w  zak resie O . P . P oziom , frek w en cja  
i w yn ik i p row ad zon ej p rzez w ład ze szk o l­

n e ak cji są w ręcz zd u m iew ające, a p ęd d o  
ośw iaty  coraz  w zm aga  się n a  sile.

S zereg sp raw  w yjaśn ił in stru k tor O św ia ­

ty  P ozaszk o ln ej p . K azim ierz C h orąży , k tó ­

ry  p rzed staw ił ob ecn ym  stan  p rac n ad  p rze  
k szta łcan iem  O środk a S p ołeczn ego O św ia ­

tow ego  w  p laców k ę o  ch arak terze p rak ty ­

czn o  - zaw od ow a  • ośw iatow ym , oraz zare- 
ferow ał d łu g i łań cu ch sp raw  tyczących się  
p ow sta jących : ośrod k a m łod zieży żeń sk iej, 
szk o ły  p ow szech n ej d la d orosłych i m łod o ­

cian ych i k u rsów p rak tyczn ych . P on ad to  
p ostan ow ion o n a w n iosek p . p or. R ow iń ­

sk iego , d elegata ob w od u p ozn ań sk iego D . 
O . P . P . u w zględn ić w  p rogram ie w szyst­

k ich  p laców ek  ośw iatow ych  sp raw ę ob ron y

p rz  eciw g  azow ej.

Z eb ran ie zak ończy ło się w  atm osferze  
w ielk iego  zap a łu d o d alszej p racy ośw iato ­

w ej ^ oraz stw ierd zen iem  p rzez ok ręgow ego  
in stru k tora  K u ratoriu m  0 . S . P . p . E jsm on - 
d a , że O św iata P ozaszk o ln a w P ozn an iu , 
d zięk i d ośw iad czon em u k ierow nictw u p o ­

staw ion a  jest n a  b ard zo  w ysok im  p oziom ie. 
P rzew od n iczący zeb ran ia p rof. L . K an- 
d ziora stw ierd ził p on ad to , że tak b ogaty  
p lon  p racy  w  d u żej m ierze zaw d zięczyć n a ­

leży p row ad zon ej od k ilku la t w sp ółp racy  
n au czycielstw a , oraz p om ocy W ojew ód z ­

k iego  B iu ra F u n d u szy  P racy , Z arząd u  M iej­

sk iego oraz M iejsk iego K om itetu d o w alk i 
z b ezrob ociem , k tóre ak cję ośw iatow ą w y ­

d atn ie w sp om agają fin an sow o.

k ów .
R ozp raw ę od roczon o d o 8 . 7 . b r. god z. 

11-ta . -  fN -k )

Liczba udziałowców rośnie
Jak donosi nam Komitet Elktryfi- 

kacji okręgu pozn, w dalszym ciągu 
uchwaliły przystąpieni do mającej się 
utworzyć spółki akcyjnej: rada powia 
towa pow. czamkowsikiego i obornic­
kiego z udziałami po 30 tys. zł rady 
miejskie 31 miast wielkopolskich z u- 
działami na łączną sumę 162.800 zł, 
rady gminne 11 gmin z udziałami 2.800 
zł oraz cukrownie w Gostyniu, we 
Wrześni » Zachodnio” Polski Syndy­
kat Węglowy z udziałami na sumę 
łączną 65 tys. zł.

Razem zadeklarowano już 1.625.300 
złotych.

Dalsze zgłoszenia napływają. Pow 
staniem Towarzystwa Elektryfikacji 
zainteresowało się również wiele osób 
prywatnych wyrażających ch&ć zgło­
szenia udziału w spółce akc.

in ż. G irtleF a .

.W i im iem u p rezyd en ta m iasta B yd go ­

szczy życzy ł zjazd ow i p ełn ych su k cesów  

ław n ik  in ż . L b ieck i. Z arząd  ok r. K P W  sk ła ­

d ał życzen ia p rzez u sta starszego asesora  

p - P rzyb y lsk iego . P rzem aw ia ł rów n ież w e ­

teran  rocku  zaw od ow ego  b . p oseł M ań k ow ­

sk i, p rezes cen tra li Z Z P  z P ozn an ia , zach ę­

cając d o w zm ożen ia w ysiłk ów n ad ob ez ­

w ład n ien iem  „czerw on ych " zw iązk óń r, w y ­

su w ających b ezu stan nie sw e m ack i n a P o ­

m orze.

Z  k olei od czytan o  n ad esłan e p ocztą ży ­

czen ia m . in . od d yrektora D ob rzyck iego  1 

w iced yrek tora B atyck iego .

W yb raw szy k om isję w yb orczą 1 k om i­

sję w niosk ów —  w ysłu ch an o sp raw ozd ań  

człon k ów  d otych czasow ego  zarząd u .

Z arząd op rócz ob rony in teresów  zaw o ­

d ow ych sw oich człon k ów  m iał jeszcze n a  

u w ad ze ich  d ob ro  d u ch ow e. D la  p rzyszłych  

d ziałaczy zorgan izow an o k u rs d ok szta łca ­

jący . N ie zam ed ban o  ob ron y ren cistów , n a  

w iecu w B yd goszczy zgrom ad ziło się ich  

p on ad tysiąc , lecz n ie w szyscy d ocen ia ją  

w ażn ość organ izacji.

Z arząd ow i u d zie lon o ab so lu toriu m b ez  

sp rzeciw u . N a  zap ytan ie d elegacji gd yń sk iej 

ile p raw d y jest w  in form acjach  p rasow ych  

o p rzystąp ien iu 300 k olejarzy p olsk ich w  

G d ańsk u d o h itlerow sk iego „A rb eitsfron - 

tu " w yjaśn ion o au toryta tyw n ie , że ren ega ­

ci n ie b yli człon k am i Z K P , gd yż od d zia ł 

gd ań sk i Z K P  ficzy  zaw sze  jeszcze 246  człon  

k ów  (w  r . 1936 b yło ich 266).

W  sk ład  n ow ego  zarząd u  w yb ran o p re­

zesem  p on ow n ie  p . Jab łoń sk iego  z  T oru n ia , 

sek retarzem , S t. M roszczak a (T oru ń ), sk ar ­

b n ik iem  rad cę M aerza . K om isję rew izyjn ą  

p ozostaw ion o w  sk ład zie d otych czasow ym .

N a zjazd w aln y w  W arszaw ie w yb ran o  

:ak o d elegatów : p p . G rajew sk iego , Jago ­

d ziń sk iego , B łaszczyk a , A d am sk iego , D a- 

row n ego i B iern ack iego  z B yd goszczy, M a- 

tyk iew icza z B rzozy , Ig liń sk iego z L ask o- 

w ic, B rylow sk iego , N agórsk iego i T orłop a

z T czew a, M u szytow sk iego i K ryzę z T o ­

ru n ia , T u tlew sk iego z G ru d ziąd za , K u rk a  

ze S m ętow a, S ik orę z K arszn icy , sek reta ­

rza M roszczak a , M azellę z G d yn i, C h ojec- 

k iego  i S tera ick iego  z G d yn i, M alin ow sk ie­

go  z K artu z, T om aszew sk iego z K ościerzy ­

n y , S teh ik ego  z C h ojn ic , B iliń sk iego  z B ro ­

d n icy i P iotrow sk iego  z Iłow a .

Z jazd zak oń czon o w sp óln ym ob iad em .

Komunikaty teatralne

— Teatr Polski D ziś w e czw artek u- 
rocza k om ed ia G . F orsago „D ar p oran k a"  
z gościn n ym  w ystęp em Jad w ig i Z ak lick iej 
Ju tro „N asza żon u sia" . W  sob otę p rem ie­
ra k om ed ii Jerom e-Jerom e ..M iss H obb s” z 
gościn n ym  w ystępem  Z ak lick iej.

Halmlstri Cfemnoeiołowskl 
zmarł

Kilka dni temu pisaliśmy o tragicz­
nym wypadku, którego ofiarą, padł 
halmistrz Rzeźni Miejskiej w Pozna­
niu Ciemnoczołowski Franciszek. Jak 
się okazało Ciemnoczołowski dokonał 
zamachu samobójczego nie mogąc 
przeboleć straty swego syna. Chore­
go w stanie beznadziejnym przewie­
ziono do szpitala miejskiego, gdzie 
zmarł wkrótce.

Wyrok śmierci na mordercę 
Figlarza zatwierdzony

Sąd Najwyższy rozpatrywał ostat­
nio 6 spraw karnych, w których za­
twierdził 8 wyroków śmierci. Wyroki 
te zostały wydane w stosunku do naj­
bardziej niebezpiecznych morder­
ców.

Między in. sąd zatwierdził wyrok 
śmierci na Figlarza, który, jak wia­
domo, rok temu zamordował przy ul. 
Mickiewicza swoją matkę. Ewę Fi­
glarz i Augustynę OerteL

Ixwtuka
■—  T o b yła M aria Jan k iew icz. W  zw !ą?_ 

k u  z w iad om ością  z d n ia 28 b m . w  sp raw ie 
w yd ob ytych zw łok n iezn an ej k ob iety , u sta  
łon o , iż jest to 23-letm a M aria Jan k iew icz, 
zam . p rzy u l S n am araew kiego Ś J m . &
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C h o d z ie ż ( te l . w ł.J , 3 0 . 6 .

W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ła  s ię  w  C h o ­

d z ie ż y u ro c z y s ta in a u g u ra c ja p ra c y tu te j­

s z e g o  O b w o d u  Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o .  

P o  n a b o ż e ń s tw ie  n a  in te n c ję O  Z N  w  m ie j­

s c o w y m  k o ś c ie le p a ra f ia ln y m , o d b y ła s ię  

w  s a li H o te lu  C e n tra ln e g o  a k a d e m ia  in a u ­

g u ra c y jn a , k tó ra  z g ro m a d z iła  p rz e s z ło  3 0 0  

o s ó b . Z  ra m ie n ia O k rę g u  u c z e s tn ic z y li w  

n ie j s e n a to r d r . W ito ld J e sz k e , s e k re ta rz  

O k rę g u  m g r . M a c ie je w sk i o ra z k ie ro w n ik  

„ S łu ż b y  M ło d y c h " E lb a n o w sk i.

A k a d e m ię  z a g a ił , w ita ją c p rz e d s ta w i­

c ie l i w ła d z , d e le g a tó w  O k rę g u  o ra z w s z y ­

s tk ic h p rz y b y ły c h , w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  

O b w o d u  c h o d z ie sk ie g o  O Z N , a d w o k a t W a ­

w rz y n ia k , u d z ie la ją c  n a s tę p n ie  g ło su  s e n a ­

to ro w i d r . J e s z k e m u .

S e n a to r J e s z k e w  p rz e sz ło  d w u g o d z in ­

n y m  re fe ra c ie o m ó w ił n a jp ie rw s y tu a c ję  

B lię d z y n a ro d o w ą a  n a  je j t le  ro lę P o lsk i ,  

w y s u w a ją c  te z ę , ż e  ty lk o  w  o p a rc iu  o  s i ln ą  

a rm ię  i z w a r te  w e w n ę trz n ie  s p o łe c z e ń s tw o ,  

P o lsk a  z d o ln a je s t p ro w a d z ić  s a m o d z ie ln ą  

p o li ty k ę  i o d e g ra ć  n a  a re n ie  m ię d z y n a ro d o ­

w e j n a le ż n ą je j ro lę . W  d a ls z y m  c ią g u  re ­

fe re n t p o ru s z y ł s z e re g a k tu a ln y c h s p ra w  

g o s p o d a rc z y c h  o ra z z a g a d n ie n ia m n ie jsz o ­

ś c io w e , k o ń c z ą c a p e le m d o s ta n ię c ia w  

z w a r ty c h  s z e re g a c h O b o z u Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o .

P o  in a u g u ra c ji o d b y ło  s ię p ie rw sz e  p o ­

s ie d z e n ie R a d y  O b w o d o w e j, n a  k tó ry m  o -  

m ó w io n o  s p ra w y  o rg a n iz a c y jn e  i p ro g ra m o  

w e . P o d k re ś l ić  p rz y  ty m  z  u z n a n ie m  n a le ­

ż y , ż e  O b w ó d  c h o d z ie s k i O Z N  s z e ro k o  w y ­

p ra c o w a ł p ro g ra m  g o s p o d a rc z y  d la s w e g o  

te re n u  i ju ż  p rz y g o to w u je  w ie lk i z ja z d  o b y ­

w a te lsk i z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z  

c e n tra ln y c h  i w o je w ó d z k ic h  o ra z  in s ty tu c y j  

g o s p o d a rc z y c h , n a  k tó ry m  z o s ta n ą s z c z e ­

g ó ło w o  o m ó w io n e  i o p ra c o w a n e p o trz e b y  

te g o  p rz y g ra n ic z n e g o  p o w ia tu .

O b o rn ik i , 3 0 . 6 . 3 8 .

O b w ó d o b o rn ic k i O b o z u Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o  z w o ła ł d w a z e b ra n ia o rg a n i-

Z życia organlzacyl
—  Z je d n o c z e n ie  In w a lid ó w  W o jn y  ś w ia ­

to w e j. Z a rz ą d  o ś ro d k a  z w o ła ł n a s a l i D o ­
m u  K ró lo w e j J a d w ig i n a d z w y c z a jn e  z e b ra ­
n ie , p o ś w ię c o n e z a g a d n ie n iu  p ra c y  d la in ­
w a lid ó w  n is k o p ro c e n to w y c h  o ra z  ty c h , k tó ­
ry m  w s trz y m a n o  z a o p a trz e n ie  p ie n ię ż n e  n a  
m o c y  d e k re tu  p . P re z . R . P . z  1 9 3 3  r . K ie ro ­
w n ik  W o je w ó d z k ie g o  B iu ra  F u n d . P ra c y  p .  
A n ig h o fe r w je d n o g o d z in n y m re fe ra c ie  
p rz e d s ta w ił w y s iłk i i d ą ż e n ia F u n d u s z u  
P ra c y , c e le m  w p ro w a d z e n ia  w  ż y c ie  p o s ta ­
n o w ie ń u s ta w y i a p e lo w a ł d o z e b ra n y c h ,  
a b y  u z b ro il i s ię w  c ie rp liw o ś ć , p o n ie w a ż  
o d ra z u n ie d a s ię w s z y s tk ic h z a m ie rz e ń  
z re a liz o w a ć . W  d y s k u s ji z a b ra ło  g ło s k ilk u  
in w a lid ó w , k tó rz y w s k a z a li b ra k i p ra c y  
G łó w n e g o  B iu ra  F u n d u s z u  P ra c y , k tó ry  n ie  
w y k a z u je  d o tą d  ż a d n e g o  p ro g ra m u  w  re a ­
l iz o w a n iu  u s ta w y . M ię d z y  in n y m i w y s tę p o ­
w a n o  p rz e c iw k o  z a tru d n ia n iu  p rz e z  u rz ę d y ,  
in s ty tu c je i p rz e d s ię b io rs tw a p a ń s tw o w e ,  
n ie ra z c a ły c h ro d z in , b e z d z ie tn y c h , g d y  
ró w n o c z e ś n ie in w a lid z i w o je n n i, o jc o w ie  
l ic z n y c h ro d z in , d a re m n ie s ię u b ie g a ją o  
p ra c ę  a  ro d z in y  ic h  g ło d u ją . U c h w a lo n o  w y ­
s ła ć d o  z a in te re so w a n y c h W ła d z C e n tra l­
n y c h  m e m o r ia ł d o m a g a ją c  s ię  b e z z w ło c z n e ­
g o  re a l iz o w a n ia  u s ta w y . N a s tę p n e  z e b ra n ie  
o ś ro d k a  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  2  l ip c a  b r . o  g o ­
d z in ie 1 0 w  s a li D o m u K ró lo w e j J a d w ig i .

ZM A R L I
M iło s ła w  B a b s t , 2 la ta 2 m ie ś . K a ta rz y n a  

J u s k o w ia k ó w n a , g o s p o d y n i, 6 0  la t. J a n  H e n s e l,  

ro b o tn ik , 6 6 la t . H ie ro n im  K a c z m a re k , 1 g o d z . 

3 0 m in u t. M a rta K o w a le w s k a  z d o m u S z w a rc ,  

3 2  la ta . J a n  Ż y tk o w ia k , p o r t ie r , 6 3  la ta . J ó z e fa  

Ł o je w s k a  z d o m u  Z ie liń s k a , 5 4  la ta . A g n ie s z k a  

M ie rz y ń s k a  z d o m u  O p ie liń s k a , w d o w a , 7 5 la t .
M a ria S te lm a s z c z y k o w a z d o m u  P o p ra w s k a , 

w d o w a , 7 5 la t. A p o lo n ia P a w la k o w a z d o m u  

F e c h n e ró w n a , w d o w a , 8 5 la t. E d w a rd  W o ln ie -  
w ic z , 3 m ie ś . 2 5 d n i. M a ria C e le k o w a z d o m u  

K o s ta ń s k a , 2 5 la t. P io tr S a m o lc z y k , re n c is ta  
k o le jo w y , 6 7 la t .

T a d e u s z  K le m e n c z a k , n a u c z y c ie l , 2 5  la t . S ta ­

n is ła w  S ta s ia k , b e z z a w o d u , 1 5 la t S y lw e s te r  

Z ie liń s k i , 7  m ie ś . 2 7  d n i. M a k s y m ilia n  S z y m c z a k  
s z e w c , 3 0  la t . W a w rz y n  W e im a n n , re n c is ta , 7 7  

la t . H e le n a  S c h ro e te r z  d o m u  W itk o w s k a , 4 2  1 . 

H e le n a H y tra  z d o m u G ra b o w s k a , 2 6 la t. A n -  

tc n in a C z e rw iń s k a z d o m u C z a rn e c k a , 5 1 la t ,  
F ra n c is z e k  G o la k , h a n d lo w ie c , 2 8  la t .

J a n M ic h a la k , ro b o tn ik , 2 6 la t. T e k la P o -  
s p ie s z y ń s k a , g o s p o d y n i, 4 1 la t. J a n  S ta c h o w ia k ,  
e m . k ie ro w n ik s z k o ły , 6 2 la ta . S te fa n M o d ry ,  

s z o fe r , 4 0  la t. I ld e fo n s  R o e s le r , k u p ie c , 5 2  la ta .  

K a ta rz y n a W ia tro w a z d o m u B u k o w s k a , w d o ­

w a , 8 3  la ta . M a ria  B u ja ls k a  z  d o m u  S z te k ó w n a ,  

w d o w a , 5 6  la t . G a b r y e la  W itk o w s k a *  w y r ę c z y -  

* ia lk a *  2 3

z a c y jn e  O d d z ia łó w  O Z N  w  R o g o ź n ie i R y ­

c z y w o le . Z e b ra n ia z a g a ił p rz e w o d n ic z ą c y  

O b w o d u  d r . K ru sz k a , p o  c z y m  re fe ra ty  n . L  

z a s a d  p ro g ra m o w y c h  O Z N  w y g ło s ił d e le g a t  

O k rę g u  m g r . W a lc z a k . P o  d y s k u s ji u c h w a ­

Jan Kiepura w Poznaniu
D z iś p rz y b y ł z  B e r lin a  z n a k o m ity  I K ie d y  z a c z ę to  d o p y ty w a ć  s ię  o  M a rtę  

n a s z  ro d a k  J a n  K ie p u ra . P o  w ie lk ic h  I E g g e r t , K ie p u ra  w y ja śn ił , ż e  M a rta  n ie -

s u k c e sa c h  w  A m e ry c e , n a o g ó ł z im n a  

p ra s a a m e ry k a ń sk a  o b w o ła ła  K ie p u ­

rę  d o p ie ro te ra z n a s tę p c ę . C a ru s a .  

Z n a k o m ity  n a s z  te n o r , ja k  ju ż  z a p o ­

w ie d z ie l iś m y , ś p ie w a w  d n iu  2  l ip c a  

t . j . w  s o b o tę  w  A u li U . P . n a  c e le  d o ­

b ro c z y n n e . M is trz  n a s z , p o w o d o w a n y  

s z c z e g ó ln y m  s e n ty m e n te m  d la  P o z n a  

n ia , g d z ie z a w sz e d o z n a ł ty le s e rc a ,  

p ie rw s z y  z e  s w o ic h  k o n c e r tó w  w  P o l ­

s c e  n a  c z e le , w  ro k u  b ie ż ę c y m  p o s ta ­

n o w ił d a ć  w ła śn ie  w  S to lic y  W ie lk o ­

p o lsk i  —  to  te ż  n ie  w ą tp im y , ż e  A u la  

z e  w z g lę d u  n a  o s o b ę , w ie lk ie g o  ś p ie ­

w a k a  ja k  ró w n ie ż  i c e l —  z a p e łn i s ię  

d o  o s ta tn ie g o  m ie jsc a .

B ile ty  n a b y ć  m o ż n a  w  f irm ie  S z re j  

b ro w sk i,  P ie ra c k ie g o  2 0 .
*

P u n k tu a ln ie o g o d z . 1 2 ,2 3 w to c z y ł 

s ię n a  d w o rz e c p o z n a ń sk i lu k s m ię d z y ­

n a ro d o w y , k tó ry m  b e z p o ś re d n io  z B e r ­

l in a  p rz y je c h a ł J a n  K ie p u ra .

N ie p rz e b ra n e rz e s z e p u b lic z n o ś c i  

z g ro m a d z a n e n a  p e ro n ie , c z ło n k o w ie z a ­

rz ą d u  B ra tn ie j P o m o c y  U . P ., d z ie c i b e z  

ro b o tn y c h  z b u k ie ta m i k w ia tó w , w id z ą c  

w y c h y lo n e g o p rz e z o k n o w a g o n u m i­

s trz a w z n o s iły e n tu z ja s ty c z n e o k rz y k i:  

„ N ie c h  ż y je !"

P o c ią g  z a trz y m a ł s ię . W y c h o d z ą c e ­

g o z w a g o n u  K ie p u rę p o w ita ł z ra m ie ­

n ia T y m c z a so w e g o P re z y d e n ta M ia s ta  

d r N o w ic k i.

TELEGRAMY

P. Red. Jerzy Drobnik w Kownie
P o z n a ń , 3 0 . 6 .

P rz e d  k ilk o m a  m ie s ią c a m i d o n o s i ­

l iś m y , ż e  p . J e rz y  D ro b n ik , n a c z e ln ik  

W y d z ia łu  P e rso n a ln e g o  w  Z a rz ą d z ie  

M ia s ta  P o z n a n ia , k tó ry  p rz e z  z g ó rą  

d w a  la ta  p e łn ił o b o w ic z k i N a c z e ln ik a

W ie lk a  k a ta s tr o fa  k o le jo w a
M e x * 1  2̂  C H y , 3 0 . 6 . (P A T )

I . K m . 5 0 7 /3 8

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  
R U C H O M O Ś C I.

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o , R e w iru I , 
J a n C ib ic k i w  P o z n a n iu , u l. B e rw iń sk ie g o  
N r. 1 , n a  p o d s ta w ie a r t . 6 0 2  k . p . c . p o d a je  
d o  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i , ż e

1 ) d n ia  4  l ip c a 1 9 3 8 o  g o d z . 1 0 - te j w  P o ­
z n a n iu , S ta ry R y n e k N r. 9 , o d b ę d z ie s ię  
1 -s z a l ic y ta c ja ru c h o m o ś c i , s k ła d a ją c y c h  
s ię z 5 8 5 "  p a r o b u w ia m ę s k ie g o , d a m s k ie g o  
i d z ie c ię c e g o ró ż n e g o ro d z a ju i w ie lk o ś c i ,  
o s z a c o w a n y c h n a łą c z n ą s u m ę 1 0 .0 5 6 ,—  z ł . 
I . K m . 4 2 9 /3 8

2 ) d n ia  5  l ip c a 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 1 - te j w  
P o z n a n iu , u l. W o d n a N r. 5 , o d b ę d z ie s ię  
1 -s z a l ic y ta c ja ru c h o m o ś c i , s k ła d a ją c y c h  
s ię z u rz ą d z e n ia s k ła d o w e g o , o s z a c o w a n e ­
g o  n a  k w io tę 1 .0 0 0 ,—  z ł .

R u c h o m o śc i m o ż n a  o g lą d a ć w  d n iu  l ic y ­
ta c j i w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

P o z n a ń , d m ia 3 0  c z e rw c a 1 9 3 8 r .

M . P . (— ) C ib ic k i 
‘ Komornik,

W  p o b liż u  S a n L u is w y d a rz y ła s ię k a ­

ta s tro fa k o le jo w a . W e d łu g  p ie rw sz y c h d o ­

n ie s ie ń w  k a ta s tro f ie te j z g in ę ło  2 0  o s ó b a  

3 2 o d n io s ły  ra n y . D o ty c h c z a s o w e re z u lta ­

ty  ś le d z tw a  z d a ją  s ię w s k a z y w a ć , ż e w y k o ­
le je n ie p o c ią g u n a s tą p iło n a s k u te k ro z ­

k rę c e n ia s z y n  p rz e z z b ro d n ic z ą  rę k ę .

1 O O  z a b ity c h  n a d  g r a n ic ą  

a fg a ń s k ą

L o n d y n , 3 0 . 6 . (P A T .)

W  d n iu  w c z o ra js z y m  d o s z ło  n a  p ó łn o c ­

n o  - z a c h o d n ie j g ra n ic y  In d y j d o  p o w a ż n e ­

g o s ta rc ia m ię d z y o d d z ia ła m i a fg a ń s k im i  

a k ra jo w c a m i. P rz e s z ło 1 0 0 o s ó b , n a le ż ą ­

c y c h d o p le m ie n ia S u le m a n -K h a n z o s ta ło  

z a b ity c h . ~  y ’

Z a tw ie r d z e n ie  w y r o k u  

ś m ie r c i n a  M a r u s z e c z k ę
W a rs z a w a , 3 0 , 6 .

S ą d  N a jw y ż s z y  ro z p o z n a w a ł s k a rg ę  k a ­

s a c y jn ą  o d  w y ro k u  s k a z u ją c e g o  b a n d y tę  N i­

k ifo ra  M a ru s z e c z k ę  n a  k a rę  ś m ie rc i .

S ą d  N a jw y ż sz y  s k a rg ę  k a s a c y jn ą  o d d a ­

l i ł , ty m  s a m y m  w y ro k , s k a z u ją c y  N ik ifo ra  

M a ru s z e c z k ę  n a  ś m ie rć , s ta ł  s ię  p ra w o m o c ­

n y .

O b e c n ie o b ro n a M a ru sz e c z k i w n ie s ie  

p ro ś b ę o ła s k ę n a  rę c e P . P re z y d e n ta  

R z p lite j . W  ra z ie o d rz u c e n ia p ro ś b y , w y ­

ro k  p rz e k a z a n y  b ę d z ie d o  w y k o n a n ia k a ­

to w ic k ie m u S ą d o w i O k rę g o w e m u .

A fe r a  n a r k o ty k o w a
P a ry ż , 3 0 . 6 . (P A T .)

P o lic ja p a ry sk a  w y k ry ła w  M a rsy li i w  

je d n y m  z e  s k ła d ó w  c e ln y c h  6  s k rz y ń , z a ­

d e k la ro w a n y c h  ja k o  s k rz y n ie  z  w ę d lin a m i*  

lo n o  p o w o ła n ie d o  ż y c ia k o m ó re k  o rg a n i­

z a c y jn y c h  O Z N  w  o b u  m ie jsc o w o ś c ia c h .

W  z e b ra n iu  o rg a n iz a c y jn y m  w  R o g o ź n ie  

u c z e s tn ic z y ło 8 0 o s ó b , w  R y c z y w o le z a ś  

o k o ło  9 0  o s ó b .

s te ty n ie m o g ła p rz y je c h a ć , g d y ż b a w i  

o b e c n ie w e W ło s z e c h .

N ie o p isa n y  e n tu z ja z m  t łu m ó w  p o tę ż ­

n ia ł z m in u ty  n a  m in u tę - W  p e w n e j  

c h w ili g ru p a m ło d z ie ż y a k a d e m ic k ie j 

p o rw a ła  m is trz a  i n a  b a rk a c h w y n io is ła  

G o  p rz e z  tu n e l z  p e ro n ó w  n a  p la c  p rz e d  

g m a c h e m  d w o rc o w y m . S tu d e n c i p o s a ­

d z il i K ie p u rę n a d a c h u O c z e k u ją c e g o  

N a ń  s a m o c h o d u , p ro s z ą c b y z a ś p ie w a ł.  

M is trz  z ra z u  p ra g n ą ł o d m ó w ić  g w a łto w ­

n y m  p ro ś b o m  t łu m ó w , w k o ń c u je d n a k  

s to ją c w c ią ż n a d a c h u  a u ta o d ś p ie w a ł 

p rz e p ię k n ą  b a rk a ro lę G a lla p . t „ Z e jd ź  

d o  g o n d o li* ’ , o ra z  „ 0  s o le  m io “ .

M is trz K ie p u ra o b ie c a ł z g ro m a d z o ­

n y m  t łu m o m , ż e b e z p o ś re d n io  p o k o n ­

c e rc ie  w  a u li U . P . ś p ie w a ć  b ę d z ie  z  b a l­

k o n u C o lle g iu m  M in u s . R ó w n ie ż n a le ­

ż y  s ię s p o d z ie w a ć , ż e K ie p u ra  w y k o n a  

k ilk a p ie ś n i z b a lk o n u a p a r ta m e n tu , 

k tó ry  z a jm o w a ć  b ę d z ie  w  c z a s ie p o b y tu  

w  „ B a z a rz e ” .

W  c z a s ie p o w ita n ia n a d w o rc u z a ­

s z e d ł p e w ie n in c y d e n t, k tó ry ś w ia d c z y  

ró w n ie ż  o  ty m , ż e c a ła  u w a g a o b e c n y c h  

s k u p io n a  b y ła w y łą c z n ie n a o s o b ie m i­

s trz a . M ia n o w ic ie z a p o m n ia n o z u p e ł­

n ie  o  w y n ie s ie n iu  b a g a ż u  K ie p u ry  z  w a ­

g o n u . P o c ią g ru s z y ł . D o p ie ro s łu ż b a  

k o lo je w a , z a a la rm o w a n a , w s trz y m a ła  

p o c ią g -

Z  d w o rc a  K ie p u ra  u d a ł s ię  d o  „ B a z a ­

ru ” .

W y d z ia łu  O p ie k i S p o łe c z n e j o p u ś c i  

n ie b a w e m  P o z n a ń .

W  d n iu  d z is ie js z y m  p . re d . D ro b ­

n ik  u d a ł s ię  d o  K o w n a , g d z ie  o b e jm u ­

je  b a rd z o  o d p o w ie d z ia ln ą i t ru d n ą  

p la c ó w k ę  p ra so w ą .

a  z a w ie ra ją c y c h  w  rz e c z y w is to ś c i z n a c z n e  

i lo ś c i o p iu m , o  w a d z e  o k o ło  1 9 8  k g .

P o  • d o c h o d z e n iu z d o ła n o a re s z to w a ć  

o s o b n ik a , n a  n a z w isk o  k tó re g o  s k rz y n ie te  

b y ły a d re s o w a n e . O s o b n ik a re sz to w a n y  

o ś w ia d c z y ł, ż e n ie m ia ł o n  p o ję c ia c o  s ię  

z n a jd u je  w  ty c h  s k rz y n ia c h , je d n a k  w  a re ­

s z to w a n y m  p o lic ja ro z p o z n a ła p rz e s tę p c ę  

—  k ry m in a lis tę , k a ra n e g o k ilk a k ro tn ie , a  

k tó ry  p rz e d  d w o m a  la ty  z a m ie s z a n y  b y ł w  

s ły n n ą  a fe rę  s trz e la n in y  w  je d n y m  z k a b a ­

re tó w  n a  M o n tm a r tre , a  k tó ra  to  s trz e la n i­

n a  b y ła w y n ik ie m p o ra c h u n k ó w d w ó c h  

b a n d , p rz e m y tn ik ó w n a rk o ty k ó w  i g a n g ­

s te ró w  p a ry s k ic h .

Ś m ie r ć 1 2 g ó r n ik ó w
T o k io , 3 0 . 6 . (P A T .)

W  p o ło ż o n e j w  p o b liż u  K o b e k o p a ln i  

s re b ra z e rw a ł s ię d ź w ig , w io z ą c y g ó rn i­

k ó w . 1 2 g ó rn ik ó w  p o n io s ło  ś m ie rć .

T e 4 ć  m u lti  m ilia r d e r a  

r o b o tn ik ie m

N o w y  J o r k , 3 0 . 6 . (P A T )

T e ś ć m u ltim il ia rd e ra J a k u b a A s to ra —  

F ra n c is F ra n k p o c a łk o w ite j s tra c ie m a ­

ją tk u  z w ró c ił s ię o b e c n ie  d o  rz ą d o w e g o  b iu  

ra p o ś re d n ic tw a  p ra c y z p ro ś b ą o d o s ta r ­

c z e n ie m u z a tru d n ie n ia . P ro ś b ę s w ą u -  

m o ty w o w a ł te ść  m ilia rd e ra  ty m , ż e z ię ć  n ie  
d a je m u  n a u trz y m a n ie a n i te ż n ie t ro sz ­

c z y s ię je g o lo s e m . B iu ro p o ś re d n ic tw a  

p ra c y o ś w ia d c z y ło F ra n k o w i, ż e ro z p o rz ą ­

d z a  ty lk o  m ie js c e m  k o p a c z a n a ro b o ta c h  

z ie m n y c h . F ra n k p ra c ę tę p rz y ją ł . W ia ­

d o m o ś ć p o w y ż s z a w y w o ła ła w  to w a rz y ­

s k ic h  k o ła c h  N o w e g o J o rk u  w ie lk ą s e n s a -  
C jf l , ■- - - - - z

O DIME 
POPARCIA

W Y K W I N T N E  P A L T A .
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E

P o le c a  f ir m a E D M U N D  R T C H T E R , K r fc - ; 
w ie c tw o  m ę s k ie u s z c z y tu  d o sk o n a ło śc i . • 
M a te r ia ły z m e tr a .

E D M U N D  R Y C H T E H , P o z n a ń , tr z y s k ła ­
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a 2 . F ilia  
O S T R Ó W  W lk p .

Centralna Drogerja J. CzepczyAsH 
P o z n a ń , S ta r y R y n e k  8 .

T e le fo n z b io r o w y  4 5 -4 5 .
P o le c a n a jta n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y P o ­
k o s ty l - w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie , 
M y d ła  1 p r o sz k i d o  p r a n ia —  M y d ła  to ­
a le to w e i—  P e r fu m y  —  W o d y k o lo ń s k W  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o te r y  —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d ta lu . 

O d d z ia ł: D r o g e r ja  „ U O lv e r S u m ” u L  F x . R a *

ta jc z a k a  3 1
T e le fo n  2 7 4 9 . . _ \
F a b r y k a c ja ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h 1 o g r o d a c h .  
A r tv k u lv b s r tn ic z e .

P o n a d  4 0  ty t ię c y  

o s ó b u to n ę ło
T o k io , 3 0 . 6 . (P A T .)

P a d a ją c e o d  t r z e c h  d n i w  J a p o n ii u le ­

w n e  d e s z c z e  w y rz ą d z iły  o g ro m n e  s p u s to s z ę  

n ia . W  w e z b ra n y c h  w o d a c h  z n a la z ło  ś m ie rć  

p rz e s z ło  4 0  o s ó b . O k o ło  1 5 0  d o m ó w  z o s ta ło  

d o s z c z ę tn ie  z n is z c z o n y c h . W  c z te re c h  w a ż ­

n y c h  p u n k ta c h  z o s ta ły  p rz e rw a n e  l in ie k o ­

le jo w e , 1 1 m o s tó w z o s ta ło z n ie s io n y c h  

p rz e z  w o d ę  a  w ię k sz o ś ć  s z o s i d ró g  u le g ła  

z n is z c z e n iu .

T o k io  je s t o d c ię te  o d  p o z o s ta ły c h  c z ę śc i  

k ra ju ; w y rz ą d z o n e  s z k o d y  p rz e k ra c z a ją  s u ­

m ę  1 0 0  m ilio n ó w  je n ó w .

P o w ó d ź w  T o k io
T o k io , 3 0 . 6 . (P A T )

P o c z te ro g o d z in n y m u le w n y m  d e s z c z u  

p rz e p ły w a ją c a p rz e ®  s to l ic ę rz e k a O d o g a -  

w a  w y la ła  rą p to w n ie z a ta p ia ją c  o k o ło  9 0 0 0  

d o m k ó w ,

Średniowieczne zabytki 
w łożysku rzeki

Ł ó d ź , 3 0 . A

W  ło ż y s k u  rz e k i B z u ry , p ły n ą c e j p o d  

Z g ie rz e m  p rz e z  g ru n ta  to r f ia s te  i b a g ie n n e ,  

w y d o b y to  o s ta tn io  k o rd e la s , p o c h o d z ą c y  z  

X V  w ie k u , z  re s z tk a m i z n is z c z o n e j p o c h w y  

d ę b o w e j o ra z  p e w n ą  i lo ś ć  m o n e t tu re c k ic h *

Strajki okupacyjn w Łodzie
I . I * • < । Ł ó d ź , 3 0 . A t

W  d n iu  w c z o ra js z y m  w y b u c h ł s tra jk  o k u  

p a c y jn y  w  fa b ry c e f irm y „ K a g a n  i B a s ie -  

w ic z ” , g d z ie  ro b o tn ic y  w y s tą p ili p rz e c ’w k o  

o b n iż c e  p ła c  o  3 0  p ro c . R ó w ń ie ź  w  ty m  s a ­

m y m  d n iu  w y b u c h ł  s tra jk  o k u p a c y jn y  w  fa ­

b ry c e  f irm y  „ R o s e n fe ld  i S y n ” , w  z w ią z k u  

z o d rz u c e n ie m  p rz e z a d m in is tra c ję fa b ry k i  

ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w  d o ty c z ą c e g o  w y ró w n a ­

n ia  p ła c . W  ty m  w y p a d k u  n a  s k u te k  in te r ­

w e n c ji in s p e k to ra tu  p ra c y , f irm a z g o d z iła  

s ię  n a  u s tę p s tw a  w o b e c  ro b o tn ik ó w  i s tra jk  

o k u p a c y jn y  z lik w id o w a n o .

pł u c ami Śl ąs k a - 
G DYNI AJ GDAŃSK. 

PUKLERZEM.

OKRĘTY WOJENNE 
ZECZYPOSPOUTEJ



Expreis Kujawski, piątek I lipca 1938 r.

Kształcenie Junaków z Hufców Pracy 
Konferencja starszych cechów toruńskich

W dniu 25 b.m. o godz. 19.30 

odbyła się z inicjatywy Pomorskiej 

Izby Rzemieślniczej Fpod przewo­

dnictwem prezesa Izby p. Szulca 

— konferencja starszych cechów  

toruńskich w celu omówienia spra­
wy kształcenia junaków z Hufców

W zebraniu wzięli udział przed­

stawiciele M. S. Wojsk, pp. radca 

Fr. Szumlański i kpt. Tad. Mary- 

nowski — z ramienia Izby uczes­

tniczyli penadto wiceprezes Wien- 

cek i dyrektor Biszoff.

Po powitaniu obecnych przez 

prezesa p. Szulca zabrał głos kpt. 

Marynowski, który w l1^ godzin­

nym barwnvm i dobitnym prze- > 

mówieniu zobrazował i omówił 

cele i zadania Junackich Hufców  

Pracy od zarania ich powstania, 

aż do czasów obecnych. i

Ze słów prelegenta dowiedzieli 

się zebrani, że Junackie Hufce 

Pracy poza zatrudnianiem na robo­

tach publicznych młodzieży przed- ' 

poborowej, niewykwalifikowanej po­

wzięły piękną incjatywę zapewnie-1 

nia tej młodzieży, pozbawionej 

najczęściej środków do kształcę-1 

nia wyszkolenia fachowego i spec­

jalizacji zawodowej, co przyczyni 
się do zwiększenia kadr wykwalifi-1 

kowanych czeladników, których 1 

brak daje się już odczuwać w 1 

związku z uprzemysławianiem i 

motoryzacją kraju.

Nadmieniając o wyborze miast 

Poznania, Bydgoszczy i Torunia 

jako ośrodków, w których skoncen­

trowane będzie szkolenie junaków 

mówca stwierdził, że czynniki 

miarodajne kierowały się przy tym  

następującymi względami: wysoką 

kultuię gospodarczą i narodową 

tych terenów, idealnymi warunka­

mi kwaterunkowymi oraz wysoko 

postanowionym szkolnictwem za­

wodowym dokształcającym.

Ponieważ istniejące rozporządze­

nia zezwalają tylko rzemieślnikom  

— mistrzom na kształcenie uczni 

w ilościach ściśle przepisanych, 

przeto zdawałoby się, że przyjęcie 

junaków zamknie drogę do war­

sztatów rzemieślniczych miejscowej 

młodzieży.

Stan taki jednakże nie zaistnie­

je, bowiem młodzież junacka bę­

dzie kształcona jako ponad —  

kontyngentewa, na co mistrzowi. , poJiCIone Zpoks2aml. 

uzyskają specjalne z.zw.l.nre wła- y.j,,,,.;, „rfb.wań sie bed, 

dzy wojewódzkiej. ..Siedzibie W.rizawskieg.

Ścisła selekcja, wolny wybór 
zawodów pozwolą wyeliminować 

element najbardziej wartościowy 

tak, iż należy sądzić, że poczyna­

nia te, które są próbnymi wydadzą 

pożądane rezultaty.

Zwłaszcza, że kandydaci —  ju­

nacy są w wieku ponad lat 18, 

mają wykształcenie co najmniej 6 

klas szkoły powszechnej, a przy 

tym przed wstąpieniem do rzemio­

sła przebędą 8-miesięczny turnus 

obozowy, gdzie poza odbytą pracą 

fizyczną, wpojone im zostanie wy­

chowanie obywatelskie.

Według prowizorycznych obli- r , 
czeń na terenie miasta Torunia ' Adolfa Sturma odbyło sie dorocz- 

ulokowanych zostanie na naukę w ne Walne Zebranie Koła Papier- 

warsztatach rzemieślniczych od ników przy S.K.P.

200 - 300 junaków, którzy po ici foraii|iiej

jej ukończeniu staną się elemen- iłowe  ,pI,wozd.nie z dzi.ł.1- 

tem pełnowartościowym. noici Zarządu i Kot. z. rok ubie-

Przeprowadzenie tej akcn spo- , Gl0(h|ti

czywac będzie w rękach tutejszej _• 7
Izby oraz starszych cechów co daje ’ Sprawozdanie finansowe przed- 

gwarancję planowego wykonania. stawił p. Eugeniusz Konopacki.

WYCIECZKI Kurs

Polskiej Żeglugi Rzecznej „Vistula" |||||Mj

dla leśników
Na terenie Wielkiego Pomorza 

znajduje się obecnie około 150.000 

ha lasów prywatnych, samorządo­

wych, fundacyjnych i innych, nie 

u . »*»««<>.•• w— —  - - _______ - ____  __ Aby uzyskać tę zniżkę trzeba stanowiących własności Państwa.
Uak^wHzimy,* że^znów"przyby- Rzecznej „Vistula" wzdłuż Wisły wykupić najmiej 10 biletów. Samorząd rolniczy winien w myśl

- 1 ’ i i . ।  • jqad Wisłą leżą obie stolice istniejącego ustawodawstwa opiekę

Dla zapewnienia junakom cią-! Znaczenie wycieczek dla wzbo- dzieci szkolnych. Dlatego też np. 

głości kształcenia władze wojsko- gacenia wiedzy, przyjemności lub przejazd z Sandomierza do Gdyni 

we poczynią starania aby warszta- • odpoczynku po ciężkiej pracy roi- i z powrotem na przestrzeni '4^4 

ty kształcące tę młodzież miały nika i przed dalszym jego trudem kim kosztuje zł 9.40 i na każde 

w pierwszym rzędzie zapewnione jest powszechnie uznane. Ale po- 10 osób płatnych jedna jedzie bez- 

otrzymanie wszelkich prac wojsko- dróźe są kosztowne. A jednak płatnie, 

wych, rządowych i publicznych, 'możliwe statkami Polskiej Żeglugi j  ,

I tak widzimy, że znów przyby- Rzecznej „Vistula" wzdłuż Wisły wykupić najmiej 10 biletów, 

wa do łańcucha poczynań rzemio- od Sandomierza do Gdańska i 1 
sła dalsze ogniwo pracy twórczej Gdyni dlatego, źe „Vistula" wy- Polski. Dawny —  Krakow i obecna nad mmi roztaczać i pracować nad 

na niwie rozwoju życia gospodar- cieczkom rolniczym udziela naj- 

czego i znów zostaje spełniony . większych możliwych zniżek łft 

szczytny obowiązek względem pań-J *~‘ /in(V 

siwa.

Warszawa. Sławne w dziejach podniesieniem ich stanu i produ

większych możliwych zniżek, to grody: Sandomierz, Kazimierz, Pu- kcyjności w zrozumieniu, że je- 

‘jest 40^ od cen zwykłych Roi- ławy z nawyższą, naukową insty- steśmy państwem bardzo ubogim  

nicy więc plącą jak wycieczki. tucją rolniczą: Państwowy Instytut pOd względem lesistości i że dre-

4^

SKUTECZNIE
USUWA

ODCISKI
BRODAWKI 

i ZGRUBIENIA

KŁAWIOl
AP. KOWALSKI

Pierwszy Zjazd Aptekarzy 

Województwa Warszawskiego

W dniu 2 lipca b.r. odbędzie 

się w Warszawie pierwszy zjazd 

aptekarzy woj. warszawskiego, urzą­

dzony staraniem Urzędu Wojewódz­

kiego — pny współdziale Zarządu 

Warsz. T-stwa Farmaceutycznego. 

Zjazd, którego organizacja spoczy­
wa w rękach powołanego ad hoc 

Komitetu, odbędzie się pod has- : 

łem uprzemysłowienia aptek, a 

tych wszystkich możliwości, jakie Francuska produkcja filmoma przoduje!

Gospodarstwa Wiejskiego, a dalej Wno jest surowcem podstawowym, 

Płock, Toruń, Chełmno, Gru- w wielu wypadkach niczym nie 

dziądz oraz oba polskie porty mor- dającym się zastąpić. Produkcja 

skie Gdańsk i Gdynia. Nad Wi- drewna stoi na właściwym pozio- 

słą też leży: Centralny Okręg mie przy odpowiednim uświado- 

Przemysłowy — przyszły ośrodek mieniu i wyrobieniu fachowym tak 

gospodarczej potęgi Polski. A ileż właścicieli lasów, jak i personelu 

wzdłuż Wisły znajduje się waż- j leśnego. Nad tym zadaniem kon­

nych i ciekawych ośrodków rolni- sekwentnie pracuje od lat kilkuna- 

czych, ogrodniczych, budowlanych, stu Pomorska Izba Rolnicza. W  tym  

spółdzielczych? To też bezsprze- celu urządza między innymi do- 

cznie należy uznać Wisłę za naj- kształcające kursy dla personelu 

ważniejszy w Polsce szlak krajo- lasów prywatnych, trwające prze- 

znawczy, któiy trzeba poznać.
| Przytoczone tu wyżej walory 

podróży Wisłą corocznie ściągają 

।  liczne wycieczki tych rolników, 

<którzy poznali wartość podróży 

Wisłą. Leży to w interesie samej 

wsi.
W sprawach przejazdów należy

U. J. P. przy ul. Oczki 3 orazU. J. P. przy ul. Uczki 5 oraz w  

laboratoriach f- my dr. farm.

K. Wenda. ! miastach: Sandomierz, Puławy,

Dotychczas do biura napłynęło ' Dęblin, Wyszogród, Płock, Do- 

sto kilkadziesiąt zgłoszeń, co do- ,brzyń n/Wisłą, Włocławek, To- 

wodzi dużego zainteresowania zja-lruń, Bydgoszcz, Grudziądz, Tczew, 

zdem. 'Gdańsk i Gdynia.

ciętnie 6 tygodni i połączone z 

egzaminami po nich następującymi.

Czwarty już z rzędu kurs, licząc 

od 1933 r., zorganizowały Pomor­

ska Izba Rolnicza. Udział w kursie 

bierze przeszło 50 uczestników. 

Dnia 27 czerwca br. po nabożeń­

stwie w kościele św. Jakóba otwo- 

się zwracać: albo do Centrali Pol- rzył kurs naczelnik wydziału Po- 
skiej Żeglugi Rzecznej „Vistula" morskiej Izby Rolniczej p. inż. M. 

w Warszawie, ul. Mazowiecka 12, Bernakiewicz, w obecności woje- 
albo do najbliższej placówki Że­

glugi, które są w następujących 

miastach:

daje nowoczesne wykształcenie _ T
farmaceuty i obowiązująca od sty- D  Z I Ś W „SŁOŃCU podwójny program  

cznia Farmakopea.
Na zjeździć będzie wygłoszo- • 

nych kilka odczytów, między nimi 

odczyt p. insp. Grabowskiego na ' 

temat uprzemysłowienia aptek w  

świetle Farmakobei polskiej II eraz 

i odczyt p. prezesa W. Filipowicza z

8“. 19

1 „P  i e ś ń s  k a z  a ń c ó  w“

/Tajny plan R 8“ jest jednym  

__  . najlepszych filmów z produkcji 

na tematy zawodowe. Poza tym 1938 r. we Francji. W filmie tym  

1 zostaną wygłoszone referaty prak- widz ma wszystko czego pragnie 

widzieć w dobrym filmie. Jest to 

। Zebrariie odbywać się będą w film szpiegowski w stylu „Mata 

T-wa Hari“ , „X 27”, „Tajna brygada". 

Farmaceutycznego przy ul. Długiej W filmie tym są kulisy akcji szpie- 

16, niektóre zaś referaty połączone gowskiej sztabu niemieckiego i fran- 

z demonstracjami odbędą się wjcuskiego, miłość w ogniu kul, wal- 

zakładzie Farmacji Stosowanej ka na morzu, na lądzie i w

wietrzu, a przede wszystkiem do­

bra treść, gra znakomitych artystów 

francuskich Jean Murat i pięknej 

Viviane Romonce.

W drugim filmie „Pieśń skazań- 

ców“ mamy zawrotne tango,

po-

Walne Zebranie

Koła Papierników przy S.K.P,
Dnia 27 b.m. w siedzibie Sto­

warzyszenia Kupców Polskich w  

Warszawie, przy ub Zielnej 50, 

pod przewodnictwem sędziego

<x/|BOLU GŁOWY

[pRZYPRZEZIEBIENiyl 

GRYPIE?  KATARZE!

s Redaktor: Walerian Gliniecki.

wóozkiego inspektora Ochrony La­

sów p. inż. M. Laudowicza, przed­

stawicieli organizacji właścicieli la­

sów prywatnych i leśników prywat­

nych, jako też zaproszonych gości. 

Spodziewać się należy, że inicjaty­

wa podjęta przez Pomorską Izbę 

Rolniczą wyda dodatnie rezultaty 

tak dla gospodarstw leśnych, jak 

i ich właścicieli i leśników.

^.B0LACH 
GŁOWY 
PROSZKI

£ Zt ZMAKIEM FA.fSJ¥CZręrM«

sensacyjne sceny, । W  y k I U V A n »  

pościgi więźniów po dżunglach. ;

Życie więźniów na diabelskiej ' do Torunia 
wyspie i wiele emocyjnych scen, 

dopełnia ten piykny projrem, ty-1 K,l0|jckie Stowarzy.zenie Mło- 

godnik ektualnosei. Tak.zeeałoac dlieiy Męakiej „Promień-, urządza 

przed«ta„,a sobą dobrą rozrywkę.; iKlkę sUt|liem do Torunia. 

Miodziez ze wzlędow artystycznych - ................. •
na ten program dozwolony.

Odbędzie się ona dn. 10 lipca 

b.r. Wyjazd z Włocławka nastąpi 

o godz. 7 rano. Powrót nastąpi w  

tym samym dniu wieczorem. Ko-

Podziękowanie i:” tTS

Ma  M  „omtiznosr, S'.,
głos prawie wszyscy ebecni, udzie- -r wszystkim którzy swa ofiar 1 zostan'. *or8an,z°wan 7 . ’ .
• • 7 -z i • i iym  wszystkim Którzy swą otiar- urozmaicające podroż. W loruniu,
ono ustępującemu Zarządow i a. so- ną pucą przyczynili 8ię do zorga- poza zwiedzeniem cennych zabyt- 

lutonum z podziękowaniem. nizowania kwesty, w dniu 12.VIr.b. rajastat uczestnicy będą mieli 

K f kole ‘, ^°nan<|QoV/qq 1 władz.na korzyść dzieci sierot, serdecz- 1 możność swobodnego wypoczynku 

Koła na kadencję 1938/39 I ne Topolskie Bóg zapłać składa w zaWa(lzie lnslytutu Różańcowe-

go Ponadto w 1 oruniu wystąpi 
przed mikrofonem radiowym chór 

** męski K.S.M. „Promień". Szereg 
'atrakcyj umili uczestnikom udział 

w wycieczce.
' Zgłoszenia przyjmuje i wyjaś- f

Dyiur apteczny — p. Dziekanow»ki»go nje£ udziela kierownictwo K.S.M.1 

ul. Cyganka 24. „Promień" i opiekun Oddziału p.

i do Dyiur apteczny — p. J. Gutkowskiego kier. Chałupka, ul. Brzeska 4. 

chrześcijańskiego detalicznego ’ Plac Dąbrowskiego 4. Bilety można nabywać w Cen -

kupiectwa tej branży sprawę kur- Dyżur |eklrski —  dn Gruchalaki, Bulwary tra 1 1 u p ‘ P’® UDa’ 

sów dokształcających, kredytów  it p. 124, t«l 10-57. 

Koła na kadencję 1938/39. [ uc
Do Zarządu wybrani zostali pp.: a-l

Adolf Sturm, Józef Grodzki, Sta-1 

nisław Kruszewski, Józef Leśniew- ! 

ski, Władysław Wasiński i Anto-1

I W dalszym ciągu zebrania omó- Dyżur lekarski I apteczny 
■■■; wiono szereg ważnych zagadnień -*

। branżowych i organizacyjnych, m. j 

inn. — zagadnienie stosunku fabryk j 

papiernicz - piśmienniczych <’

Miii ..[wtii SojaBiki"
Zakł. Graf. p.f. „B-C1A PIOJROW^O^^Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00.

Bilety można nabywać w Cen­

trali i u p. Opiekuna.

A I n  f z rozpoczętą budową oka- 
mmmm zyjnie <do sprzedania, 

Włocławek, św. Antoniego 51.

Olszański.

Wydawca: Stefan Piotrowski.


